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Wiosną ubiegłego roku w „Głosie Nauczycielskim” oraz 
„Oświacie i Wychowaniu” opublikowana została wstępna 
wersja założeń programowo-organizacyjnych, zaś w czaso
pismach metodycznych — projekty poszczególnych progra
mów dziesięcioletniej szkoły średniej. Ogólnokrajowa dysku
sja, która rozwinęła się nad tymi materiałami, należała chyba 
dd największych i najbardziej angażujących społeczeństwo 
publicznych debat. Dlatego też — jako redakcja czasopisma, 
na którego łamach publikowane były zarówno propozycje 
resortu oświaty, jak i materiały dyskusyjne — uważamy za 
swój obowiązek umożliwienie naszym czytelnikom zapozna
nia się z przebiegiem dalszych prac nad programami dla no
wej szkoły oraz z etapem, na jakim obecnie prace te się 
znajdują. Z obowiązku tego chcemy się wywiązać poprzez 
cykl rozmów z przedstawicielami poszczególnych zespołów 
programowych. Pierwszym naszym rozmówcą, który umożli
wi nam zorientowanie się w całości prac, jest dyrektor 
Instytutu Programów Szkolnych — doc. dr STANISŁAW 
FRYCIE.
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— Pierwsze pytanie, Panie Dy
rektorze, jakie stawia chyba so
bie, a za moim pośrednictwem 
Panu, każdy, z uczestników tej go
rącej, ubiegłorocznej dyskusji, do
tyczy sposobu wykorzystania jej 
pionów. Mówiąc inaczej, każdy 
chciałby wiedzieć, czy opinia spo
łeczna, właszcza zaś fachowa 
przecież opinia środowisk nauczy
cielskich i naukowych, została u- 
wzglęflniona w dalszych pracach 
nad programami?

— Oczywiście, że tak. Zgodnie 
zresztą z założeniami resortu, któ
ry tę szeroką, publiczną dyskusję 
z góry przewidywał i planował 
jako istotny etap pracy nad pro
gramami. Dla pełnego zobrazo
wania tej sprawy przypomnę po
krótce zakładany i — dodajmy — 
systematycznie realizowany prze
bieg prac programowych.

Otóż, jak wiadomo, wstępne 
wersje programów, te właśnie, 
które były poddane społecznej o- 
cenie, opracowane zostały przez 
Instytut Programów Szkolnych 
przy aktywnym współudziale ze
społów programowych, w któ
rych skład wchodzili — prócz e- 
tatowych pracowników instytutu 
przedstawiciele różnych środo
wisk naukowych i nauczyciele 
praktycy. Nawiasem mówiąc, pra
ce nad wstępnymi wersjami pro
gramowymi poprzedzone były 
wnikliwymi badaniami o charak
terze porównawczym, analitycz
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nym i socjologicznym. O ile so
bie zresztą przypominam, „Głos 
Nauczycielski” dość obszernie in
formował czytelników o przebie
gu, tych wstępnych poczynań ba
dawczych. Warto jednak zazna
czyć, że niezmiernie istotne by
ły badania nad możliwościami 
percepcyjnymi dzieci w różnych 
przedziałach Wieku. Ich wyniki 
zostały spożytkowane w później

szych pracach projektowych przez 
poszczególne zespoły przedmioto- 
wo-programowe.

Jak pamiętamy, dyskusja nad 
przygotowanymi w ten sposób 
propozycjami programowymi pro
wadzona była w środowiskach na
ukowych, nauczycielskich, w sto
warzyszeniach twórczych, w or
ganizacjach młodzieżowych, zwią
zkach zawodowych i zakładach 
pracy, a także na łamach .prasy, w 
radiu i telewizji. Odbyło się sze
reg sejmików przedmiotowych i 
to zarówno ogólnopolskich, jak i 
wojewódzkich. Minister oświaty i 
wychowania zwrócił się przy tym 
bezpośrednio do rektorów wyż
szych uczelni, komitetów nauko
wych Polskiej Akademii Nauki z 
prośbą o dokonanie oceny progra
mów. Krótko mówiąc, staraliśmy 
się uzyskać możliwie najpełniej
szą i dokonywaną z różnych 
punktów widzenia opinię o tych, 
tak przecież ważkich społecznie, 
dokumentach.

Wnioski z dyskusji w postaci

(Dokończenie na sir. 8)

Po raz drugi w ciągu ostatnich 
pięciu miesięcy Komitet Cen
tralny PZPR obradował nad 
problemami rozwoju produkcji 

rolnej i unowocześnienia wsi (9 
września 1976 roku — IV Plenum, 
21 stycznia 1977 roku — VI Ple
num).

Świadczy to o roli, jaką zajmu
je rolnictwo w strategii społecz
no-gospodarczej, prowadzonej 
przez partię. Świadczy także o 
złożoności problemów naszego 
rolnictwa, o trudnościach wystę
pujących przy ich rozwiązywaniu. 
Wynikają one przede wszystkim z 
historycznie uwarunkowanego za
cofania. W okresie przedwojen
nym wyrażało się ono przede 
wszystkim w ogromnym rozdrob
nieniu gospodarstw rolnych, przy 
jednoczesnym skupieniu w rę
kach obszarników wielkiego pro
centu ziemi, oraz w wielkim prze
ludnieniu wsi. Zmarły niedawno 
prof. J. Poniatowski, który pełnił 
bezpośrednio przed wybuchem 
wojny funkcję ministra rolnic
twa, oceniał, że na wsi występuje 
nadmiar rąk do pracy w liczbie 
około 8 milionów osób.

Reforma roina, przeprowadzona 
w Polsce Ludowej, rozwiązała w 
poważnym stopniu problem „gło
du ziemi” występujący wśród 
wiejskiej biedoty. Rozwój prze
mysłu, kultury, usług dla ludno
ści wchłonął ogromną liczbę lud
ności wiejskiej. Pozostała jednak 
w zasadzie ta sama struktura go
spodarstw rolnych, w których in
dywidualne chłopskie gospodarst
wa zajmują około 75 proc, go
spodarstw rolnych. Przy czym na 
około 3 min tych gospodarstw, 
21,7 proc, są to gospodarstwa bar
dzo małe o powierzchni od 0,5 do 
2,0 ha; a 32,2 proc, o powierzchni 
od 2,0 do 5,0 ha.

W ostatnich latach kierownict
wo partii przywiązywało szcze
gólną wagę do problemów rol
nictwa i wsi. Podejmowane decy
zje miały na celu doprowadzenie 
do takiego rozwoju rolnictwa, aby 
było ono w stanie zapewnić wy
żywienie całemu narodowi. Szcze
gółowy program w tym zakresie 
Omawiany był na IV i V Plenum 
KC PZPR oraz zatwierdzony 1 
przyjęty do realizacji na ostatnim, 
VI Plenum. W programie tym za
pewnione zostały zwłaszcza po
myślne warunki rozwoju indywi
dualnych gospodarstw chłop
skich, gdyż dają one przeważają
cą część produkcji rolnej i wy
wierają decydujący wpływ na 
żywnościową sytuację kraju.

Jednocześnie z decyzjami w 
sprawie rozwoju produkcji rolnej, 
kierownictwo partii wykazuje 
stalą troskę o poprawę warunków 
pracy i bytu rolników, o stopnio
we zmniejszanie różnic między 
miastem i wsią.

W ubiegłym pięcioleciu doko
nany został milowy krok w tej 
dziedzinie przez wprowadzenie 
powszechnej, bezpłatnej opieki 
lekarskiej dla ludności rolniczej. 
Temu. samemu celowi — zmniej
szeniu różnic między wsią i mia
stem — służy przebudowa struk
tury szkoły wiejskiej. Zbiorcze 
szkoły gminne, które obejmują 
już 80 proc, młodzieży wiejskiej, 
mają zapewnić wyrównanie wa
runków kształcenia i w efekcie 
jakości i poziomu wiedzy osiąga
nej przez młodzież wiejską, mają 
także stać się ośrodkiem podno
szenia kultury środowisk wiej
skich.

Na ostatnim Plenum KC PZPR 
tow. Edward Gierek zapowiedział 
wprowadzenie społecznego syste
mu zabezpieczenia emerytalnego 
rolników 1 ich rodzin. Państwo 
pragnie zabezpieczyć na starość 
odpowiednie warunki wszystkim 
rolnikom, którzy całe życie cięż
ko pracowali, którzy produkowali 
I sprzedawali państwu środki 
żywnościowe.
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Każdy, kto zna życie wsi. wie, 
czym jest dotychczas problem 
„dożywocia”, ile wprowadza on 
trudności w przekazywaniu dzie
ciom gospodarstw rolnych, ile ro
dzi następnie konfliktów między 
starymi i młodymi, jaki jest nie
raz los rodziców, pobierających 
od spadkobierców alimenty, zwa
ne w gwarze wiejskiej „lamenta
mi” lub „wycugiem”. Słusznie też 
mówi tow. Gierek, iż „względy 
społeczno-ekonomiczne pozwala
ją, a względy ludzkie wręcz naka
zują utworzenie społecznego sy
stemu zabezpieczenia emerytal
nego rolników. Będzie to histo
ryczny postęp w urzeczywistnia
niu zasad sprawiedliwości spo
łecznej i ogromnej wagi krok na
przód w kierunku zmniejszenia 
różnic między wsią i miastem”.

podsumowując dyskusję na VI 
Plenum KC PZPR, tow. Gierek 
zwrócił się z serdecznym apelem 
do rolników, do wszystkich lu
dzi związanych z pracą wsi o 
zwiększenie wysiłków, o współ
udział w realizacji nakreślonego 
programu rozwoju rolnictwa 1 
tworzeniu nowoczesnej wsi.

Apel ten odnosi się w całej 
pełni i do nauczycieli, zwłaszcza 
pracujących w szkołach na wsi, 
w oświacie rolniczćj, na wszyst
kich szczeblach i wszystkich ro
dzajach. Jest faktem potwierdzo
nym zarówno przez badania nau
kowe, jak i bezpośrednie obser
wacje, że rolnicy przygotowani do 

zawodu produkują z reguły 1,5— 
—2 razy więcej z tej samej po
wierzchni i po znacznie niższych 
— bo do 30 proc. — kosztach. 
Stąd też problem podnoszenia 
ogólnej wiedzy rolników, ich 
przygotowania zawodowego jest 
nie tylko problemem spolecźńo- 
-moralnym, lecz także ekonomicz
nym. Bowiem inwestycja w 
oświatę okazuje się inwestycją 
niesłychanie opłacalną.

Proces przygotowania kadr dla 
rolnictwa rozpoczyna się niewąt
pliwie od przedszkoli. Stąd też 
stale zwiększanie procentu dzieci 
objętych wychowaniem przed
szkolnym, w tym 1C9 procent 
sześciolatków, jest pierwszym za
daniem oświatowym. Dalsze za
dania, to kończenie szkoły pod
stawowej przez wszystkich ucz
niów. Odpad na tym poziomie — 
a jest on w dalszym ciągu jesz
cze poważny — uniemożliwia zdo
bycie chociażby minimalnych 
kwalifikacji przez młodzież wiej
ską.

Musimy również zwiększyć — 
takie są bowiem potrzeby —- s 
około 100 proc, liczbę młodzieży 
kształcącej się w zasadniczych 
szkołach rolniczych i technikach 
rolniczych. Musi być także zwięk
szona liczba studentów kształcą
cych się w wyższych szkołach rol
niczych. Chodzi jednak nie tylko 
o przyjęcie odpowiedniej liczby

(Dokończenie na str. 6)



• 80 stycznia bieżącego roku 
na posiedzeniu Sekretariatu Za- 
nądu Głównego ZNP omawiano 
Ułożenia programowo-organiza
cyjne i harmonogram zebrań spra
wozdawczo-programowych sekcji 
■wiązkowych ZNP. Sekreta
riat rozpatrzył projekt planu 
realizacji programu działania 
S5NP na łata 1978 — 1980, a tak
ie zapoznał się i zgłosił uwagi do 
projektu zarządzenia ministra 

oświaty 1 wychowania w sprawie 
ewidencji, ustalania okoliczności i 
przyczyn oraz sprawozdawczości 
w zakresie wypadków, którym 
ulegli uczniowie (wychowanko
wie) szkól i placówek wypoczyn
ku.

© Sprawy wdrażania ustaleń 
wspólnej Polsko-Niemieckiej Ko
misji do Spraw Podręczników 
Szkolnych znajdują coraz szerszy 
oddźwięk i spotykają się wśród 
nauczycieli w Polsce z coraz żyw
szym zainteresowaniem. Powyż
sza problematyka jest również 
przedmiotem dużego zaintereso
wania w kolach politycznych Re
publiki Federalnej Niemiec, co 
znajduje odbicie w polemikach 
prasowych, szczególnie zaś na la
mach „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung". Dziennik ten publikuje 
systematycznie wypowiedzi za
równo zwolenników 1 niemieckich 
współautorów ustaleń — człon
ków komisji, jak 1 przeciwników 

reprezentujących kola ziomkow- 
skie.

Problemy s zakresu tzw. kwe
stii podręcznikowej, a szczegól
nie sposób praktycznej realizacji 
przyjętych ustaleń w szkołach 
RFN, były przedmiotem rozmowy, 
która odbyła się 1 stycznia bieżą
cego roku między deputowanym 
do Bundestagu z ramienia partii 
SPD, zastępcą przewodniczącego 
Komisji do Spraw Stosunków 
Wewnątrzniemieckich i człon
kiem Komisji do Spraw Młodzie
ży, Rodziny i Zdrowia w Bunde
stagu, panem Rudolfem Hauck a 
prezesem Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Bolesławem Grzesiem.
• 10 stycznia bieżącego roku w 

Oddziale Zarządu Głównego ZNP 
w Siedlcach odbyło się spotkanie 
aktywu związkowego ZNP i 
członków Komisji Opiniodaw
czej — z udziałem kol. Anieli 
Biernackiej, — sekretarza Zarzą
du Głównego ZNP.

Kol. Aniela Biernacka została 
przyjęta przez sekretarza KW 
PZPR, tow. Andrzeja Hajkow- 
skiego i przewodniczącego WRZZ 
w Siedlcach, tow. Stanisława 
Dragana. Omawiano problemy 
związane z bieżącą pracą Oddzia
łu ZG ZNP w Siedlcach.

• 17 stycznia bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Prezydium 
Zarządu Sekcji Nauki ZNP, pod 
przewodnictwem kol. doc. Wiesła
wa Jaslobędzkiego. Przedstawio
no sprawozdanie z realizacji po
stanowień Prezydium i Plenum 
Sekcji Nauki ZNP za okres ubieg
łej kadencji oraz sformułowano 
ostateczną wersję planu pracy 
Zarządu Sekcji Nauki ZNP na rok 
1977. Sprawie tej poświęcamy od
rębną informację w numerze.
• 11 i 13 stycznia bieżącego ro

ku odbyło się — pod przewodni
ctwem wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Władysława 
Wawrzynowskiego — posiedzenie

Komisji Branżowej Konkursu 
„Stać nas na lepiej i więcej” edy
cji 1976 r. W posiedzeniu ucze
stniczyli przedstawiciele MOiW, 
MNSzWiT oraz redakcji miesięcz
nika „Szkoła Zawodowa”. Zapo
znano, się z przebiegiem konkursu 
w 1976 roku. Dokonano wstępnej 
oceny jego wyników, a także wy
typowano kandydatów do nagród 
centralnych.

0 14 stycznia bieżącego roku 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Władysław Wawrzynow- 
ski spotkał się z delegacją Rady 
Zakładowej ZNP i inspektorem 
oświaty i wychowania z Nowego 
Targu. Podczas spotkania oma
wiano między innymi sprawę bu
dowy Domu Nauczyciela w No
wym Targu; organizację stałego 
ośrodka dla nauczycielskich obo
zów zimowych oraz organizację i 
program I Zimowej belferiady — 
Zimowego Festynu Sportowego 
Nauczycieli.

Tematem obradującego Plenum 
KW PZPR w Piotrkowie Try

bunalskim 20 bm. były sprawy 
Oświaty i wychowania w woj. pio
trkowskim do roku 1980. Plenum 
przyjęło uchwałę i program roz
woju oświaty i wychowania na 
bieżącą pięciolatkę.

W obradach uczestniczyli: mi
nister oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski oraz zastępca kie
rownika Wydziału Nauki i Oświa
ty KC PZPR — Czesław Banach. 
4E bm. odbyła się w Minister- 
• ** stwie Oświaty i Wychowania 
uroczystość odznaczenia instrukto
rów harcerskich „Nieprzetartego 
Szlaku”.

• Dla uczczenia 50*
■dęcia Gdyni w Między
narodowym Klubie Pra
ły 1 Książki otwarto w 
grudniu ubiegłego roku 
wystawę prao nauczy
cieli plastyków z Gdyni, 
Gdańska, Sopotu, Sztu
mu i Swarzewa. Wysta

Minister Oświaty 1 Wychowa
nia — Jerzy Kuberski, witając 
serdecznie swoich gości, podkre
ślił ogromne znaczenie działalno
ści prowadzonej przez ZHP wśród 
dzieci specjalnej troski w zakła
dach i szkołach specjalnych, sa
natoriach, szpitalach i zakładach 

wychowawczych. Wszystkim in
struktorom „Nieprzetartego Szla
ku" należy się specjalny szacunek 
i uznanie.

Doceniając ich ofiarność i za
angażowanie minister J. Kuber
ski 1 zastępca naczelnika ZHP — 
Blandyna Kuchczyńska udekoro
wali Złotymi Odznaczeniami im. 
Janka Krasickiego hm PL Kazi
mierza Stopę z Chorągwi Lubel
skiej i hm PL Krystynę Tułacz 
z Chorągwi Łódzkiej.

W uznaniu szczególnych zasług 
Medalami Komisji Edukacji Na
rodowej odznaczono instrukto
rów: Danutę Bobek (GK ZHP); 
Stefana Gasikowskiego (Nowy 
Sącz); Jerzego Kazimierczuka 
(Warszawa); Irenę Kasprzak 
(Łódź); Teresę Kępską (Lublin); 
Teresę Lasocką (Warszawa); Wła
dysława Laskowicza (Legnica); 
Bolesława Majewskiego (Łódź); 
Jana Mlekodaja (Nowy Sącz); Da
nutę Myszewską (Warszawa); 
Władysława Miziołka (Nowy 
Sącz); Adama Pawlika (Nowy 
Sącz); Zbigniewa Rajtera (Ra
dom) ; Zofię Sułek (Kraków) i 
Aleksandra Wolińskiego (Byd
goszcz).

Ponadto 9 osób otrzymało 
Krzyże za Źasługi dla ZHP.

Przedstawiciele Wydziału O- 
światy, Kultury i Prasy CRZZ 

spotkali się 5 stycznia br. z przed
stawicielami Departamentu 
Kształcenia Ustawicznego MOiW 
w celu omówienia wspólnych za
dań 1 przedsięwzięć w 1977 roku, 

wynikających z Uchwały VIII 
Kongresu Związków Zawodowych 
i 5-letniego planu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania.

Sprawy powszechnej edukacji 
oraz podnoszenia poziomu wiedzy 
1 kwalifikacji zawodowych ogółu 
pracujących znajdują się w cen
trum zainteresowania CRZZ 
związków branżowych 1 tereno
wych instancji ruchu zawodowe
go.

Realizacja Uchwały VIII Kon
gresu Związków Zawodowych w 
dziedzinie oświaty i wychowania 
w 1977 r. wymagać będzie współ
działania organizacji związko
wych z resortem oświaty i wycho
wania w podstawowych zagad
nieniach, tj. w przygotowaniach 
do reformy systemu szkolnego o- 
raz doskonaleniu oświaty dla pra
cujących, w uzyskiwaniu przez 
pracujących wykształcenia śred
niego i coraz to wyższych kwali
fikacji oraz osiągania mistrzo
stwa w zawodzie.

Wspólnie zaplanowano dalsze 
upowszechnienie sprawdzonych 
w ramach Przeglądu Aktywności 
Kulturalnej Ludzi Pracy inicja
tyw oświatowych, jak np. Turniej 
Wiedzy o Polsce, sejmiki oświato
we, sesje popularnonaukowe, 
rozwijanie patronatów WRZZ 
nad powstającymi w wojewódz
twach Centrami Kształcenia U- 
slawicznego.

W czasie spotkania zaprogra
mowano również wstępnie kie
runki rozwijania systemu kształ

cenia pracujących w bieżącej 5- 
latce i w latach następnych.

styczniu kadra kierownicza 
Ministerstwa Oświaty i Wy

chowania i kuratorzy oświaty i 
wychowania odbyli szkolenie z 
zakresu obronności.

Szkoleniem kierował wicemi
nister oświaty 1 wychowania — 
gen. dyw. Zygmunt Huszcza.

Wyprodukowane w Fabrykach
Pomocy Naukowych pomoce 

szkolne eksportowane były w 1976 
roku aż do 36 krajów. W porów
naniu z rokiem 1975 eksport tych 
pomocy wzrósł o 100 proc, i do
starczył 6 min zł dewizowych.

Uzyskanie tak korzystnych wy
ników było możliwe dzięki do
brej, operatywnej współpracy Fa
bryk Pomocy Naukowych, Zjed
noczenia „Bioflz", ministerstwa z 
Przedsiębiorstwem Handlu za
granicznego „Labimex”.
I uż od lat warsztaty szkolne 

•*  świadczą — w ramach zadań 
szkoleniowych ■— usługi dla lud
ności, a ich wyroby cieszą się 
wielkim popytem na rynku. Z ro
ku na rok produkcja tą wzrasta 
i na przykład w ostatnim pięcio
leciu nastąpił wzrost produkcji c 
65 proc, w stosunku do lat po
przedzających to pięciolecie. Plan 
produkcji i usług warsztatów 
szkolnych na 1976 rok przewidy
wał sprzedaż za kwotę 2 734 min 
zł; wykonanie tego planu zostało 
przekroczone do sumy 2 862 min 
zł,

Na przekroczenie planu w 1976 
r. w znacznym stopniu wpłynęła 
przedłużona w okresie ferii szkol
nych działalność warsztatów, któ
ra przyniosła ponad 36 min zł do
datkowej produkcji, jak również 
zobowiązania podejmowane przez 
warsztaty szkolne z okazji VIII 
Kongresu Związków Zawodo
wych.

ośćmi Ministerstwa Oświaty i 
** Wychowania była Rada Peda
gogiczna olsztyńskiej Szkoły Pod
stawowej nr 4 im. Janusza Kuso- 
cińskiego.

Szkoła ta znana z licznych o- 
siągnięć sportowych, była gospo
darzem Centralnej Inauguracji 
Tygodnia Sportu Szkolnego w 
1976 r. Na VI Igrzyskach Młodzie
ży Szkolnej w Łodzi zdobyła I 
miejsce i miano najbardziej u- 
sportowionej szkoły w Polsce.

Olsztyńska „czwórka” ma na 
swoim koncie liczne sukcesy w 
organizowaniu pracy na rzecz 
środowiska. Jej współdziałanie z 
domem rodzinnym i zakładem o- 
piekuńczym należy do przykła
dowych.
'*W  czasie trzydniowego pobytu 

w Warszawie, grono wychowaw
ców tej szkoły spotkało się z mi
nistrem Jerzym Kuberskim, dzie
ląc się doświadczeniami ze swo
jej pracy. Minister J. Kuberski 
poinformował olszyńskich nau
czycieli o obecnie podejmowanych 
pracach i zamierzeniach minister
stwa.

a podstawie porozumienia
U o współpracy naukowo- 
-technicznej pomiędzy Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i Socjali
styczną Federacyjną Republiką 
Jugosławii, z 14 listopada 1955 ro
ku, odbyła się w Belgradzie w 
dniach 4—11 stycznia br., XXI 
Sesja Polsko-Jugosłowiańskiej 
Mieszanej Komisji Współpracy 
Naukowo-Technicznej. Sekcji 
Polskiej przewodniczył wicemini
ster NSzWiT — mgr Mieczysław 
Kazimierczuk. Przewodniczącym 
Sekcji Jugosłowiańskiej i jedno
cześnie przewodniczącym obrad 
XXI Sesji był zastępca sekreta
rza generalnego Związkowego 
Urzędu do Spraw Międzynarodo
wej Współpracy Naukowej, O- 

śwlatowo-Kulturalnej 1 Technicz
nej — Vujica Gajinović.

W trakcie obrad XXI Sesji do
konano oceny stanu realizacji 
bezpośredniej współpracy nauko
wo-technicznej oraz programu 
współpracy w tym zakresie na la
ta 1976—1980.

Bezpośrednia współpraca nau
kowo-techniczna rozwija się po
myślnie zwłaszcza w takich dzie
dzinach jak: przemysł motoryza
cyjny, elektrotechniczny i elek
troniczny, hutnictwo, górnictwo 
węglowe i naftowe oraz kolejni
ctwo 1 chemia. Korzystny wpływ 
na rozwój bezpośredniej współ
pracy miały ustalenia XX Sesji 
Komisji w 1975 roku, kiedy to 
uzgodniono tematykę współpracy 
naukowo-technicznej na lata 
1976—80. W 1976 roku podpisano 
i rozpoczęto realizację kilkunastu 
nowych umów o bezpośredniej 
współpracy m.in. w zakresie rol
nictwa i przemysłu miedziowego.

XXI Sesja uznała za potrzebne 
1 celowe, podejmowanie przez or
ganizacje i jednostki obydwu kra
jów dalszych działań mających na 
celu nawiązywanie bezpośredniej 
współpracy naukowo-technicznej 
tak w zakresie tematów uzgod
nionych w programie, jak rów

nież nowych, mogących wynikać 
z zainteresowania partnerów. 
Podkreślono również, konieczność 
dalszego ścisłego łączenia współ
pracy naukowo-technicznej ze 
współpracą gospodarczą.

Pod przewodnictwem ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego 

i techniki — prof. dra hab. inż. 
Sylwestra Kaliskiego odbyło się 
12 stycznia bieżącego roku — z 
udziałem ministra zdrowia i opie
ki społecznej — prof. dra hab. 
med. Mariana Śliwińskiego — 
wspólne posiedzenie prezydiów 
kolegiów obydwu ministerstw. 
Poświęcono je omówieniu stanu 
zdrowia, opieki zdrowotnej i wa
runków zdrowotnych w szkolni
ctwie wyższym. Dokonano anali
zy współpracy obydwu resortów 
w ostatnich dwu latach. Stwier
dzono ogólną poprawę stanu 
zdrowia studentów, dzięki podję
ciu między innymi takich działań, 
jak wzmożenie nadzoru sanitar
nego w uczelniach i domach aka
demickich, opracowanie 1 wpro
wadzenie nowych stawek żywie
nia studentów i możliwość dopłat 
do kwater prywatnych, lepszej 
organizacji zajęć dydaktycznych 
oraz ściślejszego powiązania 
współpracy szkół wyższych z aka
demicką służbą zdrowia.

Podjęte zostały również wnio
ski dotyczące kompleksowych 
działań w zakresie dalszego do
skonalenia, w najbliższych latach, 
opieki i warunków zdrowotnych 
w uczelniach. Przewiduje się mię
dzy innymi podjęcie działań orga
nizacyjnych dla rozszerzenia za
sięgu badań profilaktycznych stu
dentów i objęcie nimi młodych 
pracowników nauki, zwiększenie 
liczby kadry lekarskiej, działają
cej w akademickiej służbie zdro
wia. W planie są również dalsze 
przedsięwzięcia, mające na celu 
poprawę bazy socjalnej 1 taką or
ganizację procesu dydaktyczne
go, aby sprzyjał on jeszcze bar
dziej polepszeniu warunków 
zdrowotnych wśród studentów. 
Wspólnie z SZSP uczelnie wyższe 
i akademicka służba zdrowia dą
żyć będą do podniesienia pozio
mu kultury 1 oświaty zdrowotnej 
wśród studentów.

W posiedzeniu prezydiów ko
legiów wzięli udział przedstawi
ciele Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego 1 Gospodarki Morskiej 
oraz Kultury .1 Sztuki, a także 
przedstawiciele GKKFiT oraz ZG 
SZSP.

Ministerstwa i urzędy central
ne otrzymały w styczniu bie

żącego roku — zatwierdzony 
przez Kolegium Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 
Techniki — „Program współpra
cy naukowej i technicznej Polski 
z zagranicą”. Opracowany przez 
Ministerstwo Nauki Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — w opar
ciu c analizę propozycji resortów 
— program określa cele i kierun
ki rozwoju badań i wdrażania o- 
siągnięć naukowych i technicz
nych, a także kształcenia i podno
szenia kwalifikacji kadr z wy
kształceniem wyższym, które bę
dą realizowane w latach 1976— 
—1980 we współpracy Polski z 
partnerami zagranicznymi.

Program obejmuje następujące 
formy współpracy z zagranicą: 
prace naukowo-badawcze i roz
wojowe; import i eksport osią
gnięć naukowych i technicznych; 
kształcenie i doskonalenie kadr 
polskich za granicą i obcokrajow
ców w PRL; działalność w mię
dzynarodowych organizacjach na
ukowych oraz informację nauko
wą, techniczną i ekonomiczną. 
Program ma charakter otwarty 
i może być w miarę aktualnych 
potrzeb uzupełniany i korygowa
ny.

■■■■■

wa prezentuje prace u 
dziedziny malarstwa, 
grafiki, tkanin arty
stycznych .1 metalopla
styki. Wśród wystawio
nych prac znajdują się 
grafiki Leona Staniszew
skiego — twórcy herbu 
miasta Gdyni, akwafor
ty Wincentego Lewan*  
dowskiego, ciekawe ry
sunki piórkiem 1 linory
ty Wojciecha Kostiuka. 
Z malarzy senior gdyń
skiego malarstwa — Bo
lesław Just prezentuje 
najnowsze osiągnięcia 
Stoczni im. Komuny Pa
ryskiej w Gdyni. Tema
tyce morskiej poświęca
ją również swoje prace ‘ 
Helena Będzińska,

Franciszek Brania, Jan 
Misiak i Teofil Olczyk.

Organizatorem wysta
wy jest Klub Nauczycie
li Plastyków od 11 lat 
działający w tym środo
wisku pod przewodnict
wem kol. Józefa Będziń
skiego, Klub zorganizo
wał w tym czasie sześć 
wystaw okręgowych 
oraz 100 indywidualnych 
w tak zwanym salonie 
ulicy, przy jednej a 
najruchliwszych ulic 
Gdyni. Urządzano rów
nież wystawy objazdowe 
w domach kultury w ta
kich miastach, jak Wej
herowo, Puck, Sztum i 
inne.

• 18 grudnia ubiegłe
go roku odbył się w Ka
towicach Wojewódzki 
Turniej Szachowy, w 
którym wzięło udział 23 
zawodników z 22 rad 
zakładowych oraz ubie
głoroczny mistrz wo
jewództwa. Pierwsze 
miejsce zdobył kol. Zyg
munt Zlch (klasa II) Ra
da Zakładowa Gliwice; 
drugie — kol. Tadeusz 
Zajączkowski (bez klasy) 
Rada Zakładowa Tar
nowskie Góry; trzecie — 
kol. Tadeusz Krystian 
(klasa U) Uniwersytet 
Śląski. Zdobywcy miejsc 
od pierwszego do trze
ciego otrzymali nagrody, 
zaś od pierwszego do 

szóstego — pamiątkowe 
dyplomy. Kierownikiem 
imprezy i sędzią głów
nym zawodów był kol. 
Michał Reterski.

• 14 grudnia ubiegłe
go roku na posiedzeniu 
Okręgowej Sekcji Nau
ki ZNP w Gdańsku 
przyjęto program pracy 
na bieżącą kadencję oraz 
wybrano nowego prze
wodniczącego. Został 
nim prof. dr Jerzy Za
lewski z Uniwersytetu 
Gdańskiego. W obradach 
wzięła udział kol. Zofia 
Trybuli — kierownik 
Oddziału ZG ZNP.

• W Gminnej Szkole 

Zbiorczej w Porębie 
Wielkiej (województwo 
nowosądeckie) odbyła się 
konferencja problemowa 
nauczycieli rejonu 
Niedźwiedź, poświęcona 
przedyskutowaniu prog
ramu działania ZNP po 
XII Zjeździć oraz form 
i metod edukacji obywa
telskiej i ekonomicznej 
młodzieży, a także omó
wieniu spraw bytowych 
nąuczycieli. W czasie 
konferencji były kie
rownik szkoły, kol. Sta
nisław Serafin, uczest
nik tajnej oświaty, ce
niony nauczyciel i dzia*  
lacz społeczny udekoro
wany został Złotym 
Krzyżem Zasługi.



W dniach 17—19 stycznia bie
żącego roku odbyło się w 
Piotrkowie Trybunalskim, 

w siedzibie Centrum Dsokonale- 
nia Nauczycieli, seminarium na 
temat kierunków działania w za
kresie kształcenia zawodowego 
młodzieży. W seminarium — zor
ganizowanym przez Departament 
Kształcenia Zawodowego Minis
terstwa Oświaty i Wychowania — 
wzięli udział wicekuratorzy do 
spraw kształcenia zawodowego i 
ustawicznego, przedstawiciele in
nych resortów prowadzących 
kształcenie zawodowe, specjaliści 
z Instytutu Kształcenia Nauczy
cieli, Instytutu Kształcenia Za
wodowego oraz przedstawiciele 
innych instytucji i organizacji.

Podstawowe zadania szkolnic
twa zawodowego, wynikające z 
aktualnych i najbliższych potrzeb 
gospodarki, przedstawili obszer
nie dyrektor Departamentu 
Kształcenia Zawodowego Minis
terstwa Oświaty i Wychowania — 
mgr Jan Karpiński oraz jego za
stępca— inż. Jeremiasz Salwa.

. Trzydniowe obrady tego liczne
go grona kompetentnych osób 
miały bardzo rzeczowy, konkret
ny charakter. Główny ich nurt 
stanowiło zagadnienie ściślejsze
go dostosowania kształcenia za
wodowego do potrzeb kadrowych 
dynamicznie rozwijającej się go
spodarki. W tym właśnie aspekcie 
mówiono o bieżących i perspek
tywicznych zadaniach tego szkol
nictwa, dyskutowano nad tym, 
jak usprawnić jego funkcjonowa
nie.

W wytyczonym do 1980 r. pro
gramie doskonalenia naszego sy
stemu oświaty, szkolnictwo zawo
dowe zajmuje ważną pozycję. Bo 
też obejmuje ono kształceniem 
ponad 80 procent ogółu młodzieży 
uczącej się w szkołach ponadpod
stawowych, a gospodarka narodo
wa liczy na absolwentów szkół 
zawodowych, stąd wywodzi się 
większość pracowników przemys
łu i innych działów.

Najpilniejsze obecnie potrzeby 
kadrowe występują w rolnictwie 
oraz w zawodach związanych z 
jego obsługą. Istnieją rażące dys
proporcje między poziomem wy
kształcenia osób zatrudnionych w 
rolnictwie a innych działach gos
podarki. Wykształceniem powyżej 
stopnia podstawowego legitymu
je się niecałe 10 procent pracują
cych w rolnictwie, podczas gdy w 
pozostałych działach wskaźnik 
ten jest prawie sześciokrotnie 
wyższy.

Jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy był niedostateczny dopływ 
kandydatów do szkół rolniczych, 
jak i to, że zbyt mało uwagi po
święcano oświacie rolnej. W dal
szym ciągu zbyt duży jest od
pływ młodzieży wiejskiej do za
wodów pozarolniczych. Na przy
kład w 1975 roku do szkół rolni
czych stopnia zasadniczego (ZSR, 
SPR) trafiło jedynie 13,3 proc, 
absolwentów wiejskich szkół pod
stawowych (a 6,3 proc, w stosun? 
ku do ogółu absolwentów). Ist
nieją przy tym pod tym względem 
duże dysproporcje między posz
czególnymi województwami: od 
26 proc, (w stosunku do liczby 
absolwentów szkół podstawowych 
na wsi) w leszczyńskim do zaled
wie 7 proc. — w bialskopodlas
kim. Na równie niskim poziomie 
kształtuje się rekrutacja do 
szkół rolniczych w wojewódz
twach: bielskim, krośnieńskim, 
piotrkowskim, kieleckim i kilku 
innych.

Tak więc zmiana proporcji 
kształcenia w zawodach rolni
czych i pozarolniczych — jak 
stwierdził na seminarium dyrek
tor Jan Karpiński — staje się o- 
becnie celem nadrzędnym w 
kształtowaniu struktury rekruta
cyjnej do szkół zawodowych 
wszystkich typów. W związku z 
tym w latach 1976—1980 nastąpi 
podwojenie liczby młodzieży ob
jętej kształceniem w zawodach 
rolniczych oraz trzykrotnie wzro
śnie liczba dorosłych kształcących 
się w systemie szkolnym i poza
szkolnym. W chwili obecnej, w 
celu usunięcia istniejących dys
proporcji między województwami, 
korygowane są programy kształ
cenia w zawodach rolniczych do 
1980 roku.

Zakłada się wzrost przyjęć w 
szkołach rolniczych z około 65 tys. 
uczniów w 1976 roku do prawie 
120 tys. w 1980 roku, a w innych 
szkołach kształcących dla potrzeb 
rolnictwa do około 25 tys. ucz
niów. Oznacza to, że w 1980 roku 
co czwarty uczeń, podejmujący 
naukę w szkolnictwie zawodo
wym, będzie się kształcił w zawo
dzie związanym z rolnictwem.

Niezbędne jest w tym celu mak
symalne wykorzystanie miejsc w 

istniejących szkołach rolniczych 
oraz znaczna rozbudowa ich sieci. 
Tworzyć się będzie w bieżącym 
pięcioleciu nowego typu placówki 
— licea zawodowe o kierunku rol
niczym oraz szkoły przysposabia
jące do zawodu rolnika, przezna
czone dla młodzieży wiejskiej, 
która przekroczyła 17 lat i ma 
ukończone co najmniej .sześć klas 
(oprócz nauki zawodu będzie to 
więc także szansa na zdobycie 
wykształcenia podstawowego). 
Pierwsze placówki tego typu uru
chomione zostaną 1 września 1977 
roku.

Oprócz tego już z początkiem 
września 1977 roku przewiduje się 
uruchomienie w większości woje
wództw oddziałów kształcenia 
rolniczego przy gminnych szko
łach zbiorczych, liceach ogólno
kształcących i szkołach zawodo
wych resortu oświaty i wychowa
nia.

Jednocześnie przewiduje się in
tensywniejszy rozwój kształcenia 
w zawodach związanych z obsłu-

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Foto: Cz. Górski
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Wicekurator Ryszard Bąk z 
Krakowa zwrócił uwagę, iż czę
sto nawet dzieci mające sukcesję 
po rodzicach nie chcą iść do szkół 
rolniczych. Powód: ciężka praca 
w gospodarstwie. Należałoby więc 
przede wszystkim uczynić lżejszą 
pracę rolnika, oczywiście, poprzez 
lepszą mechanizację, tak aby był 
to zawód uważany za równie no
woczesny jak inne. Należałoby też 
zaszczepiać w uczniach poczucie 
dumy z zawodu rolnika, szacunek 
dla niego — co powinno stać się 
ważnym zadaniem wychowaw
czym szkól gminnych.

Poświęciliśmy w tej relacji 
tak dużo miejsca szkolnict
wu rolniczemu, ponieważ o- 

czekują je największe zadania w 
najbliższych latach. Wiadomo też, 
że sprawy rozwoju rolnictwa 
znajdują się obecnie w centrum 
uwagi najwyższych władz partyj
nych i państwowych.

Nie znaczy to jednak, by władze 
oświatowe poświęcały mniej u

wagi rozwojowi innych kierun
ków kształcenia. I tak, stosow
nie do priorytetowych dziedzin 
przemysłu, przewiduje się rów
nież rozwój szkół górniczych i 
hutniczych. Szkoły te, zlokalizo
wane w ośrodkach wydobyw
czych, muszą jednak liczyć na do
pływ młodzieży z innych woje
wództw. Przepływ ten jednak mo
że być niewystarczający, zwłasz
cza, jeśli chodzi o szkoły górni
cze. Z tego względu szkoły te nie
jako same „przyjdą” do uczniów. 
Będzie się mianowicie tworzyć 
ich filie przy szkołach mechanicz
no-elektrycznych w wojewódz
twach nie będących ośrodkami 
wydobywczymi węgla: w gdań
skim, elbląskim, bydgoskim, słup
skim, inowrocławskim, białostoc
kim, siedleckim, opolskim i lesz
czyńskim.

Goszczący na seminarium wice
dyrektor Departamentu Kadr i 
Szkolenia resortu hutnictwa, mgr 
Marian Skwarzcwski stwierdził w 
swoim wystąpieniu, iż szkoły za

wodowe przygotowujące hutni
ków powinny dostosować kształ
cenie do obecnego wysokiego po
ziomu technicznego hutnictwa. W 
związku z tym mówca postulował 
wprowadzić kształcenie kierun
kowe w miejsce przestarzałego, 
specjalistycznego oraz — co war
te chyba rozważenia w przyszłoś
ci i to nie tylko w odniesieniu do 
hutnictwa — zasadę uzyskiwania 
przez absolwentów tytułu techni
ka już w zakładzie pracy, a nie 
jak dotychczas w szkole.

Nie mniej ważny x punktu wl- 

dzenia potrzeb kadrowych jest 
dalszy rozwój średnich szkół me
dycznych, zwłaszcza pielęgniar
skich. W województwach o naj
większych potrzebach w tym za
kresie, a więc białostockim, łom
żyńskim, olsztyńskim, suwalskim, 
chełmskim i kilku innych nie
zbędne jest tworzenie nowych 
szkół. Począwszy od roku szkol
nego 1977/78 liczba uczniów obję
tych średnim kształceniem medy
cznym powinna wzrastać w skali 
kraju o 5 tys. rocznie (w tym 4 
tys. w zakresie pielęgniarstwa).

Zgodnie z uchwalonym w lis
topadzie ubiegłego roku rządo
wym programem rozwoju usług i 
rzemiosła, większą niż dotychczas 
troską otoczone zostanie również 
szkolnictwo przygotowujące kad
ry dla tego sektora gospodarki. 
Tu jednak problem — na co 
zwrócił uwagę wicedyrektor, inż. 
Jan Salwa — polega nie tyle na 
wzroście liczby kształconej mło
dzieży, ile na racjonalniejszym u- 
kierunkowaniu programów nau

czania, lepszej organizacji prak
tycznej nauki zawodu w zakła
dach usługowych oraz zachęcaniu 
absolwentów szkół do podejmo
wania pracy w rzemiośle i usłu
gach.

iele uwagi podczas piotr- 
kowskiego seminarium po- 

'0®' święcono zagadnieniom, 
które można by określić jako 
wspólne dla szkół zawodowych 
wszelkiego typu. Z ważniejszych 
wymieńmy takie, jak tworzenie 
nowego modelu organizacyjnego 
tych szkół, modernizacja nomen
klatury zawodów i specjalności; 
doskonalenie procesu dydaktycz
no-wychowawczego oraz form i 
metod kształcenia praktycznego, 
w tym działalności warsztatów 
szkolnych; usprawnianie systemu 
rekrutacji, czy wreszcie niezmier
nie istotne zagadnienie — dosko
nalenia kadry nauczającej.

Będzie się nadal tworzyć wielo
funkcyjne i wieloprogramowe o- 
raz odpowiednio sprofilowane ze- 

spoly — szkół integrujące dzia
łalność różnych działów szkole
nia i placówek często podległych 
różnym resortom. Obecnie działa 
ich już 1112 (w 1972 roku — 116). 
Skupiają one 4,5 tys. jednostek 
pedagogicznych (na ogólną liczbę 
10,1 tys.). Zakłada się, że jeszcze 
w obecnym pięcioleciu w tym mo
delu organizacyjnym powinno 
funkcjonować 75 proc, szkół za 
wodowych.

Bardzo ważnym zadaniem, ma
jącym na celu usprawnienie orga
nizacji kształcenia, jest moderni

zacja obowiązującej nomenklatu
ry zawodów i specjalności. W bie
żącym roku Instytut Kształcenia 
Zawodowego opublikuje trzecie 
uaktualnione jej wydanie (prace 
nad aktualizacją nomenklatury 
mają charakter ciągły ze wzglę
du na dostosowywanie jej do po
trzeb życia gospodarczego).

Z zagadnieniem tym wiąże się 
potrzeba szerokiego profilowa
nia zawodów. Jest to sprawa nie
zmiernie ważna, gdyż dotyczy u- 
nowocześnienia całego systemu 
kształcenia i wychowania w szko
łach zawodowych. Już opracowa
no programy dla 15 zawodów sze
rokoprofilowych i wdrożono je 
próbnie do 80 szkół. Jak poinfor- 
mował obecny na seminarium dr 
inż. Ludwik Janicki — wicedy
rektor Instytutu Kształcenia Za
wodowego, opracowano już także 
programy zajęć specjalizujących 
dla dwu kierunków kształcenia: 
operator dźwigów oraz technolo
gia i organizacja żywienia. Od 
września 1978 roku zajęcia spe
cjalizujące będą już obowiązywać 
na wszystkich kierunkach kształ
cenia zawodowego.

Z myślą o usprawnieniu proce
su dydaktycznego dokonuje się 
także weryfikacji dotychczaso
wych planów nauczania. Obowią
zuje ich obecnie około 1100, zaś 
po skorygowaniu będzie ich 525. 
Nowe plany nauczania, ujednoli
cone głównie dla I klas, a prze-, 
widujące między innymi zmniej
szenie tygodniowych wymiarów 
godzin lekcyjnych, wprowadzone 
zostaną w roku szkolnym 1977/78.

Przystąpi się także w roku bie
żącym do weryfikacji dotychcza
sowych programów nauczania, z 
których większość jest przestarza
ła.

Natomiast w doskonaleniu sys
temu praktycznej nauki zawodu 
szczególną uwagę zwróci się w 
najbliższych latach na lepsze wy
korzystanie możliwości, jakie 
stwarza współdziałanie z zakła
dem pracy. Chodzi o to, aby po
przez dobrą organizację zajęć • 
praktycznych, praktyk zawodo
wych i zajęć specjalizujących w 
zawodzie, bliżej związać ucznia z 
przyszłym miejscem pracy. Po
zwoli to między innymi na skró
cenie procesu adaptacji społecz
no-zawodowej absolwenta w; za
kładzie.

Zakłada się — o czym już pisa
liśmy w „Głosie” — dalszy wzrost 
zadań szkoleniowo-produkcyj- 
nych, warsztatów szkolnych w 
tym szczególnie w produkcji po
mocy naukowo-dydaktycznych 
dla szkół wszystkich typów i wy
robów na rynek oraz wzrost od
płatnych usług dla ludności. Łą
czna wartość ich produkcji wy
niesie w 1980 roku około 4 mld 
złotych, co oznacza dwukrotny 
wzrost w porównaniu z 1975 ro
kiem. Przedstawiający szerzej to 
zagadnieniem mgr inż. Tadeusz 
Szymański, główny specjalista w 
Departamencie Kształcenia Za
wodowego Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, zwrócił uwagę na 
fakt, że zadania produkcyjne 
warsztatów szkolnych nie mogą 
być realizowane kosztem szkole
nia zawodowego.

Sprawą dużej wagi dla szkol
nictwa zawodowego jest przygo
towanie kadr nauczycielskich, 
zwłaszcza w zakresie praktycznej 
nauki zawodu. Nową cenną ini
cjatywę w tym względzie stanowi 
zorganizowane przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli studium 
przygotowawcze do egzaminu 
kwalifikacyjnego, równoważnego 
wyższym studiom zawodowym. 
(Odpowiednie zarządzenie w tej 
sprawie wydał minister oświaty 
i wychowania 31 grudnia 1976 ro
ku). Jak poinformował uczestni
czący w seminarium dyrektor 
IKN — prof. Stanisław Krawce- 
wicz, są już opracowane progra
my tego studium dla pięciu kie
runków: mechanicznego, elektry
cznego, budowlanego, odzieżowe
go i gastronomicznego. Jeszcze w 
tym roku nauczyciele tych zawo
dów będą mogli podjąć naukę w 
placówkach IKN. Zajęcia prowa
dzić będą wyłącznie nauczyciele 
akademiccy, co egzaminom kwa
lifikacyjnym zagwarantuje wyso
ki poziom.

Rzecz jasna, nie wyczerpaliśmy 
w tej relacji całej złożonej prob
lematyki dotyczącej nowych za
dań szkolnictwa zawodowego, 
którym poświęcone było trzydnio
we seminarium w Piotrkowie. Do 
niektórych z zasygnalizowanych 
tu spraw będziemy jeszcze pow
racać.
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gą rolnictwa. W tym celu do ist
niejących szkół zawodowych, 
zwłaszcza o kierunku mechanicz
nym, elektrycznym i budowla
nym. będzie się wprowadzać spe
cjalizację zawodową lub urucha
miać dodatkowe oddziały (ciągi) 
dla potrzeb mechanizacji rolnic
twa, elektryfikacji, budownictwa 
wiejskiego i innych specjalności. 
Ponadto zasadnicze szkoły rolni
cze podejmą kształcenie w spe
cjalnościach: mechanik maszyn 
rolniczych, monter i instalator u- 
rządzeń technicznych budownic
twa wiejskiego, mechanik maszyn 
melioracyjnych.

O problemach rozwoju.szkolnic
twa rolniczego wiele mówiono w 
dyskusji. Wicekurator Marian 
Rauszer z Katowic zgłosił postu
lat szerszego powiązania kształce
nia rolniczego z pracą zbiorczych 
szkół gminnych. Ważnym kierun
kiem powinno być tworzenie 
przyzakładowych szkół rolni
czych (głównie przy kombinatach 
PGR). Wizytator Dominik Chwa- 

luk x województwa bialskopodla
skiego stwierdził iż przyczyną ni
skiego wskaźnika rekrutacji ucz
niów, jest zbyt szczupła baza 
szkół rolniczych w województwie. 
Ostatnio uruchomiono tutaj w 
dwu placówkach nowy kierunek 
— mechanizację rolnictwa. Po
nadto zauważył że istotną przy
czyną trudności w rekrutacji jest 
nie tylko niechęć młodzieży, ale 
często także tradycyjne myślenie 
rodziców. Potrzebna jest więc o- 
peratywniejsza działalność propa
gandowa na rzecz oświaty rolnej.



Od razu trzeba powiedzieć, że 
był to bardzo pracowity ty
dzień — seminarium miało 

charakter wybitnie roboczy. Po
ra obradami plenarnymi uczest
nicy debatowali w czterech ze
społach problemowych, które 
przygotowały szereg konkretnych 
wniosków do dalszej pracy posz
czególnych instancji związko
wych. Zespół pierwszy dyskuto
wał nad doskonaleniem pracy 
szkół, placówek naukowo-badaw
czych i oświatowych; zespół dru
gi omawiał realizację funduszu 
socjalnego; zespół trzeci — . mo
żliwości poprawy warunków pra
cy; zespół czwarty dyskutował 
nad organizacją i planowaniem 
pracy w radzie zakładowej.

Praca wszystkich zespołów na
kierowana była na znalezienie 
najskuteczniejszych form pomocy 
dla podstawowych ogniw związ
kowych, metod współdziałania z 
radami zakładowymi, na wyty
czenie dla nich konkretnych za
dań, które zaktywizują ich dzia
łalność, a których realizacja spra
wi, że staną się autentycznymi 
partnerami władz oświatowych.

Wiadomo przecież, że pokaźna 
część rad zakładowych działają
cych w nowej strukturze związ
kowej i administracyjnej nie ma 
jeszcze wystarczającego doświad
czenia niezbędnego do samodziel
nej pracy i wymaga daleko idą
cej pomocy, racjonalnego pokie
rowania. Dla ilustracji rozmia
rów tych potrzeb warto podać 
kilka danych. Na około 3 tysię
cy zakładowych organizacji ZNP, 
które działają w całym kraju, aż 
62 proc, to organizacje niewiel
kie, liczące do 100 członków; 30 
proc, organizacji skupia od 100 
do 500 członków; 4 proc, od 500 
do 1000 i 4 proc, powyżej 1000, 
ale też w tych ostatnich zrze
szonych jest 43 proc, ogółu człon
ków Związku.

I jeszcze jedna istotna infor
macja: trzy czwarte rad zakła-
dowych pracuje wyłącznie w o- 
parciu o aktyw społeczny. Około 
17 proc, rad ma pracowników ur
lopowanych, którzy powinni spra
wować również opiekę nad mały
mi radami nie mającymi pracow
ników etatowych. Zaledwie 8 
proc, rad ma mandatariuszy i pra
cowników urlopowanych. Oczywi
ście największej pomocy, opieki, 
wskazań do działania potrzebuje 
ta pokaźna grupa rad, które dzia
łają całkowicie w oparciu o ak
tyw społeczny.

Zarząd Główny liczy obecnie 
64 pracowników, oddziały ZG — 
63, w radach zakładowych pracu
ją 453 osoby, około 200 w filiach 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych ZG ZNP. Wszyscy oni 
sa zobligowani do świadczenia jak 
najdalej idącej pomocy i opieki 
nad radami, które dopiero zaczy
nają zbierać doświadczenia w sa
modzielnej działalności związko
wej, Konieczna jest jak najpeł
niejsza integracja pracy związko
wej. Przyświecać jej powinna za
sada: jeden Związek —‘ jedna 
działalność. Równolegle do dosko
nalenia systemu oświatowego 
trzeba doskonalić system związ
kowy.

Każde ogniwo ZNP powinno 
spełniać trzy podstawowe funk
cje, które zostały postawione 
przed całym ruchem zawodowym: 
reprezentanta 1 rzecznika intere
sów pracowników; współgospoda
rza współdecydującego o wszyst
kim, co się w zakładzie pracy, 
w oświacie dzieje, wychowawcy 
w stosunku do ogółu pracowni
ków.

Uczestnicy seminarium mieli o- 
kazję przyjrzeć się, jak wygląda 
na ćo dzień praca rad zakłado
wych w terenie, jakimi proble
mami się zajmują, jakie napoty
kają trudności, jaki osiągnęły już 
dorobek. Odwiedzili mianowicie 
osiem rad zakładowych w woje
wództwach katowickim 1 biel
skim. Gościli w radach zakłado
wych w Bielsku-Białej, Czecho- 
wicach-Dziedzicach, Kozach, Ryb
niku, Strumieniu, Tychach, Wo
dzisławiu i w Żywcu,

W Radzie Zakładowej w 
Strumieniu w wojewódz
twie bielskim gościła de

legacja z prezesem Zarządu 
Głównego ZNP, Bolesławem 
Grzesiem,

Jest to miejsko-gminna rada. 
W jej skład wchodzą pracowni
cy Zbiorczej Szkoły Gminnej i 
Zasadniczej Szkoły Rolniczej z 
samego Strumienia oraz z czte
rech szkół podstawowych z tere
nu gminy. W sumie 111 człon
ków, w tym 12 emerytów, 77 
członków to nauczyciele, 19 — 
pracownicy obsługi, 3 — admi
nistracji szkolnej. Prezesem ra-

SEMINARIUM ZWIĄZKOWE W JASZOWCU

jsr mw awiw w

W dniach 12—18 stycznia bieżącego roku w Domu Nauczyciela w Jaszowcu odbywało się seminarium 
dla kierowników, instruktorów oddziałów ZG ZNP oraz dyrektorów filii Ośrodka Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych ZG ZNP. Głównym celem seminarium było określenie udziału rad zakładowych ZNP, od
działów i filii w zakresie realizacji Uchwały XII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP oraz VIII Kon- 
gresu Związków Zawodowych ze szczególnym uwzględnieniem zadań przypadających na rok 1977.

Wprowadzeniem do dyskusji plenarnej było wystąpienie prezesa ZG ZNP, Bolesława Grzesia, który o- 
mówił plan realizacji Uchwały XII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP i Uchwały VIII Kongresu Związków 
Zawodowych oraz zadania na rok bieżący. (Przypominamy, że obszerne materiały przedstawiające ten 
P™ °PU“likowalismy w numerze 3 „Głosu Nauczycielskiego” z dnia 16 stycznia bieżącego roku).

Problemy polityki oświatowej przedstawił zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Czesław Banach. Aktualne zadania Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki zrefe
rował dyrektor Departamentu Kadr tego ministerstwa, Jacek Kornacki, O zadaniach rad zakładowych 
wyższych uczelni i instytutów naukowych mówił wiceprezes ZG ZNP, Waldemar Michowicz.

W seminarium uczestniczyli również: kierownik Wydziału Oświaty i Kultury NK ZSL Ludwik 
Maeeczek, inspektor Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, Czesław Dyja, zastępca kierownika Wydziału 
organizacyjnego CRZZ, Stanisław Konarski, sekretarze ZG ZNP, Aniela Biernacka i Tadeusz Suberłak, 

leiowmcy poszczególnych wydziałów Zarządu Głównego ZNP, kuratorzy oświaty i wychowania — Ka
towickiego: Tadeusz Pałys oraz Bielskiego: Zdaisław Rabicki.

dy jest Krystyna Bujak. Rada 
działa, oczywiście, społecznie.

Jak sobie radzi? Przede wszyst
kim może się pochwalić znakomi
tą, prawidłową współpracą z in
stancją partyjną, z władzami ad
ministracyjnymi, z dyrekcją 
gminnej szkoły. W rezultacie za
równo władze administracyjne i 
partyjne jak najżywotniej zain
teresowane są potrzebami szkół, 
potrzebami nauczycieli.

W spotkaniu z radą, które od
było się w gminnej szkole, ucze
stniczyli: pierwszy sekretarz Ko
mitetu Miejskiego i Gminnego 
PZPR, Tadeusz Kisała oraz se
kretarz Urzędu Miasta i Gminy, 
Michał Sarabun. To właśnie se
kretarz, sam zresztą były nau
czyciel, z prawdziwą znajomością 
rzeczy mówił, co już zrobiono i co 
należy zrobić na rzecz szkół i na
uczycieli.

Co zrobiono? Niemało. Zapew
niono odpowiednią liczbę miejsc 
— nie tylko dla sześciolatków — 
w przedszkolach i w Strumieniu, 
i w gminie, kosztem prawie 2 min 
złotych wyremontowano budynki 
szkolne; w rezultacie we wszyst
kich szkołach jest bieżąca woda, 
kanalizacja, centralne ogrzewa
nie Nie szczędzi się środków na 
wyposażenie placówki gminnej — 
właśnie kończy się urządzanie im
ponującej pracowni matematycz
nej. Ale na potrzeby dziesięcio
latki szkołę trzeba będzie poważ
nie rozbudować — myśli się o tym 
już teraz.

I w mieście, 1 w gminie roz
wiązano potrzeby mieszkaniowe 
nauczycieli, W jaki sposób? Prze
de wszystkim budowano Domy 
Nauczyciela (ostatnio dla dziewię
ciu rodzin, a w ogóle mieszka 
w nich 25 rodzin nauczycielskich), 
adaptowano ponadto poszkolny 
budynek w Drogomyślu i po 
przedszkolu w Próchnie. Stan
dard tych mieszkań jest nie byle 
jaki, bo 1 centralne ogrzewanie, 
i bieżąca woda, 1 kanalizacja. Po
nieważ dla dziesięciolatki potrze
ba będzie jeszcze specjalistów, go
spodarze zapewniają, że mieszka
nia będą na nich czekały. Czte
rech nauczycieli buduje własne 
domy i ci, niestety, mają sporo 
kłopotów, bo mimo życzliwości 
gminnych władz, z materiałami 
budowlanymi jest krucho.

Inne sprawy socjalne rozwią
zywana przez radę to wczasy. 
Chętnych było niewielu, więc 
wszyscy otrzymali skierowania. 
Przydałyby się — mówiono — 
skierowania do bardziej atrakcyj
nych miejscowości. Z inicjatywy 
rady często odbywają się wyjaz
dy na spektakle teatralne, do o- 
peretkl, na Interesujące filmy, 
spotkania z działaczami, z cieka
wymi ludźmi.

Gospodarowania budżetem ra
dy — trzydzieści tysięcy złotych 

rocznie — odbywa się, oczywiście, 
również społecznie. Pomyślnie 
złożyło się, że zadania tego pod
jął się jeden z kolegów emery
tów, długoletni działacz związko
wy z dużym doświadczeniem. Do
świadczenie jest tu niezbędne, bo 
sprawy księgowości nie należą do 
prostych i często rady mają z 
tym kłopoty. Rada w Strumieniu 
ma trochę pozostałości ż ubiegłe
go roku, bo kilka zaplanowanych 
imprez nie doszło do skutku.

Jeszcze parę słów o konferen
cjach teoretyczno-pedagogicznych. 
Przygotowywane są bardzo sta
rannie przez komisję pedagogicz
ną przy daleko idącej pomocy 
prelegentów Komitetu Miejskiego 
i Gminnego PZPR. Starannie 
przygotowują się również sami 
uczestnicy. W rezultacie dysku
sje są bardzo ożywione, a kon
ferencje prawdziwie pomocne w 
pracy nauczycieli.

Ze wszystkich szkół w gminie 
studiuje na różnych uczelniach 
9 nauczycieli oraz 3 korzysta z 
uproszczonej formy podwyższania 
kwalifikacji. Trzeba powiedzieć, 
że sporo zrobiono, żeby ułatwić 
im to studiowanie. Mają wolny 
jeden dzień w tygodniu od za
jęć, z uwzględnieniem ich potrzeb 
dyrekcja opracowała rozkład za
jęć, w szkolnej bibliotece wydzie
lono potrzebną dla nich lekturę. 
A co najważniejsze nie ma kło
potów z zastępstwami, koledzy 
chętnie podejmują dodatkowy 
wysiłek, nie ma nieżyczliwych i 
uchylających się od pomocy.

A w ogóle p życzliwości, o do
brej atmosferze pracy i współ
działaniu wiele mówiono. Zarów
no w samej radzie stosunki ukła
dają się prawidłowo, jak i w re
lacji rada — dyrekcja, rada — 
władze administracyjne, rada — 
instancja partyjna.

Zastępca gminnego dyrektora. 

Karol Duda powiada, że organi
zacja związkowa zdobyła sobie w 
gminie prawdziwy autorytet i jest 
autentycznym partnerem w go
spodarowaniu gnąinną oświatą. 
Wspólnie działa się tu na zasa
dach „własnego” porozumienia, a 
przede wszystkim na rzecz szkół, 
na rzecz nauczycieli.

I trzeba jeszcze dodać, żę z du
żą pomocą instruktażową przy
chodzi tu wiodąca Rada Zakłado
wa ZNP w Cieszynie, jej sekre
tarz — Janina Kawulok.

Strumień jest przodującą gmi
ną w województwie. Ma bogate 
i mądrze pomyślane plany roz
wojowe i trzeba powiedzieć, że 
potrzeby szkół zajmują w nim 
poczesne miejsce. Właściwie ro
zumiana jest tu prawda, że roz
wój oświaty i rozwój gminy ści
śle powinny się ze sobą splatać. 
Seminarium w Jaszowcu zgro

madziło zespół działaczy naj
bardziej kompetentnych do 

wypowiadania się w sprawach 
związkowych. Mieli oni za zada
nie poinstruować się nawzajem, 
co przede wszystkim należy za
akcentować w działalności związ
kowej w bieżącym roku, wymie
nić informacje, doświadczenia, u- 
wagi na temat trudności w pra
cy i nowych cennych inicjatyw. 
Mieli też — jak już wspomnia
łam — wypracować wnioski, któ
re pomogą uaktywnić działalność 
wszystkich komórek związko
wych.

Zespoły problemowe pracowały 
bardzo aktywnie, głos zabrało po
nad stu dyskutantów, zgłoszono 
szereg cennych, istotnych wnio
sków. Nie sposób zaprezentować 
wszystkie, choć wszystkie za
pewne będą rozważane przez Za
rząd Główny.

Zespół pierwszy — pod prze
wodnictwem kierownika Wydzia
łu Pedagogicznego ZG ZNP, Sta
nisława Grześniaka — skoncen-

W ostatnim dniu seminarium jego uczestnicy mieli okazję 
zwiedzić Hutę Katowice. To niezapomniane przeżycie — obej
rzeć własnymi oczami pracę najnowocześniejszego, najwięk
szego w kraju wielkiego pieca, imponujących wielkością i rów
nież nowoczesnością walcowni, stalowni, zmierzyć rozległy teren 
huty, zaznajomić się z jej planami rozwojowymi. Następnie od
było się spotkanie z gospodarzami huty, których reprezentowali: 
kierownik Zakładowego Ośrodka Informacji Naukowej, Tech
nicznej i Ekonomicznej Kombinatu Metalurgicznego Katowice, 
mgr inż. Władysław Dyja, główny technolog, prezes Koła Sto
warzyszenia Inżynierów i Techników Przemysłu Hutniczego mgr 
inż. Jerzy Miecznikowski, kierownik Ośrodka Propagandy i In
formacji mgr Andrzej Sowula.

Oklaskami przyjęto wiadomość, ża huta przekracza już mie
sięczne plany produkcyjne. Z ogromnym zainteresowaniem wy
słuchano informacji na temat kolejnych etapów rozbudowy na
szej największej inwestycji, perspektywicznych planów produk
cyjnych, rozległych poczynań mających na celu ochronę środo
wiska. Postawiono mnóstwo pytań i uzyskano wyczerpujące od
powiedzi. A huta zyskała zastęp propagatorów i oddanych przy
jaciół.

trował się na problemach pracy 
rady zakładowej ZNP w zakresie 
doskonalenia pracy szkół i nau
czycieli. Przede wszystkim pod
kreślano, że centralną sprawą w 
dobrym działaniu wszystkich og
niw związkowych powinien być 
jak najaktywniejszy udział człon
ków w doskonaleniu, zarówno co
dziennej pracy szkół, jak i per
spektywicznego modelu oświaty i 
wychowania, udział w pracach 
nad projektem ustawy o syste
mie edukacji narodowej, koncep- 
cją kształcenia zawodowego 1 
szkół specjalizacji kierunkowej. 
Oczywiście, szczególnie istotna 
rola przypadnie tu sekcjom - 
związkowym i komisjom opinio
dawczym.

Wskazywano, że konieczne Jest 
powszechne zmobilizowanie ze
społów nauczycielskich do wy
dajnej, sprawnej pracy i jedno
cześnie tworzenie społecznego 
klimatu dla nowatorstwa, polep
szania warunków pracy szkół, po
budzania troski ogniw admini
stracji szkolnej o organizacyjne 
i kadrowe podstawy dobrej ro
boty. Te cele rada zakładowa po
winna realizować poprzez stałe 
kontakty z ogniskami i grupami 
związkowymi.

Postulowano, aby rady zakła
dowe dokonywały wnikliwej ana
lizy obiektywnych warunków 
funkcjonowania szkół i zarządza
nia nimi, aby inicjowały różno
rodne poczynania zmierzające do 
poprawy organizacji pracy, likwi
dowania braków i niedociągnięć, 
dysproporcji w wyposażeniu szkół 
i aby czuwały nad realizacją tych 
inicjatyw.

Zadaniem dla rad powinno być 
wspólne z administracją szkolną 
ocenianie skuteczności pracy 
poszczególnych szkół, przeciw
działanie negatywnym zjawiskom 
w zespołach nauczycielskich. Ina
czej zadanie to sformułować mo
żna jako tworzenie powszechnego 
klimatu dobrej roboty we wszyst
kich środowiskach nauczyciel
skich.

Wiele uwagi poświęcono dosko
naleniu warsztatu pracy pedago
gicznej. Podkreślano, że temu ce
lowi w większym niż dotychczas 
stopniu powinna służyć działal
ność klubów nauczycielskich po
przez różnorodne kontakty ze 
środowiskiem naukowym, twór
czym itp., że należy nasilić po
pularyzowanie czytelnictwa lite
ratury pedagogicznej i społeczno- 
-politycznej.

W dalszym ciągu w centrum 
zainteresowania instancji związ
kowych powinny być sprawy 
związane z tworzeniem ofipowied- 
nich warunków dla nauczycieli 
studiujących, dokształcających się 
i przygotowujących do egzaminu 
kwalifikacyjnego, związanych ź 
zapewnieniem im pełnej opieki 
socjalnej.

Rady powinny poszukiwać no
wych, coraz skuteczniejszych 
form doskonalenia ideowo-peda- 
gogicznego, w tym celu ze wszech 
miar wskazana jest wymiana do
świadczeń metodycznych. Rów
nież istotne jest jak najszersze 
rozwijanie działalności kultural
no-oświatowej, artystycznej, tu
rystyczno-sportowej, działalności-, 
oczywiście, zakrojonej na miarę 
możliwości poszczególnych rad:

Zespół drugi — pod przewod
nictwem kierownika Wydziału 
Prawno-Socjalnego ZG ZNP, Flo
riana Jaworskiego — skoncentro
wał się na problemie gospodaro
wania funduszem zakładowym. 
Dyskutowano potrzebę, celowość 
i wysokość centralizowania fun
duszu na szczeblu kuratorium. 
Praktyka w różnych wojewódz
twach jest różna, niektóre kura
toria tylko minimalną część fun
duszu kumulują, przekazując gros 
funduszu jednostkom pierwszej 
instancji, inne zatrzymują nawet 
40 proc, i starają się, aby z tej 
puli zorganizować jak najpełniej
szą działalność socjalną dla jed
nostek, które same — ze wzglę
du na szczupłość środków — nie 
mogłyby zaspokoić potrzeb swo
ich członków w tym zakresie. 
Największe środki z funduszu so
cjalnego przeznaczane są pow
szechnie na organizację wypo
czynku urlopowego, różnego ro
dzaju wczasy oraz na kolonie dla 
dzieci nauczycielskich.

Podkreślano, że choć dysponen
tem funduszu są kuratorzy 
wszystkie wydatki zaplanowane z 
tego funduszu muszą być uzgad
niane z organizacją związkową, 
a także z administracją stopnia 
podstawowego i radami zakłado
wymi.

Postulowano konieczność oprą-, 
cowania długofalowych progra
mów poprawy warunków miesz
kaniowych nauczycieli oraz pod
jęcie kroków w celu polepszenia 
zaopatrzenia nauczycieli pracują
cych na wsiach i w małych mia- 
łteczkach w artykuły pierwszej 

potrzeby oraz w opał. Zwrócono 
uwagę na potrzebę wzmożenia 
opieki zdrowotnej nad pracowni
kami oświaty, na przestrzeganie 
okresowych badań, doskonalenie 
pracy szkolnej służby zdrowia 
oraz przeciwdziałanie szkodliwym 
dla zdrowia warunkom pracy.

Te problemy omawiane były 
również przez zespół trzeci, który 
pracował pod kierunkiem kierow
nika Inspektoratu Pracy ZG ZNP, 
Eugeniusza Sobieraja. Stwierdzo
no między innymi, że rady zakła
dowe raz w roku, wiosną, powin
ny przeprowadzać społeczne kon
trole warunków pracy we wszyst
kich szkołach i placówkach o- 
światowych. W oparciu o te kon
trole należy następnie, opracować 
plan poprawy warunków pracy. 
Również raz w roku — na ple
narnym posiedzeniu — należy do
konać oceny warunków pracy. 
Podstawą do tego powinny być 
oceny przygotowane przez dyrek
cje szkół.

Stwierdzono, że nieodzowne 
jest, aby społeczni inspektorzy 
pracy brali udział w- odbiorach 
nowo wybudowanych obiektów 
szkolnych oraz w dochodzeniach 
powypadkowych. Rada powinna 
kontrolować przydział odzieży o- 
chronnej i roboczej dla pracow
ników.

Wiele uwagi poświęcono po
trzebie szkolenia przez zakład 
pracy pracowników w zakresie 
przestrzegania zasad bhp. Wska
zywano, że niezbędne jest współ
działanie rad przy wykonywaniu 
ustawodawstwa pracy. Postulo
wano, aby rady zakładowe żywiej 
uczestniczyły we wszystkich pro
filaktycznych poczynaniach na 
rzecz bhp. i

I na koniec wnioski zespołu 
czwartego, który debatował — 
pod przewodnictwem kierownika 
Wydziału Organizacyjnego ZG 
ZNP, Krzysztofa Wasielewskiego 
— nad organizacją i planowaniem 
pracy w radzie zakładowej. Mię
dzy innymi postulowano, aby w 
celu zintegrowania planowania 
pracy we wszystkich ogniwa'ch 
wcześniej niż dotychczas zazna
jamiać aktyw związkowy z pro
jektami programu pracy. Wska
zywano na potrzebę zwiększenia 
częstotliwości informacji z Za
rządu Głównego oraz na koniecz
ność możliwie szybkiego wyda
nia kompletu materiałów zjazdo
wych.

Zaproponowano, aby do ramo
wego programu szkolenia włączyć 
również przewodniczących komi
sji rewizyjnych zakładowych or
ganizacji związkowych. A ponad
to, aby na narady organizowane 
dla kierowników oddziałów za
praszać również prezesów dużych 
rad zakładowych. Stwierdzono, że 
ujednolicenia wymaga dokumen
tacja i sprawozdawczość, jakie 
obowiązują pracowników urlopo
wanych do pracy w radach.

Ponieważ odnotowano wypadki 
nieprzestrzegania porozumienia 
ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego przez niektóre organa 
administracji szkolnej, zwłaszcza 
stopnia podstawowego, wskazy
wano na potrzebę informowania 
na bieżąco o tych nieprawidło
wościach kuratorów oraz kierow
nictwo resortu.

Rejestr wniosków z poszcze
gólnych zespołów jest, oczy
wiście, niepełny. Nie sposób 

wszystkie odnotować, gdyż dy
skusja w każdym zespole była 
bardzo bogata, zgłoszono mnóst
wo postulatów i uwag.

Trzeba stwierdzić, że cele po
stawione przed seminarium zo
stały w pełni zrealizowane. Uzy
skano szeroką, bieżącą informa
cję o działalności rad zakłado
wych, oddziałów i filii Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal
nych, wypracowano szereg kon
kretnych wniosków i wskazań do 
dalszej pracy. Przede wszystkim 
istotnych i pomocnych dla rad 
zakładowych.

Bo — jak podkreślił w podsu
mowaniu seminarium prezes Za
rządu Głównego, Bolesław Grześ 
— obecnie całą działalność związ
kową, wszelkie poczynania nale
ży skoncentrować na umocnie
niu zakładowych organizacji 
związkowych, rad zakładowych. 
Obok Zarządu Głównego, rada 
zakładowa jest podstawową in
stancją, pierwszym partnerem dla 
administracji oświatowej. Żadna 
z istotnych spraw oświatowych 
i nauczycielskich nie może być 
rozstrzygana przez samą admini
stracją bez udziału ogniw ZNP.

Oddziały Zarządu Głównego 
powinny przede wszystkim speł
niać rolę doradców dla rad za
kładowych, sugerować im, pod
powiadać formy działania, a 
zwłaszcza pomagać w budowaniu 
autorytetu, w staraniach, aby sta
ły się rzeczywistym partnerem 
dla władz oświatowych, rzeczni
kiem interesów nauczycieli.

ALICJA RACEWICZ

Zmuszać do lizania cukierka 
przez szybkę — może to na
wet i nieszkodliwa zabawa, 

pod warunkiem wszakże, iż w grę 
wchodzi naprawdę tylko cukie
rek. A i to przestaje być zabaw
ne, gdy ciągnie się zbyt długo. 
Ale jeśli rzecz dotyczy najżywot
niejszych spraw ludzi starszych, 
zasłużonych dla społeczeństwa — 
zabawa taka nabiera posmaku 
— nie waham się użyć tego sło
wa — skandalu.

Chodzi o podwyższenie świad
czeń emerytalnych nauczycieli, 
którzy przeszli na emeryturę lub 
rentę przed 1 maja 1972 roku. 
Właśnie już ponad pól roku mi
nęło od 28 maja 1976 roku, kiedy 
to Rada Ministrów podjęła de
cyzję w sprawie podwyższenia od 
1 czerwca ub. r. emerytur i rent 
tej grupy nauczycieli-seniorów.
Nie trzeba uzasadniać wagi tej 
decyzji, świadczącej najdobitniej 
o randze, jaką zawodowi nauczy
cielskiemu nadają nasze najwyż
sze władze partyjne i państwowe, 
o uznaniu i trosce, jaką otaczają 
ten zawód.

Decyzja ta oznaczała zniesienie 
w naszym zawodzie emerytur tzw. 
Starego, portfela. Oznaczała po
prawę warunków życiowych na
szych najstarszych kolegów, tych 

■którym przypadło w udziale pra
cować w najtrudniejszych czasach 
— w tajnej oświacie w okresie 
okupacji i w pierwszych latach po 
wyzwoleniu i którzy odeszli na e- 
meryturę wtedy, gdy uposażenia e- 
merytalne były więcej niż skrom
ne.

Toteż decyzję o podwyższeniu 
emerytur i rent tej właśnie gru
py najbardziej zasłużonych peda
gogów powitaliśmy z ogromną sa
tysfakcją, właśnie jako wyraz u- 
znania dla ich dokonań. Tak też 
przyjęli ją sami seniorzy.

Chcąc, by postanowienie Rady 
Ministrów wcielone zostało jak 
najszybciej w życie — resorty: 
oświaty i wychowania oraz nau
ki, szkolnictwa wyższego i tech
niki podały w swych wytycznych, 
że sprawy związane z ustaleniem 
podstawy wymiaru podwyższo
nych emerytur i rent inwalidz
kich nauczycieli i nauczycieli a- 
kademickich należy załatwić w 
pierwszej kolejności tak, aby już 
w lipcu 1976 r. nauczyciele ci 
otrzymali podwyższone świadcze
nia emerytalne za miesiąc lipiec 
łącznie z wyrównaniem za czer
wiec 1976 roku.

Nauczyciele — seniorzy złożyli 
odpowiednie wnioski i czekali. 
Niektórzy dwa, trzy... sześć mie
sięcy. A tymczasem zaczęły nad
chodzić — między innymi i do re
dakcji — sygnały o przypadkach 
nicwyplacania podwyższonej e- 
merytury, mimo że od 28 maja 
minęły już nie tygodnie, lecz dłu
gie miesiące.

W 2 numerze „Głosu” z 9 stycz
nia br. zamieściliśmy, pod tytu
łem „Bez komentarza!”, list kol. 
J. Romanca*)  (pisany 22 grudnia

PREZYDIUM SEKCJI NAUKI ZG ZNP
Obrady Pezydium Sekcji 

Nauki ZG ZNP (17 stycznia 
bieżącego roku), którym 
przewodniczył doc. dr Wiesław 

Jasio będzki, poświęcone były o- 
mówieniu planu pracy sekcji na 
najbliższe cztery lata ze szczegól
nym uwzględnieniem zadań przy
padających na rok bieżący i przy
szły.

Dokładnej analizie poddano 
przede wszystkim przedstawione 
przez zespoły problemowe propo
zycje i ich przystawalność do za
sadniczych zagadnień, które sek
cja przyjęła za wiodące w nadcho
dzącym okresie, a to! rozwój, wa
runki życia i pracy młodej kadry 
naukowej; opracowanie modelu 
nauczyciela w aspekcie metod je
go kształcenia; praca ideowo-wy- 
chowawcza w wyższych uczel
niach oraz kryteria jej oceny.

Oczywiście, wyznaczenie tema
tów wiodących nie wyklucza po
dejmowania przez poszczególne 
zespoły problemowe, ani przez za
rząd sekcji; innych zagadnień, 
wynikających bądź z bieżących 
potrzeb życia, bądź z kierunku za
interesowań danego zespołu. Nie
mniej chodzi o to, aby wszystkie 
zespoły, te właśnie wiodące te
maty uwzględniały w swych pla
nach na pierwszym miejscu, a 

ub. r.), który mimo licznych mo
nitów w ZUS w Częstochowie, nie 
otrzymał podwyższonej emerytu
ry.

W ostatnich dniach dostaliśmy 
trzy dalsze listy — jeden z da
tą 11 stycznia, drugi z 12 stycznia, 
a trzeci z 13 stycznia br. Przyta
czamy wszystkie in extenso.

„Nawiązując do zamieszczonej 
w „Głosie” wypowiedzi pt. „Bez 
komentarza!”, zawiadamiam — 
pisze kol. Czesław Jędraszko z 
Warszawy — że jestem w iden
tycznej sytuacji, co kol. J. Roma- 
niec. Pomimo tego, że już 20 lip- 
ca 1976 roku Wydział Oświaty i

SPRAWY, KTÓRE NIEPOKÓJ

Wychowania Urzędu Dzielnico
wego Warszawa Praga—Południe 
zawiadomił ZUS o nowej pod
stawie wymiaru emerytury (pis
mo O.I — 17/82/76 poz. III/90), 
to do tej pory otrzymuję przeka
zy w poprzedniej wysokości. Co 
mam robić w tej sytuacji?”.

A oto drugi list:
„W dniu 27 lipca 1976 roku Wy

dział Oświaty przesłał mój wnio
sek — informuje kol. Karol 
Szostkiewicz z Ełku — razem z 
innymi wnioskami, do ZUS w 
Augustowie. Dotychczas sprawa 
moja nie została załatwiona, choć 
wysłałem 2 pisma z prośbą o 
wyjaśnienie, dlaczego nie otrzy- 
małeYn emerytury w podwyższo
nym wymiarze. ZUS w Augusto
wie na pisma nie odpowiada. Nie 
pomogła też telefoniczna i pisem
na interwencja Rady Zakładowej 
ZNP. Jest jeszcze w Ełku kilku 
kolegów, których sprawy, podob
nie jak moja, nie zostały zała
twione. Czytałem w „Głosie” ar
tykuł pt. „Bez komentarza” i dla
tego piszę i ja, żebyście wiedzieli, 
że takich, jak kol. Romaniec, jest 
więcej wśród nauczycieli-emery- 
tów”.

także, by nie rozdrabniały swej 
działalności na zajmowanie się 
zbyt wielką liczbą zagadnień.

Faktem jest bowiem — na co 
zwrócił uwagę obecny na nara
dzie wiceprezes ZG ZNP, doc. dr 
Waldemar Michowicz — że pla
ny wszystkich zespołów cechuje 
nadmiar zadań, co z góry skazuje 
je na niewykonalność. Trzeba 
przecież pamiętać, iż realizatora
mi tych zamierzeń są ludzie pracu
jący zawodowo, znacznie obcią
żeni obowiązkami naukowymi 
i dydaktycznymi, którzy działal
ności związkowej przy najlep
szych nawet chęciach nie są w 
stanie poświęcić zbyt wiele cza
su. Stąd lepiej mniej, a dobrze i 
skutecznie; jeśli zaś mniej, to pp 
dokładnym przemyśleniu i usta
leniu hierarchii problemów.

W projektach zespołów wystę
puje też wiele tematów dublują
cych się lub zbliżonych, należało
by zatem dążyć do ich łączenia 
i albo podejmowania ich przez 
dwa, trzy zespoły wspólnie, albo 
wreszcie przekazania całego za
gadnienia jednemu, najbardziej 
ku temu predysponowanemu, ze
społowi.

Pod takim kątem dokonano w 
toku obrad analizy złożonych pro

Zaś kol. Stanisława Rurak z Ja
ty, woj. Tanobrzeg — i to jest 
właśnie trzeci list — pisze: „W 
grudniu 1976 roku wysłałam do 
redakcji „Głosu” prośbę w spra
wie podwyżki emerytury. W od
powiedzi na pismo redakcji Od
dział Zarządu Głównego ZNP w 
Tarnobrzegu powiadomił mnie, że 
została przeprowadzona rozmowa 
z dyrektorem ZUS w Opatowie. 
Dyrektor zapewnił, że wszystkie 
podwyżki będą załatwione do 
końca grudnia 197,6 roku.

Jest już prawie połowa stycz
nia, a sprawa nadal nie załatwio
na. j

Nie jest mi obojętne, czy otrzy
mam podwyżkę (jeśli otrzymam? 
w co już wątpię!) w najbliższym 
czasie, czy też za kilka miesię
cy. Mam trudne warunki życio
we, stan mego zdrowia wymaga 
leczenia przez lekarzy specjalis
tów, a na to potrzebne są pie
niądze. Suma to może niewielka, 
ale dla mnie oznacza więcej niż 
przydział samochodu dla kogoś, 
kto nie jest emerytem”.

Nauczyciele to ludzie cierpli
wi. Tę cechę charakteru kształ
tuje w nich specyfika zawodu. 
Więc nauczyciele — seniorzy cze
kali cierpliwie miesiąc, dwa, trzy, 
pół roku. Niektórzy — jak się 
okazuje — czekają do dziś. Jak 
długo jednak można czekać, 
zwłaszcza jeśli się jest w takiej 
sytuacji, gdy liczy się każda zło
tówka i gdy liczy się każdy dzień. 
Cierpliwość — nawet ta nauczy
cielska — także ma swoje grani
ce.

pozycji i ustalono wspólne „ca- 
lendarium” zadań, któremu pod
porządkowana zostanie praca w 
najbliższym roku.

Przy omawianiu działalności 
zespołów problemowych ostro 
wystąpiły dwie jeszcze sprawy. 
Pierwsza — to liczebność grup 
problemowych. W ubiegłej ka
dencji wiele z nich rozbudowało 
się chyba znacznie ponad potrze
by i ponad normy, które wska
zywałyby zasady dobrej roboty 
Jest oczywiste, że 2rzy zaangażo
waniu do prac zespołu 20—30 
osób, praktycznie robi się niewie
le, a odpowiedzialność za realiza
cję przyjętych zobowiązań rozkła
da się na tak wiele ludzi, iż w 
gruncie rzeczy odpowiedzialny 
nie czuje się nikt. Ponadto zespól 
taki jest mało operatywny, a kon
takty wzajemne utrudnione. Do
świadczenie uczy, iż najsprawniej 
działa zespół 3—5-osobowy przy 
założeniu, że do poszczególnych 
prac o większym zasięgu potrafi 
sobie dokooptować ludzi chętnych 
do takiej jednorazowej, lecz kon
kretnej pomocy.

Drugie zjawisko, które wystą
piło w minionym okresie, to „pra
ca pozorna”, a ściślej pozorne an
gażowanie się do działalności spo
łecznej przy faktycznym braku

Nie po to najwyższe władze 
państwowe podjęły decyzję o po
prawie sytuacji materialnej nau
czycieli-seniorów, przeznaczając 
na ten cel pieniądze, o które 
przecież wcale niełatwo, aby 
efekt tej doniosłej decyzji prze
kreślało — tu i ówdzie — czyjeś 
karygodne niedbalstwo, lekcewa
żenie przez urzędników, odpowie
dzialnych za załatwianie spraw e- 
merytalnych — podstawowy:!! o- 
bowiązków zawodowych.

Oczywiście, wszyscy nauczycie- 
le-emeryci i renciści, którzy zło
żyli wnioski w 1976 r. otrzymają 
wyrównanie za cały okres, po
cząwszy od 1 czerwca 1976 roku. 
Czyż jednak trzeba przypominać, 
że nie jest wcale obojętne, od kie
dy człowiek,, żyjący z bardzo prze
cież — dotychczas — skromnej 
emerytury, ledwo wiażący koniec 
z końcem, otrzyma trochę więcej 
grosza, by mógł w . sposób peł
niejszy zaspokajać swoje najnie
zbędniejsze, elementarne potrze
by? Czyż trzeba przypominać, że 
dla ludzi w tym wieku liczy się 
każdy miesiąc, tydzień, dzień?

Tymczasem niektórzy nauczy
ciele — emeryci wciąż czekają. 
Czekają ći z Warszawy, Ełku, V- 
patowa, i nie tylko oni. Nie po
magają monity, nie pomagają in
terwencje Związku. Jakie kon
sekwencje poniosą urzędnicy 
winni za temstan rzeczy?

Czas najwyższy, aby centrala 
ZUS, a może Rada ^Jadzorcza ZUo, 
energicznie wglądnęła_ w tę sy
tuację i położyła kres tym skan
dalicznym przypadkom.

A nauczycieli — emerytów 1 
rencistów, którzy mimo złożonego 
wniosku, do tej pory nie otrzy
mali podwyższonej emerytury 
(lub renty) i wyrównania za okres 
od 1 czerwca 1976 r. — prosimy o 
listy.

Napuszcie do redakcji, kiedy 
złożyliście wniosek i kiedy wła
dze oświatowe przekazały do ZUS 
zaświadczenia o nowej. podstawie 
wymiaru emerytury. Będziemy ną 
lamach „Głosu” wskazywać in
stytucje, które lekceważą sobie 
podstawowe obowiązki i przeka
zywać te dane centrali Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych.

Cóż, skoro inaczej nie można...

DANUTA CHRZCZONOWICZ

*) Już po oddaniu do druku 
niniejszego numeru „Głosu” — 
redakcja otrzymała pismo z Wy
działu Oświaty i Wychowania 
Urzędu Miejskiego w Częstocho
wie — z wyjaśnieniami w spra
wie kol. Józefa Romanca. Wyja
śnienie to opublikujemy w na
stępnym numerze „Głosu”.

jakiejkolwiek chęci do tej pracy. 
Z taka sytuacją należy skończyć, 
a kolegom, którzy mimo zgłosze
nia się do pracy nie włączają się 
do niej lub włączają się bardzo 
niesystematycznie, po prostu na
leży za współpracę podziękować. 
Przyczyni się to niewątpliwie do 
zwiększenia operatywności zespo
łów, a ich kierownicy będą wre
szcie wiedzieć na kogo mogą li
czyć.

Wydaje się też, iż pewnej zmia
nie ulec powinien charakter pra
cy zespołów. Ich zasadniczym ce
lem jest w gruncie rzeczy opra
cowywanie pewnego typu eksper
tyz w zakresie poszczególnych te
matów i przygotowywanie udoku
mentowanych opinii, którymi Za
rząd Sekcji i kierownictwo Związ
ku mogłyby się w razie potrzeby 
posłużyć. Zadaniem Prezydium 
Sekcji powinno być w tym przy
padku sterowanie i koordynowa
nie działalności zespołów.

W toku analizowania planów 
pracy ustalono także orientacyj
ne terminy zebrań Prezydium o- 
raz liczbę i terminy sympozjów 
na najbliższy rok.

(kr)
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/'MINISTOE <PROSZE, 
O WYPOWIEDZ

W stycznia

OBY BYŁ TO 
WYPOCZYNEK AKTYWNY, 

W KONTAKCIE 
Z PRZYRODĄ!

Rozpoczęły Hę ferie zimowe — 
najpierw dla uczniów szkół pod
stawowych, następnie, w lutym, 
wyjedzie na obozy i kolonie mło
dzież szkół irednich. Jest to ko
lejny rak, w którym organizuje
my ferie zimowe w tych właśnie 
terminach i w zmienionej nieco 
formie.

Wszyscy mają za sobą jeden 
semestr nauki, wszyscy — i mło
dzież, < nauczyciele — zasłużyli 
sobie na ten wypoczynek. Nau
czyciele studiujący wykorzystają 
tę przerwę na naukę własną. Du
ża grupa, bo ponad 20 tys. osób 
w czasie wolnym od pracy będzie 
mogła skoncentrować się na pisa
niu pracy magisterskiej. Tym 
wszystkim, którzy przygotowują 
się do zakończenia studiów wyż
szych chcialbym życzyć, aby z po
żytkiem wykorzystali ten czas fe
rii.

Zawsze przedmiotem naszej 
troski jest, aby zimowe wakacje 
udały się młodzieży jak najlepiej. 
W organizowaniu tegorocznej ak
cji duży udział mają zakłady pra
cy, CRZZ związki branżowe, or
ganizacje młodzieżowe i władze 
szkolne. Jak się wydaje, pod 
względem organizacyjnym wszy
stko zostało przygotowane dob
rze.

Chcialbym więc kilka słów 
skierować <Io tych wszystkich, 
którzy są organizatorami wypo
czynku dzieci i młodzieży, do na
uczycieli i wychowawców. Sądzę, 
iż wszyscy jesteśmy przekonani o 
tym, że ten wypoczynek jest mło
dzieży bardzo potrzebny. Znaj
dujemy się bowiem na półmetku 
nauki szkolnej, trochę już zmę
czeni pracą, Ale nie tylko pracą; 
przecież ten okres cechują cha
rakterystyczne zmiany w przyro
dzie, zima powoli zmierza ku koń
cowi, zbliża się wiosna. W tym 
czasie zmęczenie przychodzi ła
twiej i częściej niż w innych 
okresach. W związku z tym jest 
sprawą bardzo ważną, aby ten 
wypoczynek zimowy był wypo
czynkiem naprawdę aktywnym.

Od czasu do czasu otrzymujemy 
sygnały, z których wynika, że nie
które imprezy dla dzieci i mło
dzieży na koloniach i obozach 
prowadzone są w sposób sprzecz
ny z zasadami higieny, troski o 
zdrowie psychiczne. Młodzież 
przebywa w pomieszczeniach za
dymionych, dusznych, nie wie
trzonych, hałaśliwych. I nierzad
ko na imprezach mało ciekawych, i 
Bywa, że od wczesnego popołud- 8 
nia do późnych godzin nocnych I 
młodzież przesiaduje w dyskote
kach.

Nie jestem przeciwnikiem dy
skotek, ani różnego rodzaju po
dobnych imprez rozrywkowych. 
Rzecz jednak w tym, iż w czasie 
ferii młodzież powinna jak naj
więcej przebywać na świeżym po
wietrzu, uczestniczyć w grach i 
zabawach zimowych, mieć auten
tyczny kontakt z przyrodą. W or
ganizowaniu różnego rodzaju gier 

8 zabaw, zwłaszcza o charakterze 
sportowym, powinna mieć udział 
sama młodzież, wówczas bowiem 
jej wypoczynek będzie bardziej 
intensywny i atrakcyjny. A ta
kich ferii chcialbym życzyć 
wszystkim.

«Do*o4<u*ł»4«  m sżr. 9

raportów opracowanych przez ko
mitety naukowe PAN, uczelnie 
wyższo, towarzystwa naukowe, 
kuratoria oświaty i wychowania, 
a nawet pojedyncze osoby, zostały 
wnikliwie przestudiowane i u- 
pawszechnione w sprawozdaniu 
przygotowanym przez Instytut 
Programów Szkolnych, które zo
stało opublikowane w wersji 
skróconej w 11 numerze „Nowej 
Szkoły” z 1976 r. oraz w -wersji 
pełnej w wydawnictwie książko
wym. Przede wszystkim jednak 
stanowiły podstawę do modyfika
cji samych programów, które w 
nowym kształcie, jako wersje 
drugie, były już gotowe we wrześ
niu ubiegłego roku.

W tym czasie wprowadziliśmy 
także pewne zmiany w samych 
zespołach przedmiotowo-progra- 
mowych. Uległy- one znacznemu 
rozszerzeniu. Doszliśmy bowiem 
do wniosku, iż w poprzednich 
składach ilościowych były mało 
reprezentatywne. dla poszczegól
nych dyscyplin naukowych. O- 
becnie składają się one przecięt
nie z 20—40 osób. Pracują w nich 
przedstawiciele komitetów nau
kowych PAN, wyższych uczelni, 
towarzystw naukowych, zespo
łów dydaktyczno-wychowawczych 
przy ministrze nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, nauczyciele 
praktycy z terenu całego kraju 
oraz etatowi pracownicy Instytu
tu Programów Szkolnych. Rozsze
rzając składy osobowe zespołów, 
mieliśmy na uwadze zagwaranto
wanie autentycznej reprezentacji 
naukowej w każdej dyscyplinie i 
to zarówno instytucjonalnej, jak i 
regionalnej. Chcieliśmy przy tym 
— o czym wspominał na łamach 
prasy minister Jerzy Kuberski — 
wykluczyć ewentualność zajęcia 
przez autorów poprzednich wer
sji programowych zrozumiałych 
w tym wypadku „pozycji obron
nych” wobec wszelkich głosów 
krytyki i propozycji zmian.

— A zatem można przyjąć, Iż 
nowo powołane zespoły całą pra
cę zaczęły niemal od nowa, od 
punktu wyjściowego?

— Nic podobnego. Przecież 
przedstawiliśmy im dfiigie, udo
skonalone wersje programów, 
właśnie jako punkt wyjścia dla 
dalszych prac, które podzieliliśmy 
na dwa etapy. Nim jednak o tym 
powiem, muszę wyjaśnić, iż każ
dym zespołem przedmiotowym 
kieruje trzyosobowe prezydium w 
składzie: przewodniczący, wice
przewodniczący i sekretarz. Przy
jęliśmy przy tym zasadę, iż prze
wodniczącymi 1 wiceprzewodni
czącymi są wybitni przedstawicie
le świata nauki, zaś sekretarzem, 
który czuwa nad całością prac, 
jest — ze zrozumiałych wzglę
dów — pracownik naszego insty
tutu. Co więcej, przy doborze 
przewodniczącego i jego zastępcy

O ROZWÓJ ROLNICTWA
I POSTĘP WSI

(Dokończenie ze str. 1) 

kandydatów do szkól rolniczych, 
nie tylko o wykształcenie odpo
wiedniej liczby absolwentów. 
Sprawą zasadniczą jest, aby ab
solwenci ci podjęli pracę w tych 
zawodach 1 w tych specjalno
ściach, w których byli kształceni.

Według spisu dokonanego w 
1970 roku a! 46 proc, osób z kwa
lifikacjami rolniczymi pracowało 
poza rolnictwem. W tej liczbie 
57 proc, inżynierów rolnictwa i 
64 proc, techników rolniczych 
znalazło sobie zatrudnienie w za
wodach nierolniczych. Na pewno 
są to liczby wzbudzające niepo
kój. Wśród wielu czynników; po
wodujących te negatywne zjawi
ska znajduje się chyba także nie
dostatek pracy wychowawczej w 
szkołach kształcących rolników.

MOR 
.'“sskś i

■ r 
ii w ||

■

Ys • f,4 IR RM

Wili . ■ ■■ 
$ 'r- ‘

GOTOWE DO
„PRÓBY 

staraliśmy się uwzględnić dwoisty 
charakter większości przedmio
tów. I tak na przykład w zespole 
języka polskiego przewodniczą
cym jest historyk literatury, zaś 
wiceprzewodniczącym — języko
znawca.

Wróćmy jednak do prac pro
gramowych. Otóż we wspomnia
nym wyżej pierwszym etapie prac 
prezydia wszystkich zespołów — 
wyposażone w poprawione wer
sje założeń programowo-organi
zacyjnych dziesięcioletniej szkoły 
średniej, w materiały z dyskusji 
oraz ogólne założenia dwuletniej 

■szkoły specjalizacji kierunkowej 
— zebrały się w Piotrkowie Try
bunalskim. Tam wspólnie — w 
gronie przedstawicieli wszystkich 
dyscyplin naukowych — próbo
wano przedyskutować te proble
my, które bądź mają charakter o- 
gólny, jak na przykład cele nau
czania i wychowania, bądź też do
tyczą wszystkich programów, jak 
na przykład tak sporny i tak o- 
stro występujący w dyskusjach 
przydział godzin nauczania dla 
poszczególnych przedmiotów.•

Wobec znanych i zrozumiałych 
tendencji przedstawicieli każdej 
z dyscyplin do wywalczenia mak
simum godzin dla swego przed
miotu, chcieliśmy stworzyć sytu
ację, by sami między sobą — dys
ponując określoną z góry global
ną liczbą godzin nauczania — w 
toku wspólnej wymiany poglą
dów, ustalili, jakiemu przedmio
towi 1 ile z tej puli godzin przy
dzielić. W ten sposób wykluczy
liśmy z góry ten drażliwy temat z 
drugiego etapu prac, to znaczy z 
narad roboczych, które' z kolei 
odbyły wszystkie zespoły przed
miotowe już we własnym gronie. 
Narady te zorganizowaliśmy w 
Piotrkowie Trybunalskim, Kali
szu i Toruniu, skupiając w jed
nym miejscu przedstawicieli po
krewnych przedmiotów. I tale na 
przykład zespoły pracujące nad 
programami języka polskiego, hi
storii, propedeutyki nauki o spo
łeczeństwie, plastyki i muzyki ob
radowały w Piotrkowie; przedśta- 
yńciele nauk ścisłych — w Kali
szu, zaś pozostałych przedmiotów 
-- w.Toruniu. Chodziło nam o to, 
aby poszczególne zespoły, skupia
jące przedstawicieli bliskich so
bie' dyscyplin, mogły Wzajemnie 
się kontaktować, co pozwoliło 
skorelować treści programowe 
przynajmniej między pokrewny
mi przedmiotami. Narady te 
hwały tydzień.

Związanie młodzieży z wsią, po
kazywanie jej wizji wsi, o któ
rej marzy, przekonanie jej, że 
wizja ta może być urzeczywist
niana tylko przez samą młodzież, 

przez młodzież, która świadomie 
wybierze pracę na roli lub w 
dziedzinie związanej z produkcją 
rolną — to ważne zadanie szko
ły, w szczególności zaś szkól rol
niczych, szkól związanych z ob
sługą rolnictwa takich, jak me
chanizacja rolnictwa, budownict
wo wiejskie, elektryfikacja wsi.

Odnosi się to także do szkól 
wyższych, kształcących kandyda
tów na nauczycieli. W ostatnich 
latach napływają meldunki, że 
absolwenci tych szkół nie chcą 
podejmować pracy na wsi. Ist
nieje niewątpliwie wiele przyczyn 
tego zjawiska, do głównych nale
ży brak mieszkań. Są jednak

ŻYCIA”
— I jaki jest ich efekt, to zna

czy, co zdołano już ustalić?
— Część zespołów w ciągu te

go tygodnia zakończyło opraco
wywanie trzeciej wersji progra
mów do próbnych wdrożeń. Nie
które z nich . odbyły jeszcze do
datkowe konferencje bądź w peł
nym składzie, bądź też w grupach 
roboczych i także zakończyły ten 
etap prac. W rezultacie powstały 
wspomniane tu już trzecie wersje 
programów, które — po zatwier
dzeniu przez ministra oświaty I 
wychowania — badane będą em
pirycznie w toku próbnych wdro
żeń wycinkowych i komplekso
wych;

— A zatem „próba życia”?
— Coś w tym rodzaju. Wstępne 

wdrożenia rozpoczęliśmy już w 
trzech szkołach eksperymental
nych w województwie warszaw
skim oraz w trzech szkołach w 
województwie lubelskim. Należą 
do nich — w województwie war
szawskim — Szkoła Podstawowa 
rir' 122 w stolicy oraz szkoły pod
stawowe w Ursusie i Celestyno
wie, a więc placówki' oświatowe w 
dużym mieście, w miasteczku 

.przemysłowym i na wsi. Na tej 
samej zasadzie dobraliśmy szkoły 
w województwie lubelskim. Szło 
nam o to, aby uzyskać reprezen
tację szkół pracujących w róż
nych środowiskach. Są to placów
ki mające przeciętne warunki tak 
pod względem kadrowym, jak I 
wyposażenia, z tym, że reprezen
tują poziom, jaki przewidujemy 
w szkołach w okresie, gdy będzie
my masowo wdrażać dziesięciolat
kę. Jeśli chodzi o czasowe zależ
ności między wdrożeniami prób
nymi i masowymi, to przerwa 
między nimi będzie wynosić dwa 
lata. I tak na przykład już w tym 
roku próbnie realizujemy w szko
łach eksperymentalnych nowe 
programy nauczania początkowe
go w klasach I i II oraz częścio
wo w III, zaś powszechnie będą 
one wdrażane rok po roku od 
1978/79. W roku szkolnym 1977/78 
próbnie wdrożymy program nau
czania początkowego w klasie III, 
natomiast masowo — w roku 
szkolnym 1980/81 i tak dalej.

W okresie owych dwu lat po 
próbnych wdrożeniach skorygu
jemy w pierwszym roku progra
my i próbne podręczniki, zaś w 
ciągu drugiego roku —wydruku
jemy je na użytek wszystkich 
szkół do wdrożeń masowych.

Jeśli idzie o nowe podręczniki, 
bo już obecnie -wprowadziliśmy je 

przypadki, żo oferuje się odpo
wiednie mieszkania, warunki za
trudnienia, a mimo tego absol
wenci nie chcą podejmować pra
cy na wsi, gdyż odstraszają ich 
trudniejsze niż w mieście warun
ki życia, lub też nieraz uważają, 
że posiadanie stopnia magistra 
zapewnia fan przywilej pracy wy
łącznie w mieście.

Wyższe uczelnie kształcące 
kandydatów na nauczycieli, 
zwłaszcza zaś wyższe szkoły pe
dagogiczne, kontynuując najlep
sze tradycje polskich zakładów 
kształcenia nauczycieli, powin
ny głęboko przeanalizować istnie
jącą sytuację i wyciągnąć wła
ściwe wnioski dla organizowania 
pracy ideowo-wychowawczcj, 
praktyki pedagogicznej 1 społecz
nej swych studentów. Na nie bo
wiem także spada cząstka współ-

odpowiedzialności za budowę no
woczesnej, światłej i zasobnej wsi 
polskiej, wsi, która będzie w sta
nie zapewnie odpowiednie wyży
wienie całemu narodowi.

Na oświatę rolniczą — w tym 
także na szkolę podstawową — 
spada jeszcze jedno zadanie og
romnej wagi i o ogromnej skali. 
Oblicza się, że około 70 proc, za
trudnionych obecnie w rolnict
wie będzie pracować w nim w 
1990 roku, a więc w ciągu najbliż
szych 13 lat. Ich poziom wykształ
cenia i kwalifikacji rolniczych 
będzie miał zatem zasadniczy 
wpływ na jakość i ilość produk
cji.

Jaki jest ten poziom? Spis do
konany w 1970 roku wykazał, że 
tylko 50 proc, ludności rolniczej 
ma ukończoną szkolę podstawo
wą, żc 32 proc, zawodowo czyn
nych w rolnictwie ludzi w wieku 
od 18 do 45 lat nie ukończyło 
szkoły podstawowej, że tylko 7 
proc, rolników ma formalne kwa
lifikacje do pracy w rolnictwie, 
podczas gdy w innych działach 
gospodarki narodowej kwalifika
cje takie ma ponad 46 proc, pra
cowników. Dane statystyczne wy
kazują także, iż ponad 75 proc, 
młodych, podejmujących pracę w 
rolnictwie, nic ma podstawowych 
kwalifikacji zawodowych.

Czeka nas zatem wielkie zada
nie: objęcie około 2,5 min pracu
jących obecnie w rolnictwie róż
nymi formami kształcenia, by 
uzupełnili oni wykształcenie pod
stawowe 1 zdobyli wyszkolenie 
zawodowe. Oni bowiem mają to 
rolnictwo zrekonstruować, uczy
nić je nowoczesnym, wydajnym 
działem naszej gospodarki.

Z Uchwały VI Plenum KC 
PZPR wynikają więc bardzo po
ważne zadania dla oświaty, zą- 
równo w zakresie rozbudowy 
różnych form kształcenia i do
kształcania pracowników rolnict
wa, jak i treści programowych 
oraz pracy ideowo-wychowaw
czej.

do klas I, II i III w niektórych 
przedmiotach, w innych zaś — ja
ko podręczniki próbne do szkól 
eksperymentalnych. Wydawnic
twa Szkolne i Pedagogiczne dys
ponują także podpisanymi umo
wami z autorami pod ręczników 
dla klas IV i V oraz zaczynają za
wierać umowy autorskie na pod
ręczniki dla klas VI—X. Przewi
duje się również rozpisanie kon
kursu na podręczniki dla całego 
cyklu nauczania systematycznego 
w dziesięcioletniej szkole śred
niej.

Podstawą do prac nad ntrwymi 
podręcznikami będą opracowane 
przez zespoły przedmiotowe i za
twierdzone przez ministra oświa
ty i wychowania trzecie wersje 
programów do próbnych wdro
żeń. Będą one modyfikowane po 
próbnych wdrożeniach razem z 
programami. Prace te zostaną za
kończone w roku szkolnym 
1985/86, a więc na dwa lata przed 
masowym wdrożeniem ostatnich 
dwóch klas dziesięciolatki.

— Jedno w tym precyzyjnym 
harmonogramie mocno mnie nie
pokoi. A mianowicie pytanie, co 
będzie z absolwentami szkól 
eksperymentalnych, którzy ukoń
czą dziesięciolatkę z dwuletnim w 
stosunku do innych wyprzedze
niem. Czy nie zostaną w sytuacji, 
iż nie będzie dla nich szansy, 
przynajmniej przez dwa lata, na 
kontynuowanie nauki?

— Nic podobnego. Przecież w 
tym czasie zaczn.iemy próbne 
wdrożenia dwuletniej szkoły spe
cjalizacji kierunkowej i zrefor
mowanych programów szkół za
wodowych. Oczywiście, znów tyl
ko w kilku szkołach, co wiązać się 
będzie z koniecznością ulokowa
nia nielicznych jeszcze przecie! 
absolwentów dziesięciolatki w in
ternatach. Ale to już obciąży tyl
ko nas, a ściślej resort oświaty*  
„Kosztów reformy” w żadnym 
przypadku nie będą ponosić ucz
niowie.

— Czyli można powiedzieć, te 
prace nad reformą powoli dobie
gają końca.

— Raczej użyłbym określenia 
„półmetka”. Przecież równolegle 
prowadzimy prace nad obudową 
dziesięciolatki, to znaczy teore
tycznymi założeniami podręczni
ków dla ucznia i dla nauczyciela 
oraz przygotowaniem zestawów 
środków dydaktycznych. No, a 
także nad programami oświaty 
równoległej, bez której realizacja 
dziesięciolatki jest nieomal nie
możliwą. Poza tym. czy można w 
Ogóle rfcówić o zakończeniu prac 
r.ąd modyfikowaniem i doskona- 
feńiem prógtańiów? Przecież jest 
to proces nieustający tak, jak nie
ustannie rozwija się cala otacza
jąca nas rzeczywistość.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA
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REDAGOWANY PRZY WSPÓŁUDZIALE KLUBÓW LITERACKICH ZNP

MATERIAŁY DO WKŁADKI PRZYGOTOWAŁ KLUB LITERACKI ZNP W BIAŁYMSTOKU

AUTOPORTRET COLLAGE
Zycie, w którym wypada dzia

łać człowiekowi, przypomina 
kipiel z wieloma nurtami. 

Dlatego działanie jest wypadkową 
między zamierzeniami a zależno
ścią od sytuacji, od prądów two
rzących dramat życia. Uczono nas. 
że sztuka jest odbiciem rzeczy
wistości, a często bywało, że miała 
siłę współtworzenia kształtu ży
cia. Jakże trafne wydaje się w od
niesieniu do osobowości działacza 
oświatowo-kulturalnego Hirszfel- 
dowskie miano „ogrodnika dusz 
ludzkich”, bardzo zależnego od 
pogody i od środków uprawy, ja
kimi dysponuje.

Kiedy po latach zbiera się 
wspomnienia, działają czynniki 
subiektywne, owa tęsknota do 
młodości, która upiększa lata 
„szczenięce” i może spowodować 
utratę ' proporcji przy tworzeniu 
mozaiki z obrazów przeszłości. 
Jednak myślę, że z tych ułamków 
biografii można określić bliżej 
drogi rozwoju, sklasyfikować je i 
ustawić znaki drogowe.

Niewolnik czasu, pozwoliłem 
sobie na sprawozdawcze ujęcie 
tematu, opatrzone gdzieniegdzie 
bardziej swobodnymi refleksjami. 
Zaczynam od roku 1946, bo tak 
mi wypadło zacząć działalność. 
Mam przeświadczenie, że moja 
skromna wypowiedź dostarcza 
przykładów typowych, a jeśli 
obudzi pożyteczne refleksje, będę 
miał przeświadczenie, że była po
trzebna.

*
W sierpniu 1946 roku wróci

łem do rodzinnej miejscowości. 
Dom wydał mi się mały, stary i 
bardzo odrapany. Stęskniona 
matka nie potrafiła na powitanie 
powiedzieć ani jednego słowa, bo 
zmieniały się w łzy. Nie było si
ły i nie mogło być mowy o nowej 
rozłące i moje marzenia o kursie 
wstępnym na Uniwersytecie To
ruńskim trzeby było odłożyć ad 
calendas graecas. Mama zresztą 
po chwilowym oszołomieniu za
częła — zgodnie ze swoją naturą 
— intensywnie działać. Już na 
drugi dzień przedstawiła mnie 
miejscowemu kierownikowi szko
ły, a ów, rzekłszy tylko, że w cza
sach dzisiejszych do zawodu na
uczycielskiego przyjmują każde
go, kto tylko wyrazi zgodę, w cią
gu dwu dni osobiście załatwił 
sprawę w inspektoracie szkol
nym. Był to jeden z nielicznych 
zresztą nauczycieli z pełnym wy
kształceniem średnim, ba, cenio
no jego zdanie na wagę złota, bo 
ukończył Wyższy Kurs Nauczy
cielski w obozie jenieckim w 
Woldenbergu.

Moja wiedza pedagogiczna 
wtedy, w 1946 roku, gdy rozpo
czynałem pracę w szkole podsta
wowej w Narewce, ograniczała się 
do wypożyczonej 70-stronicowej 
broszury Kotarbińskiego — „Or
ganizacja pracy w klasie pierw
szej”. Ż tym zapasem wiadomo
ści i z „kolosalnym doświadcze
niem harcerskim” — jak mówił 
ów kierownik, aby mnie ośmielić 
— stanąłem przed klasą pierw
szą. Podobno po cichu pokpiwał 
dobrotliwie, że jeśli wy rzymam 
przez miesiąc, to tak jakbym 
przeszedł pasowanie na rycerza. 
Początkowo moje pomysły wy
czerpywały się z reguły po pół 
godzinie.

Marzyłem teraz już nie o To
runiu, lecz o przekazaniu klasy 
pierwszej jakiemuś doświadczo
nemu koledze. Nadarzyła się oka
zja, bo jeden z nauczycieli od-

(iragmenty)
szedł na studia wyższe, a ja szczę
śliwy zostałem szkolnym fizy
kiem, chemikiem i biologiem. 
Jednak kierownik szkoły miał 
wobec mnie jeszcze inne zamy
sły.

Był on pedantycznie dokład
nym organizatorem. Dziś się ta
cy, już przynajmniej w moim oto
czeniu, nie trafiają. Przywoła! 
mnie do s;ebie i przedstawił plan 
organizacji świetlicy czytelni i 
sceny. Pojechaliśmy razem do 
Warszawy po kupno radioodbior
nika. Znaleźliśmy w rejonie póź
niejszego CDT zakład naprawczy 
i tam po różnych próbach zde
cydowaliśmy się obaj na kupno 
jakiegoś niemieckiego odbiornika 
lampowego, przystosowanego do 
zasilania bateryjnego.

W dwa dni później nastąpiło 
uroczyste otwarcie czytelni i 
świetlicy. Młodzież z klas star
szych wysłuchała pierwszych ra
diowych audycji, a ja upiekłem 
swoją pieczeń: założyłem kółko 
teatralne. Wkrótce rozpocząłem 
systematyczne próby jakiejś ba
śni o królewnie Wiośnie. Nie pa
miętam już ani tytułu, ani auto
ra.

W tym czasie kierownik poszu
kiwał fachowej literatury doty
czącej urządzenia sceny ze świat
łem naftowym. Na lekcjach prac 
ręcznych zmontowano specjalne 
rampy z przesuwanymi ramami, 
pozwalające na zmianę koloru 
świateł. W każdej rampie mieści
ło się osiem lamp. Do barwienia 
świateł użyliśmy kolorowego ce
lofanu.

Najtrudniejszym problemem 
technicznym do rozwiązania było 
stopienie szklanej góry na 
oczach widzów. Wysłano mnie 
do zawodowego teatru, abym się 
dowiedział, jak to zrobić. Dawa-

ANATOL BATURA
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r.o mi różne rady, ale wszystkie 
sposoby wymagały oświetlenia 
elektrycznego. Skazano nas na 
własne poszukiwania. I udało się. 
Góra była zrobiona ze zmoczone
go i pomiętego celofanu, a ufor
mowane szczyty i iglice były za
czepione niezauważalnymi nitka
mi do bloczków umieszczonych w 
pułapie. W ten sposób dowolnie i 
bezszelestnie można było górę 
opuszczać w miarę jak coraz 
mocniej przygrzewało słońce. 
Podstawa góry kryła się za 
wzgórkiem, za którym dwaj ma
li chłopcy rozciągali celofan na 
boki. Próba powiodła się znako
micie i cały zespół czekał, jakie 
to wywrze wrażenie na zgroma
dzonej publiczności.

Porządek podczas przedstawie
nia był wzorowany na prawdzi
wym teatrze. Miejsca na szczup
łej widowni były numerowane. 
Uczniowie rozprowadzali i sado
wili gromadzącą się publiczność. 
Uczniowie obsługiwali również 
szatnię, w osobnym pomieszczeniu 
urządzono palarnię. Były dzwonki 
i gongi oraz ostra dyscyplina za 
sceną. Cała rada pedagogiczna 
miała nadzór nad grupami ucz
niów spełniających zaplanowane 
funkcje. Niektórzy z widzów, zo
baczywszy te ceregiele, wracali do 
pobliskich domów, żeby się tro
chę lepiej ubrać. Na następne 
przedstawienia ludzie szli do nas 
ubrani tak, jak do kościoła."

Godny zanotowania wydaje mi 
się również fakt inscenizacji poe

matu Broniewskiego — „Komu
na Paryska” na akademii pierw
szomajowej w 1947 roku. Przy
gotowania miały charakter dra
matyczny. Jeden z czternastolet
nich recytatorów nie chciał mó
wić strof o charakterze antykle- 
rykalnym. Organizatorzy akade
mii uważali, że jeśli tych strof 
nie będzie, nie ma sensu pokazy
wać poematu. Niektórzy sądzili, 
że poemat źle będzie przyjęty 
przez publiczność. Przekonałem 
naszych recytatorów, znalazł się 
chłopiec., który przekonująco mó
wił kwestionowane strofy. 
Poemat został bardzo dobrze 
przyjęty przez publiczność.

Takie mniejsze lub większe 
przełomy ideologiczne będą nam 
towarzyszyły przez czas dłuższy.

*
Kształcono się wtedy na „wy

rywki”. Wielu z nas nie miało 
pełnej matury, a uczyliśmy się w 
oparciu o programy kursów wyż
szych. Uczyłem się równocześnie 
na kursie Komisji Rejonowej dla 
nauczycieli niewykwalifikowa
nych i sumiennie „odrabiałem” 
prace zadane przez Stanisława 
Iłowskiego, który prowadził Cen
tralny Kurs Swietlicowo-Teatral*  
ny Ministerstwa Oświaty. Jeśli 
kursy odbywały się równolegle w 
tym samym czasie, starałem się 
usprawiedliwić nieobecność na 
jednym z nich, by nie stracić kon
taktu ani z pierwszymi, ani z dru
gimi Przesyłałem wszystkie pra
ce kontrolne do Komisji Rejono
wej, ale profesorowie widywali 
mnie tylko podczas egzaminów. I 
zdarzył się taki wypadek, że świa
dectwo ukończenia kursu Mini
sterstwa Oświaty otrzymałem 
wcześniej niż świadectwo dojrza
łości.

W szkole podstawowej, w któ
rej uczyłem, zrobiłem się specjali
stą od akademii na różne okazje, 
rysunków i wystaw. Postanowi
łem również w swoim środowisku 
spopularyzować najpierw Mickie
wicza i Sienkiewicza. Ludziom 
bardzo podobały się inscenizacje 
„Ballad i romansów”, które przy
pominały przedstawienia Teatru 
Rapsodycznego z Krakowa, choć 
jeszcze tego teatru nie znałem. 
Ludzie bardzo przyzwyczaili się 
do tych przedstawień i — jeśli 
przez dłuższy czas nic się nie 
działo — przypominali mi o mo
jej służbie.

W międzyczasie byłem na kur
sie zimowym w Warszawie i na 
letnim drugiego stopnia w Pło
cku.

Tak się jakoś w życiu składa, 
że kiedy człowiekowi zaczyna coś 
lepiej wychodzić, znajdą się wów
czas inni, którym to przeszkadza. 
Szkoła nasza miała dobre trady
cje. Wtedy uznawano ją za jed
ną z najlepszych szkól podstawo
wych w powiecie.

Działaczom z powiatu i woje
wództwa podobały się nasze kon
ferencje rejonowe, które obfito
wały w bogatą treść i były dob
rze zorganizowane. Salę przygoto
wywaliśmy za każdym razem ina
czej. Ognisko było liczne. Stoliki 
na przykład ustawialiśmy w pół
kole. Śmiano się, że u nas jest 
tak. jak w ONZ. Część druga kon
ferencji bywała biesiadą arty
styczną. Było kilku niezłych mu
zyków, dobrze śpiewano. Wyko
rzystywano skrzypce, akordeony, 
gitary, organizowano kuligi i ma-

(Dokończenie na ftr. 8)

Rzeźba przed pałacem Branickich w Białymstoku
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JAN SOCHOŃ

WŚRÓD DZIKO ROSNĄCYCH KRAT
Pamięci Pabla Nerudy

To już prawie obłąkanie 
nie zauważać ciszy traw 
w lesie martwym jak skala 
nie wiedzieć o sobie nawet tyle 
ile podała prasa lub telewizor

To obłąkanie szepczą ulice: 
dokąd zmierzasz 
przecież zabrano ci cel 
dokąd biegniesz 
przecież u nóg masz skrzydła buntu 
uderz w światło 
w palcach poczujesz rytm krwi 
i smak zapalającej się wiosny

To już prawie obłąkanie: 
wyczekiwać na swój stos 
z ludzkich rąk

JAN CZYKWIN

JARMARK
to ogrody zeszły do rąk przy straganach 
końskie mordy pachną przepoconą koniczyną 
tu wjeżdżają jak do historii chłopi brodaci 
z przyrośniętym na zawsze wio ty szkapo

brody nie znają gillette
oczy lasków bulońskich wiszących ogrodów 
zastygłe na pory roku
nie widzą żon piękniejszych od mon liz

po ogrodach panie maki w siatkach
dzieci lecą biegnijmy w repetę 
smutek wałęsa się na psim ogonie
gdy konie odjadą wraz z nimi ruchome ogrody

JANUSZ BERNER

WYJŚCIE Z SADU
Wyplątałem ręce z konarów
—- ciężar palców ciężarem owocu

smak wytropię w jabłkach
I spłoszę 
gdy położy się na moich ustach 
by odpocząć

zapach liścia zmierzę oddechem
— ile miejsca wiatr zajmował 
Ue światło

u stóp ziemia czeka ciekawa 
powiem jej to

niech zapamięta

-------------- ---- ------------



Z CYKLU: „MANSARDY"

„PIERZYNA”
JANINA KOŻAK-PAJKERT

W sen zapadała często. Czu
ła jego nieodzowną potrze
bę. Potrzeba ta zaczynała 

się trudnością pojmowania i wi
dzenia wszystkiego dokoła. Od
dzielała się od pokoju powoli. Nie 
wchodziła też w pełnię snu. Jej 
sen można było spłoszyć nawet 
szeptem. Gdy matka przesuwała 
swoje nogi ze schodki na schod- 
kę, dziewczyna zaraz zawijała się 
szczelniej w pierzynę. Zanim zde
cydowała się otworzyć oczy, czu
ła zapach matki dokładnie ku
chenny i wilgotny od pary. Teraz 
zobaczyła matkę pochyloną nad 
tapczanem, jakby do lamentu. Pa
chniała parującymi łupinami i 
smażonym boczkiem.

— Słabo tobie? Biała ty, jak 
pieluszka. Posadzę ja ciebie — 
kobieta wyjęła córkę spod pie
rzyny tak lekko, jak lekko wyj
muje się płatek uprasowanej bie
lizny z szafy. Nie sapnęła, bo wy
siłku na to nie potrzeba, żeby mi- 
zerotkę posadzić. Kosmyki wło
sów uładziła szybko, obrysowując 
nimi uszy dziewczyny.

— Która, mamo?
— Która? Trzecia. Zygarek za 

daleko, czy nie widzisz?
— Widzę. Po prostu pytam.
— Tóż ty nie stara, dzieciaku, 

żeb głową nie powrócić. Ty nie 
po obiedzie, przyniosę, a?

— Nie jestem głodna.
— Kasza dobra, ziarnko w 

ziarnko. Skwarki z młodego bocz
ku.

— Nie jestem głodna.
— Jeść musisz. Medycyny bez 

jedzenia na nic — matka sposę
pniała i przestała mówić. Dziew
czyna przestraszyła się tej ciszy. 
Cisza kładła się między nimi czę
sto. Potem nie wiedziały obie, jak 
ze sobą rozmawiać, żeby dobrać 
słowa trafne, uczciwe, jak ich 
chcenia. Uśmiechnęła się na 
wszelki wypadek do matki.

— Zimno — szepnęła dziew
czyna — grudzień.

— Zimno tobie. Zara do pieca 
podrzucę — podrzuciła i zapadła 
w fotel. Zaczęła pojękliwie jakby 
kołysankę.

— Zima przejdzie, słońce bę
dzie rankami, rosa że nogawicy 
zataczaj Będziesz zdrowa, bę
dziesz. Człowiek miody — silny. 
Z powietrza złapie co potrzeba, z 
ziemi wykopie, wie, że Dunaj rze
ka do morza płynie. Zwierza o- 
dziewać nie musisz. Przestoi zimę 
w chlewie, aby słoma była. A 
człowiek jak pan. W piecu pali, 
futro włoży, kamaszy kożusąane. 
A jak choroba przyjdzie, leczy się. 
Grunt młodość. Zdrowa będziesz, 
za mąż ciebie wydam.

— Mnie? — dziewczyna się ro
ześmiała.

— A czemuż nie ciebie?
— Moje koleżanki mają mocne 

nogi i duże piersi. Dziadek śmie
je się ze mnie.

— Et, stary knur! To co, że ma
ją bujne nogi — kobieta pochyli
ła się do przodu i pilnie się cór
ce przyglądała.

— Czasem wydaje mi się — 
skarżyła się dziewczyna — że ca
ła jestem jakby ze słomy. Na tej 
głównej słomce siedzi rozkudłana 
głowa, a na tej reszcie — pióro- 
pusiki — zawiewała kilkakrotnie 
palcami rąk.

— Et, ja tam nie wiem, jaka w 
ciebie żałość wlazła. Na każdą 
przychodzi czas, jak na psa mróz, 
czy chuda, czy gruba. Jedne już 
leciwe, rozumne w stan małżeń
ski idą. Drugie zielonieńkie, jak 
te listki brzozowe na wiosnę. Ot 
i wszystko.

— Nie wiem, nie wiem. Czło
wiek ma taką ciekawość tego, co 
przyjdzie. Może on będzie miał 
trochę czarnych włosków nad 
nadgarstkiem wystających spod 
paska zegarka, niedoczyszczone 
buty, taki a taki numer, mary
narkę wyciągniętą z przodu od 
trzymania rąk w kieszeniach 1 
kąśliwy uśmieszek. Można się 
przestraszyć wizji bycia kobietą 
— ucichła, bo pewnie poczuła się 
skazana na kogoś takiego, jak ko
lega Michała, który wchodzi do 
kuchni zawsze wtedy, kiedy ona 
myje włosy i stoi w halce, po
chylona nad miednicą, albo zapi
na pończochę, albo po prostu pła
cze.

Matka też zacichła. Przechyliła 
głowę na ramię omdlewająco.
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Myśli ją pewnie nosiły gdzieś da
leko zatraciła się w nich, jakby 
ten dom nie mógł jej zatrzymać, 
sobą zaprzątnąć i pocieszyć, bo 
nagle całkiem głośno powiedzia
ła:

— Bywało, że ludzie marli. Za 
wioską co rusz to nowe mogiłki. 
Na brzuch chorowali. Tyfus. 
Stryjna na brzuch chorowała 
pierwsza w wiosce. Nie wiedzieli 
co to. Zbanek postawili stryjnie 
na brzuch. Nie pomogło nic. Dziś 
wylekują. I kroją, jak trzeba. 
Człowiek nawet nie piszczy z bo
leści, bo śpi. Ty zdrowa będziesz, 
bo młoda. U ciebie tylko słabość...

— Tak długo ze mną jesteś. I 
tak do mnie mówisz — twarz 
dziewczyny złagodniała w uśmie
chu. Cała jej uroda odnalazła się 
nagle w ogromnych oczach i wło
sach.

— Ot, obiad zgotowała, żywiznę 
oporządziła, zadymka, że nosa 
wytknąć nie można, szycie skoń
czyła, to i siędzę z tobą.

— Tak, inaczej nie przyszłabyś

Pałac Branickich w Białymstoku

— dziewczyna zwinęła się pod 
pierzyną, że nic jej prawie nie zo
stało, tylko gromada włosów le
żała na poduszce.

— Słowo złe tobie ja dała, czy 
jak?

— Nie, nic — dziewczyna wy
sunęła spod pierzyny twarz, ale 
oczu nie pokazała tak, jak to po
winien zrobić człowiek, żeby spoj
rzeniem przytwierdzić prawdzi
wość intencji. Nie podniosła po
wiek, a smutku miała więcej, niż 
można mieć od brwi do ust.

— A może ty czego kcesz? — 
pospieszyła z nagrodą matka, bo 
już czuła, że coś źle powiedziała. 
Jakby ten dobry czas w fotelu, 
ciepłym pokoju przy córce mar
nowała. Ale najwięcej bolało ją, 
że tej dziewczynie cienkiej jak 
witka coś nie tak powiedziała. Oj, 
Boże mój, coś nie tak.

— A może ty czego mocno 
kcesz? Święta idą. Prezenty kupy- 
wać bendziem z Michałem. Mi
chał mówił, co on zamyślił kupić. 
Ale nie wiesz, co ja kupię. Cie
szyć się będziesz.

Serce dziewczynie mocniej za
łomotało. Chudymi rękoma Ucze
piła się matczynego swetra, bo 
zawsze była gotowa pokazywać 
uczucia łapczywie, jakby ich nad
miar nie mieścił się w głosie, u- 
stach i oczach, jakby potrzebował 
jeszcze jej gwałtownych rąk.

— Pamiętasz mojego profesora 
z IX klasy?

— A który to?
— Ten pan, taki różowy. Nie 

pamiętasz? No, łysy. Prowadził 
ciebie po schodach pod rękę.

— Uo, tego to ja pamiętam.
— Lubił mnie.
— Ważny człowiek. Dobrze.
— Jak byłam u niego, to sta

liśmy przy regałach...
— Aha, aha.
— I on mówi — czytasz? A 

ja mówię — czytam. — Czytaj, 
dziecko, czytaj — mówi. Mama 
wie, jak on wyjmował książki? 
Jakby chciał dotknąć kurczątka. 
Tak delikatnie. Powiedziałam mu 
to. Śmiał się. Powtórzył żonie. 
Ona groziła mi palcem, tak pocie
sznie, że uczennice uwodzą jej 
męża.

— Patrzajcle, jaka...
— Była malutka, przełamana.

Oczy miała tylko piękne 1 jasne.
— Ot, masz tobie! Stara, a ład

na. Książki lubił i taki był la 
nich serdeczny. Ha, jakby chłop
czyk. A ty czemu o tym mówisz, 
ha? — zaniepokoiła się nagle 
matka.

— Jakbyś ty ćhciała, albo jak
by Michał o mnie myślał dokład
niej No, ja nie mogę sama z tym... 
Zdolna aż taka nie jestem, żeby 
korepetycje irihym, a maturę so
bie...

— A ty by czego kciała? — 
przerwała dziewczynie matka. Ja
kaś zaczepność szła z głosu kobie
ty i jakby chęci podwójne. Jak 
trafić dobrze, to człowiek z takim 
głosem roześmieje się dobrodusz
nie, odstąpi od surowości, bo 
idziesz równiutko z jego myślami. 
Ale jeśli źle trafisz, to biedę na 
głowę ściągniesz. Więc dziewczy
na zaczęła się spieszyć, żeby mat
ka doczekała przynajmniej do 
końca myśli.

— Michałowi łatwiej było. On 
z mamą umiał... Nie potrzebuję 
tych prosiaków na futro. Ja mo
gę w palcie... Żebym mogła nie 
tylko leki i koszule... No, żeby 
trochę książek, koleżanki zapro
sić, bez tej dziadkowej i maminej 
kontroli „a czego ona, a kto to, 
a nie przyprowadzaj”. Jakoś swo
bodniej żyć, bo tak...

— Aha — mówi matka — aha 
i pokiwyje głową.

— Jak ty chcesz, jak mama 
chce to Justro z różą, te pozłoci
ste tapety ze ślimaczkami, niciane 

ząbki w szafie, to ja rozumiem. 
Więc mama wie, tak bym prosiła, 
żebym i ja...

— Aha — powiedziała znów 
kobieta — twoje kurczaczki od 
profesora takiej maści, ach! — 
gładziła fartuch wolno, wskazują
cym palcem, a czerwone piętna 
wyłaziły jej od obojczyków do u- 
szu 1 rozlewały się na policz
kach. — W naukach człowiek 
schnie bez słońca i bez wiatru. 
Milczę, bo twoja i Michałowa wo
la. Widać, jak la was nauki pa
nują. Ty chora, wariactwo przy
szło na Michała, stroi się, tyle- 
fon zaprowadził, maszynę kce ku
pić, żeb kark złamać na wierzbie. 
Ręce jemu się trzęsą. Kcieli do 
miasta, macie. Gospodarkę jak ja 
przedawała, to ja mdlała. Ręcami 
starymi ogień zagrabiać. Stare 
kości mogą iść do ziemi, z ziemią 
harować się nie mogą. Na waszym 
prędko kojknę. Dadzą dzieci, da
dzą, dogonią i dadzą.

— Pytałaś, powiedziałam. Ale, 
proszę, nie gniewaj się...

— Przyjacielów tobie trzeba, 
fundowanie tobie w głowie, jak

AUTOPORTRET COLLAGE
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jówki na przykład na wyspie 
wśród rozlanej rzeki.

Kuratorium zwróciło uwagę na 
pracę organizacyjną kierownika 
szkoły i w drodze awansu prze
niesiono go na dyrektora ZSZ w 
mieście wojewódzkim. Przysłano 
nam nowego kierownika, który 
systematycznie zaczął burzyć to, 
co pierwszy zbudował. Zaczęły 
się konflikty, a Inspektorat 
Szkolny, niestety, nie stanął na 
wysokości zadania. Żądał na 
przykład od zespołu nauczyciel' 
skiego, żeby wychowywał kierow
nika. Wreszcie inspektor szkolny, 
Salomonowym wyrokiem, roz
strzygnął sprawę, przenosząc kil
ku z nas do innych szkół na kie
rownicze stanowiska, jako że 
młodzi, zdolni ludzie „winni po
dejmować odpowiedzialne zada-

Michału. A jak Michał herbatę 
parzy, a?! Marnotrawstwo! Ja 
złości nie mam, ale i po dobroci 
nic nie będzie. Nie dam żyta, nie 
będzie mąki. Babulki wnuczka. A 
to sukienka długa, golizny nie wi
dać, a to w chacie nie rychtyk. 
Tobie jaka złość do lustra, albo 
ząbków, a? Ja wioskowa baba, po 
staremu żyję.

— Ja przecież nie tak... Mamo, 
proszę...

— A jak? Chamy nie rozumieją 
się?

— Mamo, co ty?
— Ja la ciebie nie mama. Ja 

la was „ty”. Tykacie się.
— Przestań, przestań!
— Krzyczysz na matkę, a? Że- 

by was święta ziemia nie nosiła! 
Czemu ja was w kołysce nie po
dusiła?

— Milcz, proszę, milcz!
— Wy paskudnik!, wy miasto

we ługi. Za moją gospodarkę nie 
zmilknę! Żeby was mór wydusił! 
Ty zdechnięta jałoszko — kobie
ta rozczapierzyła się, rozmachała 
do czerwoności, cała przewieszo
na nad pierzyną. Dziewczynę 
podrzuciło, jakby ją ktoś wy
pchnął spod pierzyny kułakiem.

— Zdechnięta jałoszko? A 
wiesz, jak herbatę zaparzam? Jak 
Michał. A wiesz, jak kupuję roż
ki francuskie? Obgryzam rogi. 
Myślisz, że to kazjereczka, okrą- 
gleńka.

— A, to wy takie, tak was 
uczą? — syczała kobieta.

— I mam książki. Otwórz wa

lizkę, w szafie na dole. Zobacz, 
idź — dziewczynie tchu zabrakło, 
usiłowała suchość w gardle ob- 
mieść językiem.

— I masz tobie książki. Panny 
zdrowe się śmieją, a ty zdychasz 
— kobieta zaniosła się śmiechem 
urągliwym i złym. Dziewczyna 
niemal uklękła. Miała blisko 
twarz matki.

— Ręce nam się trzęsą, nauki 
nam nie na zdrowie idą? A jak 
nas karmiłaś? Kanapeczka ze 
sloninką, trzy kilosy do stacji, a w 
szkole jak to z gazety wywinąć?

— A zamilknij!
— Jakie majtki uszyłać na gim

nastykę, jak mnie ubierałaś?
— Zamilknij, dawno ty nie bi

ta! Jak ja tobie dam buchaczów, 
to zlepszejesz!

— Jakiego nauczyłaś mnie o- 
bejścia?

— Ty chudebzo! Żeb tobie ję
zyk usechł! — kobiecie widać rę
ce świerzbiały do bicia, bo boka
mi ruszyła, ale rękami złapała 
fartuch.

— Nie wybiera się tatula nl 
matulki. Tylko potem „ręcy wam 
się tręszą”. Co mi wiatr robisz ko

nia”. Nie pomogło tłumaczenie, że 
moje odpowiedzialne zadanie jest 
inne. Nie dałem jednak za wy
graną i przedstawiwszy swoją 
sprawę w kuratorium, uzyskałem 
miejsce na kursie przysposobie
nia zawodowego dla nauczycieli 
szkół średnich w Krakowie.

Po ukończeniu kursu uważałem, 
że mam zobowiązanie wobec ku
ratorium i mimo różnych nęcą
cych propozycji postąpiłem zgod
nie z głosem sumienia. Dostałem 
Więc nakaz pracy tam, gdzie 
chciałem, ale kierownictwo kursu 
oceniło mój krok sceptycznie i nie 
patrzyło poważnie na moje wąt
pliwości.

W macierzystym kuratorium 
czekano i natychmiast skierowa
no mnie do liceum pedagogiczne
go, w którym nie było polonisty, 
a młodzież samodzielnie przygo
towywała się do matury. Był lu- 

ło nosa? Blj kułakiem, nie od
dam!

— Wstydu, ty, wstydu nie masz!
—- Ja nie mam wstydu? To ty 

wstydu nie masz! — dziewczyna 
wywinęła się jakoś dziwnie na 
łokciu, twarzą do poduszki i wy- 
buchnęła ogromnym płaczem. Że 
kaszel ją dławił, a łopatki niby 
dwa ostre sęczki podskakiwały 
pod koszulą, matka przewróciła 
dziewczynę na plecy.

— Jezu, a zamilknij ty, chude
bzo! Płakanie na nic. Cicho. Czło
wiek nie może być pamiętliwy, 
Masz chusteczkę, masz. Było, 
spłyło. Ludzie was szanują, ja u- 
miem znajść la sąsiadów dobre 
słowo. Już cicho. Jak człowiek kce 
żyć na nowym, bije się jak ryba 
ob lód. Cicho. Pod pierzynę nie 
leź, dychać ni ma czym. Cicho. 
Ja stara żyć po nowemu nie u- 
miem. A krzywdy to już wy same 
do siebie nie dopuskajcie. Miasto
we ludzie nie odkryte, fałszywe. 
Ja stara. Ot, głupota. Swój swoje
go nad wodą.potrzęsie, ale w wo
dę nie wrzuci. Włosy tobie w oczy 
lezą, odsuń. Cicho, dzieciaku — 
kobieta pochyliła się nad pierzyną 
i lekutko pogłaskała głowę dziew
czyny. Pod pierzyną zakotłowało 
się i chuda ręka zaczęła gwałtow
nie pierzynę naciągać na głowę.

— Co tobie, dzieciaku? Cicho. 
Dychać ni ma czym — kobieta 
złapała róg pierzyny i odsunęła go 
w dół od głowy Dziewczyna za
nosiła się płaczem.

— Ot, tobie 1 masz! — matka 
stała nad pierzyną bezsilna, za
myślona nawet wtedy, kiedy za 
drzwiami ktoś dokładnie wycierał 
nogi. Nie odpowiedziała na pierw
sze pukanie.

— A proszę, my tu jest — 
krzyknęła dopiero przy drugim 
pukaniu.

— Dzień dobry. Przyszedłem, 
bo Michał mówił... r- młody czło
wiek pocałował kobietę w rękę 
i znieruchomiał. Pod pierzyną za
bulgotał jakiś szloch w ostatniej 
chwili nie zatrzymany, pierzyna 
podskoczyła i wszystko ucichło.

— Aha, no to ja dosypię do pie
ca — inżynierek zawrócił do ku
chni, rozebrał się powoli i zaczął 
władać pogrzebaczem przy fajer
kach.

— Proszę się nie brudzić. Pan 
taki swój. Pan głodny — kobieta 
z czerwonymi piętnami, co obla- 
?ły jej twarz niby żywe palczaste 
stworzenie, stała bezradna, pa
trząca na boki.

— Proszę sobie nie robić kło
potu, nie jestem głodny. I nie ma 
się czego wstydzić. Normalne do
mowe życie — inżynierek dziobał 
pogrzebaczem w palenisku, od
wrócony tyłem do kobiety.

— Proszę siadać, zaraz wrócę. 
Przyniosę, co trzeba — kobieta 
wypadła za drzwi z impetem.

Inżynierek usiadł. Patrzył na 
pierzynę w ciszy i cierpliwie. 
Wreszcie zapalił papierosa.

— Tak pani wita gości! Nie lu
bi mnie pani ?

Nie odpowiedziała.
— Niech się pani nie wstydzi 

pierzyny! Jezu, leżeć pod takimi 
różyczkami!

Pod pierzyną znów się zako
tłowało. Oddychając gwałtownie, 
spłakana 1 czerwona dziewczyna, 
zszarpywała z mokrej twarzy pa
sma włosów.

— Wcale się pierzyny nie 
wstydzę! Znawca chłopskich dusz, 
psiakrew!

Inżynierek wybuchnął śmiechem 
szerokim i mocnym. Śmiał się 
długo, aż podszedł ku dziewczy
nie, złapał jej włosy w garść.

— Pani by mi się podobała na
wet prosto z dzieży, nie tylko pod 
pierzyną. Będę panią trzymał, 
mam cugle, mam cugle — śmiał 
Się i rozcierał w garści jej włosy.

ty 1951 roku. Broniłem się przed 
odpowiedzialnością za tę maturę, 
ale dyrektoi wręcz mi oświad
czył: „Po co w takim razie ko
lega do nas przyjechał?”. Zasta
nawiałem się, co należy w tej sy
tuacji robić, radzić nikt mi nie 
chcial. Dyrektor, zresztą bardzo 
mądry i. kochany człowiek, postą
pił wobec mnie tak, jak niegdyś 
kierownik, który pasował mnie na 
rycerza pedagogiki. Zrozumiałem, 
że w tej sytuacji muszę znaleźć 
absolutnie wspólny język z mło
dzieżą.

Z młodzieżą zżyłem się bardzó 
i jako jej kandydat zostałem wy
brany na radnego Powiatowej Ra
dy Narodowej, gdzie przez dwife 
kadencje pełniłem funkcję prze
wodniczącego Komisji Oświaty 1 
Kultury.

Doznałem wtedy wielu powo
dzeń i wielu rozczarowań. Nigdy 
jednak nie rozczarowała innie 
młodzież.

ANATOL BATURA



JANINA KOZAK-PAJKERT

„LAMENT VIII”
Gdybym nie była Twoja, 
byłabym jednoimlenna. 
Teraz 
obwiedziona Twoim konturem 
i domówiona Twoim oddechem 
mogę iść tylko przy Tobie — 
jasna i ciemna, 
prosta i zgięta, 
doliną i górą 
z wiatrem i pod wiatr.

HALINA KABAC

PAMIĘCI MAŁGOSI
Drobna ręka, na której 
każdy dołek wycałowany 
każdy skóry załamek

Czoła gładka równina 
gdzie myśli zalążki 
ból rodził i zabijał

Ust kąty znużone
gdzie zaniechane uśmiechy 
i słów przymarłych tysiące

Nic się nie stanie 
kształtem ostatecznym

JAN SOCHOM

ZMIERZCH
Zdążyłem zaledwie 

swój unieść wawk 

już patrzycie 

aa moje ręoe

Zaledwie słowo pokazałem 

już mówicie — poeta

Tymczasem 

to tylko zmierzch 

nad miastem 

|ak pasterz nad stadem 

oczy zawiesza

A ja. czekam 

kiedy będę mógł 

niby w zmierzchu 

tak w wierszu 

się schować

choćby na dzień

OLIMPIA NIEDŹWIEDŹ

WIERSZ
Byłeś skrzydłem pszczelim 
wachlującym słońce 
koleiną drogi 
wnętrzem maliny 
1 jałowca zapachem 
Odnajdywałam cię 
na skraju nocy 
w motkach mgły 
w kurzu spod srebrnej podkowy 
Teraz mieszkasz w szparze 
mojej podłogi
Jak jemioła na konarach słów

APOLONIUSZ CIOŁKIEWICZ

SYNKOWI
Księżyc jest jak batonik 
ocieka czekoladą 
1 gwiazdy jak rodzynki 
w wysokim cieście nieba 
zabawki przy łóżeczku 
mruczą brunatnym ciepłem

1 tylko kaszel twój nagły 
wzrok rzuca na podłogę

JAN LEONCZUK

* *

oddalałem siebie 
przy każdym zakręcie 
odwijałem samotną przędzę 
z każdego napotkanego dnia 
aż poczułem 
jak ziemia ciąży 
i lot niemożliwy—

oddalenie stało się przybliżaniem 
odwijanie — nawijaniem

a ja w środku 
bezradny 
bez krwi

EUGENIUSZ SZULBORSKI

* * % 
Pomieszałem losy ludzi 1 zwierząt 
ja — człowiek 
dźwigający góry 
dałem psu radość szczekania 
ptakom — możliwość śpiewu 
sam 
naciągając pokutny worek 
myślałem
— jak daleko słychać moje wiersze

JAN LEONCZUK
Jankowi Godlewskiemu

PIOŁUNOWY WIERSZ
piołun rośnie w moich ustach
wargi schną niepocieszone

sens zaginął gdzieś po drodze 
niespełnione moje trakty

chociaż wciąż odmierzam zlemlv 
zapominam swoje zdanie

czapka wrosła orłem w ziemię 
czas zakrył milczeniem

coraz trudniej nawet marzyć 
sny tęsknotą nieskalane

coraz trudniej przywoływaó 
z martwej ziemi krwawe rany

piołun wierny w moich ustach 
smak rozkoszy odrzuconej

G. BERENSZTEJN „Drzewo*’ (linoryt)

APOLONIUSZ CIOŁKIEWICZ JANUSZ BERNER

Idą ludzie 
dziewczyny w ortalionach 
samochody jadą 
to realia dla mnie 
czy 
idą ludzie 
omijają mnie 
jeszcze 
dopóki nie rozdepczą

NAJBLIŻEJ 
SERCA

Wokół serca moczaru 
zielony krąg

w głębi piersi 
faluje wielkie 

płuco łąki 
ptak w gałęziach żyt 
siada 
krwi próbuje 
ogląda moje serce 
Jak olchowy pień

Eugeniusz Szulborski już w 
swoim pierwszym arkuszu 
poetyckim *)  nakreślił pro

gram i obszary wyobraźni, któ
re go fascynują, a zarazem — 
jak sądzę — ograniczają. Istotą 
tej poezji staje się poszukiwanie 
odpowiedzi na pytania, które na
leżałoby nazwać (z braku innego 
określenia) egzystencjalnymi. 
Poeta poprzez wpisanie siebie w 
otaczający świat — tak natury 
jak i kultury — dokonuje prze
wartościowania tego wszystkiego, 
co w nim najważniejsze. Stara się 
w taki sposób pokierować obra
zami poetyckimi, aby za ich po
mocą ukazać aktualny stan swe
go wnętrza. Można nawet po
wiedzieć, iż tak kształtuje język 
poetycki, aby w danej chwili za 
dużo nie powiedzieć. Szulborski 
— możliwe, że świadomie — 
zapomina o tych potencjalnych 
cechach języka, które tkwią w 
systemie, a które ujawniają się 
w pełni dopiero w coraz to no
wym ukształtowaniu słownym. W 
efekcie mamy do czynienia z dość 
jednolitym i monotonnym obra
zem rzeczywistości językowej.

Zainteresowania autora zbiorku 
dają się sprowadzić do następują-

CZEKANIE
cych — jeżeli można tak powie
dzieć — tematów wyobraźni. Po 
pierwsze więc rola poety i poe
zji w całokształcie życia (na przy
kład wiersz — „Poeta mówi”, w 
którym autor odwołuje się do po
rządku rzeczowego, do słów-rze- 
czy łączących go z materialną eg
zystencją). Dalej — człowiek a 
przyroda i wynikające z tego ko
relacje, konsekwencje. Uwikłania 
jednostki w różnego rodzaju sy
tuacje dają podstawę do snucia 
różnorodnych refleksji i uogól
nień. Uogólnienia te jednak, jako 
że nie wykraczają poza zakres; 
ja — przyroda, nie są specjalnie 
nowe i odkrywcze.

Poezję E. Szulborskiego cechu
je dualizm w ujmowaniu sytuacji 
człowieka. Raz widzimy go w 
walce z naturą (na przykład w 
wierszu pt. „Odejście lata”), raz 
w walce z samym sobą, która — 
niestety — okazuje się zawsze 
walką przegraną („gdzie jesteś
cie moje ptaki, gdzie moje zwie
rzęta”). Zatem nie istnieje nic pe
wnego, jesteśmy na granicy ist
nienia i śmierci. Atrybutywną ce
chą człowieka pozostaje nadal 
niepokój (wiersz — „Piramida 
niepokoju”) — oto gorzka praw

da dająca się wyczytać z tekstów 
białostockiego poety:

(...)
i oto odeszły zwierzęta 
ptaki odleciały 
szukać gniazd 
człowiek
gnieciony ciężarem lat 
stracił moc przywoływania

Jednak poeta, zafascynowany 
możliwością słownego ujarzmia
nia własnego ja, często nie pamię
ta o panowaniu nad strukturą 
wiersza. Ciągłe powtarzanie tych 
samych motywów, brak konden
sacji prowadzą do zbanalizowania 
— tak nieuchwytnego przecież — 
świata poetyckiego (na przykład 
wiersze — „Zmierzch”, czy 
wiersz zaczynający się od słów: 
„Myślałem, że drzewa”).

Wszystkie te niedociągnięcia 
nie przekreślają jednak wartości 
poezji E. Szulborskiego, która — 
mimo braku afirmacji — pozwa
la dostrzec w otaczającym świę
cie dobroć i miłość, a więc to, ku 
czemu ciąży nasze istnienie.

JAN SOCHOŃ

•) Eugeniusz Szulborski: W czeka
niu, Białostocki Arkusz Poetycki 
1978.

„W POHUKIWANIU PULSU” 

JANUSZA BERNERA

Kreację świata w wierszach 
Janusza Bernera*)  cechuje 
swoiście przetworzony pan- 

teizm. Swoiście przetworzony, bo 
nie chodzi tu o podstawowe dla 
filozoficzno-religijnego panteizmu 
utożsamianie Boga z przyrodą, ale 
o utożsamianie z nią człowieka. 
Przekonanie o istnieniu koniecz
nego związku między człowie
kiem a przyrodą ustanawia pod
stawową opozycję w poezji Ber- 
nera. Nie chodzi tu, oczywiście, o 
opozycję między człowiekiem a 
przyrodą, lecz o jej zmodyfikowa
ną odmianę.

Dwa krańcowo różne pojęcia — 
opozycja oraz immanentny zwią
zek — tylko pozornie się wyklu
czają, w istocie zaś warunkują się 
tu wzajemnie. Zagadnieniem na
czelnym przy przyjęciu powszech
nego związku ludzi i natury sta
je się pytanie o warunek istnie
nia, mianowicie: albo uznanie 
człowieka za warunek istnienia 
przyrody, bądź też uznanie przy
rody za warunek istnienia czło
wieka. W wierszach takich, jak 
„Akwarela bez podpisu”, „Apel 
jesienny", „Potwierdzenie” poeta 
skłania się ku przyjęciu drugiego 
członu opozycji.

Najbardziej znamienny w poe
zji Bernera jest obraz — motyw 
drzewa głęboko wrośniętego ko
rzeniami w ziemię, a gałęziami 
ogarniającego słońce. Motyw ten 
wiąże się z jego archetypicznym 
symbolem-drzewem kosmicznym, 
które odsłaniać miało, wedle daw
nych wierzeń, tajemnicę istnienia.

Człowieka sytuuje Berner zaw
sze na tle pejzażu: drzew i zie
mi. Granica między nimi wydaje 
się zupełnie płynna. Świat przy
rody, związany z wieczną tajem
nicą, narasta w świadomości czło
wieka i prowokuje go do zupełne
go roztopienia się, zatracenia 
swojego istnienia, które jest tu
taj czymś sztucznym, pozornym. 
Człowiek Bernera jest ciągle ata
kowany przez życie innych by
tów: wiatru, drzew, słońca. Orga
niczne widzenie przyrody utoż
samia się z anatomicznym widze
niem człowieka. W poezji tej nie
możliwe jest autonomiczne istnie
nie osoby samej dla siebie i przez 
siebie.

zacierała «dę granica między 
kolorami skóry i ziemi

Nawet śmierć czy obrazy z dzie

ciństwa wychodzą niejako poza 
siebie, nieodwołalnie łączą się z 
krajobrazem Śmierć i życie sta
ją się przy przyjęciu tego związ
ku wymienne. Śmierć człowieka 
jest tylko początkiem życia ko
rzeni. Wyzwolenie się z dnia jest 
śmiercią „drewnianego człowie
ka” —- śmiercią krajobrazu. 
Wspomnienie nierozerwalnie 
związane ze świadomością, przy
wołuje tylko jakieś obrazy drzew, 
gałęzi i słońca, unieważniając 
człowieka. On sam wynurza się 
tylko czasem z krajobrazu, nie
zdolny go przezwyciężyć. Nie zna
czy to jednak, by poeta kwestio
nował możliwość i potrzebę rea
lizacji samego siebie, tylko że w 
świecie przez niego stworzonym 
stać się to może jedynie przez 
pełne utożsamienie się z naturą.

MARIA WYSZYŃSKA
•> Janusz Berner: W pohukiwaniu 

pulsu. Białystok 1973 s. 26.
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,}P0D WEZWANIEM ne, otoczone czcią, która tylko w typowo chłopskich 
rodzinach przetrwała: I Z NASZEJ >NIKI

JCA I MATKI”

„U mienia otiec krestianin 
Nu a ja krestianskij syn!’’.

(Siergiej Jesienin)

Jan Leończuk znajduje się w nieco innej sytua
cji niż wielu młodych poetów białostockich. 
Ma on bowiem na swoim koncie tomik poety
cki wydany w serii „Białostockich Arkuszy Poety

ckich”, a jego utwory czytane były przez Wojciecha 
Siemiona w Starej Prochowni. Jest to więc twór
czość na tyle ukształtowana, że można pokusić się o 
pierwsze podsumowania.

Debiutancki tomik „Rachunek" zwraca na siebie 
uwagę przede wszystkim jednolitością tematyki i 
wyrazu artystycznego. Wiersze tworzące zbiorek są 
czymś na kształt poematu, w którym przewijają się 
powracające motywy. Łączy je także osoba podmio
tu wypowiadającego, wyraźnie zaznaczonego niemal 
w każdym utworze, jest on więc świadomą kreacją 
autorską.

Po bliższym zapoznaniu się z całością tomu można 
dopatrzeć się w podmiocie lirycznym „Rachunku” 
porte-parole poety. „Bohaterem” zbiorku jest — jak 
to sygnalizowałem w motcie — „chłopski syn”, 
który jednakże wyszedł poza swoje środowisko. Nie 
był to proces bezkonfliktowy. Podmiot liryczny czu
je się „ziemi przypisany”, narasta w nim kompleks 
winy, a swoje odejście nazywa w jednym z wierszy 
po prostu ucieczką.

Świadomość młodego poety pozostaje ciągle w krę
gu doświadczeń dzieciństwa, owego szczęśliwego cza
su spędzonego w rodzinnej wsi. Powraca więc pa
mięć domu, gdzie na ścianie „święty Jerzy ostatni akt 
rozgrywa z krwawym smokiem”, ale „kurtyna spad
ła tak nagle, że trudno było zamknąć oczy”. Później 
przywołuje poeta obraz „księżego ogrodu”, owego 
„rajskiego sadu”, gdzie „aniołowie malowali jabłka”, 
wybiega na „pagórki”, „rozdroża”, by wreszcie do
trzeć przed oblicza matki i ojca, uwiecznione na ja
kimś sakralnym feretonie.

W ogóle matce i ojcu poświęcił poeta najwięcej 
miejsca w swoim zbiorku. Jeżeli mówiłem o komple
ksie winy, jaki można dostrzec u bohatera lirycz
nego, to będzie dotyczył on przede wszystkim rodzi
ców. Wiersze im poświęcone należą niewątpliwie 
do najpiękniejszych. Są to postacie niemal sakral-

Wszystkie wiersze składające się na zaprezento
wany tu zbiorek cechuje jakaś ciepła tonacja, tkli
wy stosunek do reliktów kultury ludowej i jej ideali- 
zacja nawet. Mogłoby to doprowadzić do powielania 
stereotypów, banałów, które na ten temat napisano. 
Autor „Misterium” szczęśliwie omija te niebezpie
czeństwa. Unika prostego przeciwstawienia natury- 
cywilizacji, „dobrej wsi” — „złemu miastu”. Ukazuję 
po prostu „kraj lat dziecinnych” z dużym zaangażo
waniem uczuciowym z perspektywy, która jeszcze 
nie oddaliła zbytnio drogich obrazów, a już pozwala 
na pierwsze refleksje.

Wszystko to osiągnął poeta za pomocą najprost
szych słów, nie wstydząc się takich zwrotów, jak 
„anielsko uśmiechnięty ojciec”, czy „rajski ogród”. 
Obdarzył za to dużą siłą wywoławczą takie podsta
wowe słowa-symbole jak: ojciec, matka, bochenek 
Chleba, błogosławieństwo — proste słowa, które 
włączone w kontekst innych silniej oddziałują na 
czytelnika niż bardziej wymyślne neologizmy..

Nowe wiersze Jana Leończuka różnią się od za
wartych w „Rachunku”. Poeta pozostaje wprawdzie 
nadal Xv kręgu literatury ludowej, ale twórczość je
go różnicuje się. Zmienia się przede wszystkim to
nacja jego utworów. Wyciszona zostaje, chociaż nie 
ginie zupełnie nuta elegijna. Pojawiają się zaś no
we wartości: tężyzna fizyczna, radość życia, te atry
buty młodości, które pozwalają odsunąć na bok zbyt 
skomplikowane problemy — patrz: „Uciecha”. Ale 
te wracają, ujawniając drugą stronę życia, pojawia 
się wówczas nuta gorzkiej ironii, jak choćby w do
skonałym wierszu — „Madonna współczesnych”.

Nowe wiersze Jana Leończuka zdają się świad
czyć o poszukiwaniu nowych środków wyrazu, stąd 
też twórczość obecna autora „Ucieczki” jest bardzo 
zróżnicowana. Moim zdaniem — najbardziej w niej 
wartościowe są te utwory, które czerpią z tak bli
skiej poecie tradycji ludowej.

WALDEMAR SMASZCZ

WIZJA POETYCKA JERZEGO PLUTOWICZA
Gdybyśmy chcieli „zaszufladko

wać”, poezję Jerzego Plutowicza, 
musielibyśmy odnaleźć „klucz” do 
jego wierszy, a nie jest to sprawa 
prosta. Trudności dostarcza nie 
tylko warstwa słowa, lecz przede 
wszystkim wypływające z niej 
poetyckie widzenie rzeczywistoś
ci. Złudnym kluczem okazuje się 
tekst otwierający tom wierszy — 
„Niegdyś, to znaczy nigdy”*),  a za
tytułowany — „Z biografii”, z któ
rego oprócz wymienionej niesta
bilności, nieufności wobec świata 
1 stwierdzenia „zaczynałem od nie 
wiem i kończyłem na nie wiem”, 
wypływa wniosek podstawowy 
dla poety — „wiem, że żyję”. I 
trzeba dodać, że żyje poeta w nie
zwykle bogatej scenerii własnego 
świata.

Bagaż wyniesionych doświad
czeń owocuje klarownym obra
zem, w którym biegunowe prze
ciwieństwo świata wymarzonego i 
świata zmitologizowanego łączy 
się w jedną wielką tęsknotę ku 
nieosiągalnemu. Tym nieosiągal
nym jest powrót do miejsca uro
dzenia. do dzieciństwa startego na 
proch przez bezlitosny czas, nie
możliwość przeżycia poza snem 
oczyszczonego ze świadomości 
przemijania i miałkości pejzażu. 
Niepokój zaznacza cały zbiorek, 

„ojciec 
na przednówku 
kładł dłonie 
na ostatni 
złoty bochen 
błogosławiąc 
czas nasycenia 
teraz przed nocą 
też wyciąga ręce 
chce je położyć 
na staczające się 
słońce
by zatrzymać 
biegnący czas" 
(„Misterium”)

niepokój wydobywa pytanie, na 
które ani autor, ani czytelnik nie 
jest w stanie odpowiedzieć. Cza
sem jest to stwierdzenie, odpoety- 
cznione, a przez to brutalne w 
swojej nagiej prawdzie.

Tomik wierszy Jerzego Pluto
wicza podżielóny zośtał na cztery 
części, z których każda żyje wła
snym życiem, choć nie dzieli je 
żadna zasadnicza antynomia. Po
przez podział zaznacza poeta nie
jako cztery zasadnicze swoje eta
py, kreśląc poetyckim słowem, 
swoje „odbieranie” świata, prze
żywanie problemów młodości, mi
łość, gdzie indziej rezygnację i 
brak wiary w życie.

Poezja ta nie jest nastawiona 
na określony wzorzec literacki. 
Można by było doszukiwać się w 
niej klimatu wierszy Rafała Wo
jaczka, ale tylko poprzez, ukaza
nie drapieżnej bezradności. Nie 
jest to „poezjowanie” nastawione 
na szerokiego odbiorcę, cyzelo-< 
wane, lecz są to słowa wydobyte 
z „wnętrza” bogatego i mówiące
go o sobie swoim własnym języ
kiem.

W kosmosie Jerzego Plutowicza 
pojawia się ostrze noża, „blizna 
piekła”, krew, lustro. Motywy 
można mnożyć. Pozostaje ich cha
rakter jako wykonawców rozwią
zujących problemy bez ingerencji 
sił dodatkowych. Obsesyjnie

„matka moja 
wyciąga ręce 
prosząc o życie

zapalam Świecę 
zapatrzony
w zachodzące powieki
— niedługo świt — 
powtarzam” 
(„Niedługo świt”)

powtarzany motyw lustra ma głę
boką podbudowę w postaci wie
rzeń ludowych. Poeta nazywa 
słońce — lustrem, gdzie indziej 
pisze: „Jeśli kochasz ludzkość, 
wybij lustrom zęby”, „nie przera
żała bardziej niż krawędź lustra”, 
„wywołuje braci z pękniętego ta
jstra”, „lustra kokiętują śmierć”. 
Wpatrywanie się w lustro wody 
lub w zwierciadło było synoni
mem tęsknoty, zniszczenie zaś od
bicia oznaczało zemstę. Dodać wy
pada, iż lustro — według wie
rzeń ludowych, ma także właści
wości odbierające „obraz”, wzglę
dnie „duszę” człowiekowi.

Zagadnień symboliki i jej źró
deł w poezji Jerzego Plutowicza 
należałoby poszukiwać w koncep
cjach psychoanalityków, religio
znawców czy ludoznawców 
(Freud. Jung, Eliade. Moszyński). 
Przejawiają się one w fantazma
tach sennych granicząc bardzo 
blisko z koncepcjami surrealis- 
tów.

Omawiany motyw lustra ek
sploatowany był niezwykle czę
sto w polskiej poezji współcze
snej. Mimo wcześniejszych rea
lizacji, w poezji Plutowicza mo
tyw ten odnalazł swój kształt naj
pełniejszy, niespokojny, niosący 
niepewność, najbliższym wyobra
żeniom ludowym.

JAN LEOŃCZUK
•) Jerzy Plutowicz: Nigdy, to zna

czy nigdy. „Iskry”, Warszawa 1975, 
s. 95.

5 PAŹDZIERNIKA 1975 ROKU. Z 
inicjatywy Bogny Kondzior pierw
sze, po dłuższej przerwie, zebranie w 
Klubie ZNP „Bakałarz” z terenów 
dawnego województwa białostockie
go. Rozważano możliwość ponownego 
„ujawnienia się”. W toku dyskusji 
podnoszono sprawę ściślejszej współ
pracy wszystkich parających się pió
rem. Odpowiedzialnością za koordy
nowanie pracy całości „obarczono” 
Jana Leończuka. W dalszej części ze
brania omawiano możliwości publi
kacji. Postanowiono zredagować bia
łostocką wkładkę do „Głosu Nauczy
cielskiego”. W celu ożywienia śro
dowiska literackiego, zaplanowano 
wieczory autorskie w „Bakałarzu”.

30 PAŹDZIERNIKA 1975 ROKU. 
Wieczór poetycki Janusza Berncra. 
Słowo wstępne wygłosił mgr Jan Le
ończuk. Wiersze pochodzące ze zbio
ru „W pohukiwaniu pulsu” recyto
wał autor oraz studenci Filii Uniwer
sytetu Warszawskiego. Wieczór za
kończyła ogólna dyskusja.

2 LISTOPADA 1975 ROKU. W „Ba
kałarzu” odbył się wieczór poezji 
związanych tematycznie ze Świętem 
Zmarłych. Przy nikłym świetle świec 
i nastrojowej muzyce czytano wier
sze Poświatowskiej, Zelenay, Wo
jaczka, Eernera i Sochonia.

13 LISTOPADA 1975 ROKU. Wie
czór poetycki Jana Sochonia. Słowo 
wstępne — Marii Wyszyńskiej. Nig
dy chyba nie było tak tłoczno w „Ba
kałarzu”, jak tego wieczoru. Najle
piej wypadły wiersze śpiewane przez 
autora przy dźwiękach gitary. Po wie
czorze autorskim, do późnych godzin 
toczyła się dyskusja.

23 LISTOPADA 1975 ROKU. Zebra
nie członków grupy we własnym 
gronie. Omawiano początek działal
ności i plany na przyszłość. Głów
nym tematem zebrania była realiza
cja wkładki do „Głosu Nauczyciel
skiego” i możliwości wydania wła
snego almanachu.

27 LISTOPADA 1975 ROKU. Wie
czór poetycki Eugeniusza Szulbor- 
skiego. Wprowadzenie do wieczoru — 
Jan Sochoń. Na wieczorze interesu
jące było starcie dwu generacji. W 
toku dyskusji ujawniły się różn-ce 
w poglądach na sprawę poezji, które 
można chyba określić mianem poko
leniowych.

14 GRUDNIA 1975 ROKU. Nasi 
przedstawiciele — Maria Wyszyńska, 
Jan Leończuk i Jan Sochoń — wzię
li udział w seminarium nauczyciel
skim Klubów Literackich w Olszty
nie. W Turnieju Jednego Wiersza Jan 
Leończuk zdobył drugą nagrodę za 
wiersz „Madonna współczesnych”, a 
Jan Sochoń trzecią nagrodę za wiersz 
„Deszcz”.

21 GRUDNIA 1975 ROKU. Wieczór 
autorski poety i prozaika Jana Dziu
by. Wprowadzenie do wieczoru — 
Waldemar Smaszcz. Jan Dziuba za
prezentował publiczności swoje daw
ne wiersze, co sprawiło, że był to 
wieczór w jakiejś mierze retrospek
tywny.

15 STYCZNIA 1976 ROKU. Wieczór 
poetycki Jana Leończuka. Wprowa
dzenie do wieczoru — Waldemar 
Smaszcz. Bardzo dobrze wypadły 
wiersze we własnej interpretacji po
ety. Leończuk potrafi interpretować 
— bo nie jest to proste czytanie — 
swoje wiersze. Przy okazji dyskuto
wano nad inspiracyjną rolą kultury 
ludowej we współczesnej twórczości 
literackiej.

5 LUTEGO 197G RÓKU. Wieczór po
etycki Wiesława Kazaneckiego. Tego 
poety nikt nie musiał przedstawiać 
białostockiej publiczności. Wieczór 
ten należał do bardzo interesujących. 
Kazanecki ciekawie mówił o własnym 
widzeniu noez.ji, poruszał sprawy 
warsztatu twórczego.

19 LUTEGO 197G ROKU. Wieczór 
poetycki Elżbiety Kozłowskiej. Wie
czór ten wzbudził szczególne zain
teresowanie w środowisku akademi
ckim, gdzie Elżbieta Kozłowska cie
szy się dużą popularnością.

24 LUTEGO 1976 ROKU. Nasi poe
ci prezentowali swoją twórczość w 
Kickim Salonie Poetyckim, działają
cym przy Radzie Uczelnianej SZSP 
Uniwersytetu Warszawskiego. Biało
stockie środowisko przedstawiła M. 
Wyszyńska, a swoje wiersze czytali: 
A. Ciołklewicz, J. Leończuk, K. Li
sowski, E. Kozłowska i J. Sochoń. 
Kicki Salon Poetycki niesłychanie ży
czliwie przyjął białostockich noetów, 
co wcale nie oznacza, że w dyskusji 
tylko chwalono ich poczynania. Wy
miana zdań była bardzo żywa, trwa
ła do późnej nocy.

26 LUTEGO' 1976 ROKU. Spotkanie 
typowo robocze, mające na celu o- 
stateczne zredagowanie almanachu 
poezji i prozy.

18 MARCA 1976 ROKU. Gościliśmy 
przedstawicieli warszawskiego środo
wiska mlodoliterackiego. Do Białego
stoku przyjechali trzej przedstawicie
le Kickiego Salonu Poetyckiego: Pa

weł Soroka, Jacek Mularski i Grze
gorz Zabłocki, Goście zaprezentowali 
utwory swoje oraz nieobecnych kole
gów.

11 MAJA 1976 ROKU. Spotkanie « 
Lesławem M. Bartelskim. Autor ^Ge
nealogii ocalonych” mówił przede 
wszystkim o swojej najnowszej twór
czości. Na zakończenie rozmawiano o 
sprawach środowiska literackiego w 
Białymstoku.

12 MAJA 1976 ROKU. Wieczór poe
tycki Jana Marszalka. Było to kolej
ne spotkanie z poetą spoza środowiska 
białostockiego. Interesujące spotkanie 
potwierdziło celowość tego typu i- 
nicjatyw.

10 CZERWCA 1976 ROKU. Wieczór 
poezji śpiewanej zakończył cykl 
spotkań poetyckich przed wakacjami. 
Pożegnalny wieczór przygotowano 
szczególnie starannie. Wybrano najle
psze teksty poetyckie z dorobki 
lej grupy i zaprezentowano je publl- 
czności przy akompaniamencie gitary 
i pianina. »

18 CZERWCA 1976 ROKU. Przedsta
wiciele „Bakalarza” wzdęli udział w 
dwudniowym sympozjum poetyckim 
— „O nowy głos”, zorganizowanym . 
przez warszawskie środowisko mło- 
H ?+ 'irj r» Ir i o

20 SIERPNIA 1976 ROKU. Grupa o- 
pracowywała materiały do własnego 
numeru „Młodej Sztuki” (dodatek ar
tystyczno-literacki do „Nowego Me
dyka”). W artykule wstępnym czyta
my między innymi; „Chciełibyśmy 
bardziej zaznaczyć naszą obecność 
szczególnie w środowisku szkolnym i 
nauczycielskim. Obok dyskusji i spot
kań zamierzamy prowadzić działal
ność popularyzatorską i w większym 
stopniu niż dotychczas włączyć się do 
życia literackiego Białostocczyzny 1 
kraju”.

23 WRZEŚNIA 1976 ROKU. Przedsta
wiciele „Bakalarza”, Jan Leończuk i 
Waldemar Smaszcz, uczestniczyli w 
Ogólnopolslrm Sejmiku Nauczycieli 
Piszących w Krakowie.

3 PAŹDZIERNIKA 1976 ROKU. 
Pierwsze, po wakacyjnej przerwie, 
walne zebranie. Zaproszono na nie ró- 
v'nież nauczy cieli-polonistów z li
ceów ogólnokształcących z terenu 
miasta. Omawiano sprawy związane z 
rozpoczęciem nowego roku działalnoś
ci. Dyskutowano nad rocznym pla
nem pracy, wysłuchano opinii obec
nych nauczycieli o możliwości współ
pracy ze środowiskiem nauczyciel
skim i młodzieżą szkolną, szczegól
nie z klas maturalnych.

10 PAŹDZIERNIKA 1976 ROKU. W 
„Gazecie Współczesnej”, miejscowym 
dzienniku, ukazał się artykuł podsu
mowujący krótko naszą dotychcza
sową działalność i omawiający pla
ny na przyszłość.

17 PAŹDZIERNIKA 1976 ROKU. W 
„Bakałarzu” odbyło się rozstrzygnię
cie Ogólnopolskiego Konkursu Lite
rackiego, zorganizowanego, przez BO 
KKMP.

21 PAŹDZIERNIKA 1976 ROKU. 
Wieczór autorski Anatola Batury. Na 
wstępie M. Wyszyńska interesująco o- 
mówiła twórczość prozatorską Ana
tola Batury, a następnie autor prze
czytał jeden ze swoich utworów — 
„Błękitny raptularz”. Dyskusja, wy
chodząc od meritum wieczoru, prze
szła na sprawy prozy współczesnej w 
ogóle. ' 1

1 LISTOPADA 1976 ROKU. Poetyc
kie Zaduszki w „Bakałarzu”. Klub 
mieści się w piwnicach, jest więc 
niejako wymarzonym miejscem do te
go typu spotkań. Przy zupełnie wy- ' 
gaszonych światłach odtworzono z 
płyt fragmenty krakowskich „Dzia
dów” w reżyserii Konrada Swinar- 
skiego. Następnie czytano utwory po
etyckie Jana Lechonia, Janiny Paj- 
kertowej, Haliny Poświatowskiej i An
ny Zelenay.

18 LISTOPADA 1976 ROKU. Dysku
sja nad wakacyjnym numerem „Poe
zji” (7—8 z 1976 roku), poświęconym 
dwudziestoleciu debiutu pokolenia . 
„Współczesności”. Dyskusję prowa
dzili: Maria Wyszyńska i Waldemar 
Smaszcz.

21 LISTOPADA 1976 ROKU. Spotka
nie warsztatowe literatów. Wygłoszo
no dwa referaty: Wanda Sadowska 
mówiła o głównych problemach wer- 
syfikacyjnych poezji współczesnej, 
zaś Jan Sochoń o podłożu liryki 
współczesnej. Dyskusja, bardzo oży
wiona, ciągnęła się przez długie go
dziny.

25 LISTOPADA 1976 ROKU. Ogło
szony został Konkurs Jednego Wier
sza — „O Laur Bakalarza”, zorgani
zowany przez Urząd Miejski Miasta 
Białegostoku i Klub ZNP „Bakałarz”..

5 GRUDNIA 1976 ROKU. „Bakałarz” 
zorganizował seminarium literackie 
ZNP z udziałem przedstawicieli kil
ku sąsiednich województw.

ELŻBIETA SMASZCZ

PRACA W KLUBIE TO KSZTAŁTOWANIE CZŁOWIEKA
Rozmowa z ALICJĄ ZŁOCH 

kierownikiem Klubu ZNP „Bakałarz” 
w Białymstoku

IRENA OZOROWSKA: — Wy- 
daje mi się, zresztą jest to sąd 
powszechny, iż ostatnie poczyna
nia Klubu „Bakałarz’’ pozwalają 
na stwierdzenie, że odgrywa on 
w Białymstoku coraz większą 
rolę.

ALICJ • ZŁOCH: — To praw
da. Klub po nawiązaniu wielu 
atrakcyjnych kontaktów i dzięki 
dobrej pracy poszczególnych sek
cji twórczych trwale zaznacza 
swoją obecność w mieście.

IRENA OZOROWSKA: Zatem, 
jakie są najważniejsze formy 
działalności waszej placówki?

ALICJA ZŁOCH: — Oprócz 
stałych i — przyznam się otwar
cie — dość konwencjonalnych 
kontaktów z Teatrem im. Alek

sandra Węgierki, próbujemy roz
szerzyć nasz zasięg na inne re
giony kultury współczesnej. Na
wiązaliśmy na przykład kontakt 
ze szkolą muzyczną drugiego 
stopnia w Białymstoku, której 
absolwenci będą prezentowali 
muzykę kameralną. Bardzo cie
szymy się, że doszło do tego po
rozumienia, ponieważ w ten spo
sób nasza działalność rozszerzy 
się o istotny element życia kul
turalnego, jakim jest muzyka po
ważna. Doceniamy zresztą każ
dy rodzaj muzyki. Zapraszamy 
do naszej skromnej sali muzy
ków jazzowych. Wydarzeniem w 
„Bakalarzu” były występy Ma
rianny Wróblewskiej i niedawno 
zmarłego wybitnego twórcy, Mie
czysława Kosza. Gościliśmy także 
laureatów „Opola-74”.

IRENA OZOROWSKA: — A 
Jak wygląda praca wewnątrz sa
mego klubu, jego poszczególnych 
sekcji?

ALICJA ZŁOCH— — Ciągle 
nie jesteśmy do końca określe
ni, gdyż co pewien czas wzboga
camy się o jakieś „novum”. Nie
dawno powstała — dzięki inicja
tywie Marii Antoniny Wyszyń
skiej, która jest aktywnym człon
kiem klubu literackiego — grupa 
teatralna. Składa się ona z ucz
niów szkół średnich i studentów 
Filii Uniwersytetu Warszawskie
go. Maria Antonina Wyszyńska 
wyreżyserowała dwie jedno
aktówki miejscowych twórców, 
członków grupy literackiej.

Chlubą „Bakałarza" są litera
ci. Ich działalność zmusza nieja
ko inne Sekcje do coraz bardziej 
wytężonej pracy. Organizowane 
przez nich wieczory i spotkania 
wrosły mocno w mapę kulturalną 
miasta. Literaci nawiązali kon
takt ze szkołami, organizują se
sje popularnonaukowe, zaprasza
ją na nie młodzież licealną i stu
dentów. Obecnie przygotowywa

na jest sesja Grochowiakowska 
wspólnie z Zakładem Filologii 
Polskiej Filii Uniwersytetu War
szawskiego w Białymstoku. W 
dalszej perspektywie — sesja po
święcona literaturze emigracyj
nej.

W ten sposób nie ograniczamy 
się tylko do własnego podwórka, 
jesteśmy otwarci na wszystko, co’ 
twórcze. Wymieniamy także do
świadczenia z innymi placówka
mi podobnego typu z terenu na
szego województwa i przyległych. 
Łączą nas także przyjazne sto
sunki z Klubem Nauczycieli w 
Warszawie.

IRENA OZOROWSKA: — Czy
li „Bakałarz” to klub o działal
ności wielokierunkowej?

ALICJA ZŁOCH: — Można to 
tak określić. Wiele uwagi poświę
camy także zagadnieniom spor
tu. W tej dziedzinie możemy po

szczycić się dużymi osiągnięciami. 
Ostatnio weszliśmy w porozumie
nie z Wojskiem Polskim, z któ
rym organizujemy rozgrywki sza
chowe. Popularnością cieszy się 
piłka siatkowa, sporty rekreacyj
ne itp.

Ciekawie rozwija się prąca w 
sekcji plastycznej, której trzon 
stanowią nauczyciele. Ich malar
stwo uświetnia wnętrze klubu, 
gdzie organizowane są wystawy.

IRENA OZOROWSKA: — A 
jakie są bolączki „Bakałarza”?

ALICJA ZŁOCH: — Przede 
wszystkim zbyt mały lokal i nie 
najlepsza informacja, a wiele za
leży przecież od właściwie funk
cjonującej propagandy. -

IRENA OZOROWSKA: Życząc 
wielu sukcesów, dziękuję za roz
mowę.

Rozmawiała: 
IRENA OZOROWSKA10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



KonMkwentnte kontynuowana 
jot współpraca Ministerstwa 
Oświaty 1 Wychowania s Mi
nisterstwem Zdrowia 1 Opieki 

Społecznej w zakresie poprawy 
warunków zdrowotnych szkól 1 
placówek oświatowo-wychowaw
czych, stanu zdrowia dzieci i mło
dzieży szkolnej, opieki zdrowot
nej oraz orzecznictwa dla potrzeb 
uęznia i szkoły.

20 kwietnia 1973 roku, czyli 
prawie cztery lata temu, odbyło 
się pierwsze kolegium obydwu 
ministerstw, na którym ustalono 
program działania w tej dziedzi
nie na lata 1973—1975. Pisaliśmy 
wówczas ( w numerze z 13.V. 
1973 r.), że było- to wielkie wy
darzenie początkujące wspólne,' 
zharmonizowane prace.

W osiem miesięcy później (w 
numerze 51—52 z 1973 roku) mo
gliśmy już opublikować echa kon
ferencji kuratorów okręgów 
szkolnych 1 kierowników wydzia
łów zdrowia Prezydium WRN, 
która odbyła się w grudniu 1973 
roku. Przedstawiciele obydwu re
sortów poinformowali o stopniu 
realizacji ustalonego programu, a 
także o napotkanych trudno
ściach i sposobach skutecznego 
działania.

Narada lekarzy wojewódzkich, 
kuratorów okręgów szkolnych 
i państwowych inspektorów 
szkolnych, która odbyła się ostat
nio, 10 stycznia br. — jest kon
tynuacją tej samej działalności. 
Przedstawiciele obydwu resor
tów zebrani w Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej, w 
obecności ministra Jerzego Ku
berskiego 1 ministra Mariana Śli
wińskiego podsumowywali doko
pania i wytyczali dalsze kierunki 
prac ujętych w programie na la
ta 1976—1980. Można więc mówić 
naprawdę o dobrym współdzia
łaniu.

O plonie, jaki ono przyniosło 
— pisaliśmy w 50 numerze „Gło
su” z 12 grudnia 1976 r„ relacjo
nując obrady komisji sejmowych: 
Oświaty i Wychowania oraz 
Zdrowia i Kultury Fizycznej. Dziś 
przypominamy najistotniejsze 
osiągnięcia i braki — mające 
wpływ na dalsze praca,

BILANS ZDROWIA
— ZJAWISKO NOWE

Zacznijmy od sprawy najważ
niejszej, czyli od stanu zdrowia 
dzieci i młodzieży. Jak wspomi
naliśmy •— od 1975 roku rozpo
czął się całkiem nowy etap po
znawania sytuacji zdrowotnej 
młodego pokolenia, bowiem w 
tym czasie wprowadzona nie sto
sowane dotychczas w kraju, po
głębione masowe 1 obowiązkowe 
badania tzw. bilanse zdrowia. 
W myśl zarządzenia ministra 
zdrowia i opieki społecznej obej
muje się nimi różne wiekowo 
grupy dzieci.

Sześciolatki poszły na „pierw
szy ogień” dlatego, że i tak mu- 
siały być one sprawdzone pod 
względem dojrzałości szkolnej i 
najłatwiej było związane z tym 
badania rozszerzyć i równocze
śnie zdobywać bardzo potrzebne 
organizacyjne doświadczenia.

W roku 1975 ponad pól milion*  
ezyli 90 procent naszych 6-latków 
przebadali lekarze pediatrzy, a w 
wypadku stwierdzonych odchy
leń, również lekarze specjaliści 
oraz psychologowie, logopedzi, 
itp. Po badaniach przeprowadzo
no ich analizę, przy tym wzięto 
pod uwagę wyniki uzyskane w 
dziesięciu wylosowanych woje
wództwach. W rezultacie okazało 
się, że na 125 000 zbadanych tam 
dzieci, u ponad 68 procent nie 
stwierdzono żadnych odchyleń w 
stanie zdrowia l rozwoju. U po
nad 16 procent odkryto zaburze
nia, wady, choroby przewlekłe do
magające się opieki lekarskiej 1 
u ponad 15 procent dzieci stwier
dzono potrzebę obserwacji i dal
szych badań diagnostycznych. 
Wśród 6-latków z odchyleniami 
od normy zdrowia najsilniejszą 
grupę stanowiły cierpiące na 
przewlekłe choroby górnych dróg 
oddechowych, zaburzenia w dy
namice 1 harmonii rozwoju so
matycznego (wadami mowy, 
wzroku i postawy).

Podkreślić warto, że badania 
bilansowe dokonywane były za 
pomocą, nie stosowanych w tego 
typu masowych kontrolach, pre
cyzyjnych narzędzi badawczych.

Nie we. wszystkich wojewódz
twach przeprowadzono bilans 
jednakowo sprawnie, W war
szawskim, płockim, piotrkow
skim, wrocławskim, białostockim 
i zielonogórskim nie opuszczono 
prawie żadnego sześciolatka, ba
daniami obejmując blisko 100 
procent. Gorzej było w takich wo
jewództwach jak gorzowskie, 
gdańskie, nowosądeckie, suwal
skie. Tam przykro dół o sobie 
snąć brak odpowiedniej liczby pe

diatrów, co uniemożliwiło przeba
danie wszystkich dzieci.

Uzyskane wyniki potwierdziły 
fakt, że zmienia się u nas „pro
fil zdrowotny”, a co za tym idzie 
inne będą również w najbliższych 
latach potrzeby. Coraz mniej wy
krywa się teraz ognisk przewlek
łych zaburzeń, komplikacji po 
przebytych chorobach zakaźnych. 
Natomiast coraz częściej dają o 
sobie znać takie schorzenia jak: 
wady wzroku, zgryzu, słuchu, za
burzenia dyslektyczne, rozwoju 
psychoruchowego.

W bieżącym roku — bilanso
wym badaniom poddane będą 2. 4, 
6, 10 i 14-latki. Pogłębić będzie 
Więc można wiedzę o schorze
niach, na jakie w najbliższym 
czasie muszą połpżyć nacisk le
karze, ale także i nauczyciele. Bez

Ich pomocy trudno bowiem o peł
ne wykorzystywanie wyników 
badań.

Zasada jest taka, że po bada
niach do szkół przesyłane są 
wnioski o zdrowiu każdego dzie
cka. Dotychczas chodziło o sze
ściolatki. Wiele z przebadanych 
w 1975 r., a częściowo w 1976 ro
ku — trafiło już do szkół. Na na
radzie stwierdzono jednak, że 
wnioski lekarzy często nie były 
przez nauczycieli odczytywane. 
Wizytatorzy przeważnie spraw
dzali, czy wnioski do szkoły do
tarły, nie pytali natomiast o to, 
co dalej z nimi się działo.

Tak, oczywiście, być nie może 
1 dobrze, że sprawa wykorzysta
nia plonów badań została na na
radzie poruszona. Wzbudziło to u 
oświatowców podejrzenia, że zbyt 
skąpa jest w szkołach informacja 
o badaniach. Co więcej nauczy
ciele po prostu nie wiedzą, jak się 
do wyników badań ustosunkować 
1 jak je wykorzystywać. W związ
ku z tym — jak poinformował nas 
dyrektor Departamentu Kultury 
Fizycznej MOiW — Jerzy Sko- 
rowski — w najbliższym czasie 
organizowane będą w każdym 
województwie spotkania dyrekto
rów szkól z lekarzami, którzy wy
jaśnią założenia badań i udzielą 
wszelkich o nich informacji.
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Stwierdzić już dziś można, że w 
sposób zasadniczy zmienił się sy
stem opieki zdrowotnej nad 
dziećmi i młodzieżą. Podstawą 
prawną do wprowadzenia zmian 
stało się rozporządzenie ministra 
zdrowia i opieki społecznej w 
sprawie powszechnych badań le
karskich dzieci 1 młodzieży. W 
oparciu o ten przepis możliwe 
stało się nie tylko przeprowadze- 
nie badań, lecz również zapew
nienie wszystkim dzieciom oraz 
młodzieży ciągłej kompleksowej 
opieki zdrowotnej od urodzenia 
do 18 roku życia. Młody Polak 
uzyskaj w ciągu osiemnastu 
pierwszych lat swego życia pra
wo do ponad 80 kontaktów z me
dycyną. Celem ich jest poszerzo
na diagnostyka, ułatwiająca dzia
łalność zapobiegawczą. Coraz 

większą rolę przy tym spełnia le
karz szkolny.

Do niedawna ograniczał się on 
do opieki nad dziećmi zdrowymi, 
rejonowemu przypadały zaś w 
udziale chore. Brak przepływu 
wzajemnej Informacji o jednym i 
tym samym dziecku w praktyce 
utrudniał właściwą nad nim opie
kę. Obecnie — o czym też pisa
liśmy — dąży się do zlikwidowa
nia dualizmu.

WALKĄ WYDANA 
DUALIZMOWI

W myśl zarządzenia ministra 
zdrowia i opieki społecznej z 
19<3 toku dópUśzćźalrie śą jeszcze 
różne modele opieki zdrowotnej. 
Wśród nich jednym jest ten daw
ny, z Innym lekarzem w szkole, 
innym w rejonie. Drugim jest 
właśnie ten najbardziej pożąda
ny I obecnie rozpowszechniany 
nierozdwojony system opieki. W 
praktyce sprowadza się on do róż
nych rozwiązań. Bywa tak, że po
radnia działa w rejonie, a lekarz 
w niej pracujący kilka razy w 
tygodniu przychodzi do szkoły; 
bywa również i tak — przeważ
nie wówczas gdy szkoła jest du
ża, ma ponad 1000 dzieci -- że po
radnia ulokowana jest w samej 
szkole i wszystkie uczęszczające 

do niej dzieci podlegają jednemu 
lekarzowi.

Dodatkowym atutem przema
wiającym za wprowadzeniem te
go rodzaju modelu jest fakt, że na 
razie wciąż jeszcze występuje 
spore zróżnicowanie zdrowia 
dzieci i młodzieży, przy czym naj
gorszy jest stan dzieci na wsi. 
Wprawdzie działa tam obecnie 
więcej niż dawniej ośrodków 
zdrowia, ale liczba ich nie jest 
jeszcze dostateczna, przy tym w 
wielu nie ma poradni dla dzieci.

Na naradzie wskazywano, że 
jednym ze sposobów wyrównywa
nia dysproporcji jest zacieśnienie 
współpracy między gminnym 
ośrodkiem zdrowia 1 gminną 
szkołą. Innym jest organizowanie 
poradni dla dzieci w każdym 
ośrodku zdrowia l i tą koniecz
nością liczy się Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej

ABY NIE STRASZYŁY
DENTYSTYCZNE KLESZCZE...

Na odrębne omówienie zasłu
guje sprawa opieki dentystycznej.

Od 1970 do 1975 roku w szko
łach, zakładach nauczania i wy
chowania przybyło 678 poradni 
stomatologicznych, ponadto 1146 
poradni rejonowych podjęło pla
nową opiekę nad dziećmi i mło
dzieżą w ramach wydzielonych 
godzin pracy. W ostatnim pięcio
leciu liczba opiekujących się ucz
niami stomatologów wzrosła o 
915, a do gabinetów dentystycz
nych dla dzieci i młodzieży wpro
wadzono 300 nowych specjalistów 
— higienistek stomatologicznych. 
W związku z tym, z ogólnej licz
by ponad 4,6 miliona uczniów 
— około 60 procent zostało obję
tych systemem planowej opieki 
stomatologicznej, w której nie
zwykle istotną rolę odgrywa pro
filaktyka. 53 procent dzieci z 
młodszych i starszych klas obję
to właśnie profilaktyką fluorową 
prowadzoną przez służbę zdrowia 
przy współudziale pedagogów.

W rezultacie do gabinetów sto
matologicznych coraz rzadziej 
wpadają nieszczęśliwcy, „za 
strasznym bólem zęba”, eoraz 
rzadziej też dentyści szkolni mu
szą zabierać się do tak zwanego 
„wyrywania stałych zębów”. Je
szcze w 1970 roku 30 procent za
biegów stomatologicznych u mło
dej populacji sprowadzało, się do 
usuwania zębów, w 1975 roku zaś: 
już tylko 15 procent. O tym, że 
jest możliwa jeszcze dalsza po
prawa świadczy przykład małych 
i młodych mieszkańców Warsza
wy i Łodzi, miast, w których od
setek usuwanych stałych zębów 
u dzieci jest bardzo niski.

Mimo osiągnięć, w stomatologii 
też nadal mówić można o zróżni
cowaniu. Takie województwa jak 
białostockie, rzeszowskie, zielono
górskie nie mogą poszczycić się 
dużymi w tej dziedzinie sukcesa
mi, a to z powodu niedostatecz
nej liczby dentystów, całkowite
go braku higienistek stomatolo
gicznych, złego wyposażenia ga
binetów. Nowe województwa 
często mają jeszcze trudniejszą 
sytuację.

Jeśli chodzi o typy szkół — to 
najgorzej jest w przyzakładowych 
zawodowych. Niepokojąco wielu 
uczniów ma „popsute zęby”. Z 
dziećmi ze wsi też jest nie naj
lepiej.

W związku i tym Minister
stwo Zdrowia chce, by w naj
bliższych latach 50 proc, nowych 
etatów stomatologów przeznaczyć 
na opiekę nad dziećmi i młodzie
żą oraz by dentystów pracu
jących dla ogółu ludności (zwła
szcza w rejonach wiejskich) 
zainteresować także małymi 
pacjentami, a specjalistów pra
cujących w gabinetach denty
stycznych z przemysłowej służby 
zdrowia — stanem zębów ucz
niów szkół przyzakładowych.

Nic nie zastąpi jednak profilak
tyki, w której bardzo wiele pomóc 
mogą nauczyciele, dyrektorzy 
szkół. Okresowe zabiegi fluorowe 
odbywają się 5 razy w roku i 
warto przyłączyć się do spraw
nego przebiegu tych działań. Bar
dzo też rozsądnym posunięciem 
jest udostępnienie szkolnych ga
binetów dentystycznych tym ma
luchom, które do przedszkola nie 
uczęszczają i nie bywają objęte 
pomocą stomatologiczną.

Szkoły coraz częściej stają się 
— i to jest objawem pozytyw
nym — bazami opieki zdrowotnej, 
jakkolwiek bywa i tak, że ucz
niowie jeszcze nie znajdują w 
nich wystarczająco dobrych wa
runków do prawidłowego rozwo
ju fizycznego.

W zasadzie — (co również 
stwierdzono na posiedzeniu Ko
misji Sejmowej) znikomy dziś 
procent szkół cierpi na brak nie
zbędnych urządzeń sanitarnych, 
znacznie poprawiono stan oświet
lenia placówek oświatowych, 
stan wielu gabinetów lekarskich 
(zwłaszcza w gminnych szkołach 
zbiorczych). Nie znaczy to jednak, 
że już jest dobrze. Aby tak było, 
dużo jest jeszcze do zrobienia.

BY BOGATE NIE BYŁY 
BOGATSZE,

A BIEDNE-BIEDNEEJSZE^

Po raz pierwszy zorganizowany 
w ubiegłym roku „Miesiąc Kultu
ry Zdrowotnej” — okazał się im
prezą nader pożyteczną. Zmobili
zowano w tym czasie wiele sił do 
polepszenia stanu zdrowotnego 
szkół. Na naradzie minister Jerzy 
Kuberski mówił, że miesiąc ten- 
będzie organizowany co roku. Ma 
on wejść do „krwioobiegu 'szkół”, 
stać się okazją do systematycz
nych podsumowań wszelkich 
działań higieniczno-zdrowotnych. 
Nagradzane będą te szkoły, któ
re osiągną w tej dziedzinie po
stęp

Nadal pożądana jest poprawa 
żywienia uczniów. Dziś, gdy wie
lu dojeżdża do gminnych szkół 
zbiorczych — sprawa ta urosła do 
problemu o kapitalnym znacze
niu. MOiW zakupiło wiele nowo
czesnego sprzętu kuchennego dla 
szkolnych stołówek, personel był 
szkolony na specjalnych kursach' 
i — miejmy nadzieję, że nadal 
będzie szkolony, bowiem nie zaw
sze tylko niedobory w produk
tach wpływają na słabą jakość i 
ubogi zestaw podawanych w sto
łówkach szkolnych potraw. W tej 
dziedzinie bardzo dużo jest jesz
cze do zrobienia.

Na naradzie mówiono także o 
niedostatecznie wciąż dobrym 
stania umeblowania szkolnego. 
Zdarza się jeszcze, że uczniowie 
siedzą w niedostosowanych do ich 
wzrostu ławkach narażając się na 
skrzywienia. Nierzadko nie ma 
odpowiednich mebli w pracow
niach, w klasach. Jak mówił — 
dyrektor Jerzy Skorowski — 
obecnie zostały zakończone prace 
nad projektami nowoczesnych 
mebli ’ szkolny ćti. beży w: śOid, nió 
można się łudzić, że fakt ten 
wpłynie na natychmiastową i cał
kowitą poprawę sytuacji. Trzeba 
by wstrzymać w fabrykach pro
dukcję wszystkich innych mebli, 
by zaspokoić potrzeby placówek 
oświatowych. Możną więc tylko 
liczyć na częściowe, acz systema
tyczne uzupełnienie brakujących 
mebli. Dyrekcje szkół tym bar
dziej energicznie przystąpić jed
nak powinny do naprawy posia
danych zasobów. Meble, którymi 
dysponują, można też niejedno
krotnie z pożytkiem wymienić 
między klasami, stoliki podwyż
szać stosownie do wyższego obec
nie wzrostu uczniów.

Nie będziemy dalej wyliczać bra
ków obniżających stan zdrowot
ny dzieci. Wszystkie są zauważa
ne. W ostatnich latach wyraźnej 
poprawie uległ bowiem system 
nadzoru nad tymi sprawami.

Do pozytywów zalicza się dziś 
większy udział lekarza szkoli: go 
w sprawach pedagogiczno-wy
chowawczych. Prawdę mówiąc 
prawnymi zarządzeniami ód daw
na uregulowana była sprawa 
udziału lekarza w /pa‘ach peda
gogicznych, w praktyce jednak — 
różnie i raczej nie najlepiej z rym 
bywało. Obecnie jest już le
piej.

W najbliższych latach — o czym 
mówił na naradzie minister Jerzy 
Kuberski — dążyć się będzie- 
przede wszystkim do podciągania 
stanu higieniczno-zdrowotnego 
tych placówek, w których obec
nie jest najgorzej. Postępować się 
więc będzie w myśl zasady: 
by, bogate szkoły nie .stawały się 
jeszcze bogatszymi kosztem bied
nych, bowiem przed startem do 
reformy ■ szkolnej ważne jest wy
równanie pod każdym względem 
poziomu placówek.

GŁOS NAUCZYCSELSK! —11
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OBORZE POJĘTY PATRONAT
Problematyce patronatów 

przedsiębiorstw przemysłowych 
nad szkołami poświęcono już wie
le uwagi. Znaczenie roli opiekuna 
w całokształcie pracy szkolnej za
leży od właściwie uzgodnionej 
współpracy, znalezienia płaszczy
zny wzajemnego porozumienia. W 
schematycznie pojętym patrona
cie najczęściej są to świadczenia 
przez zakład pracy na rzecz da
nej szkoły. Często ta opieka zo- 
staje wyznaczona z urzędu. W ta
kich wypadkach szkoła traktowa
na jest jako niepotrzebne i nielu- 
biane dziecko, któremu od czasu 
do czasu „na gwiazdkę” ofiaruje 
się prezent. Oczywiście, taki stan 
nie jest powszechny, gdyż istnieją 
wszelkie ku temu warunki, aby 
zawarte porozumienie przerodziło 
się w owocny, wzajemnie 
trzebny kontakt, przynoszący 
stronom określone korzyści.

Pragnąłbym podzielić się 
świadczeniami z __ dwuletniej 
współpracy naszej Szkoły Podsta
wowej nr 5 w Tarnobrzegu z Tar
nobrzeskim Przedsiębiorstwem 
Budownictwa Przemysłowego.

Przede wszystkim przed zawar
ciem umowy, spisaniem poszczer 
gólnych punktów, wspólnie usta
liliśmy bardzo konkretne warun
ki. Co my, jako szkoła, zapropo
nowaliśmy?

Oto niektóre punkty umowy: 
zorganizowanie, zgodnie z zainte
resowaniem przedsiębiorstwa, cią
gu klas przysposabiających do za
wodu budowlanego, co zastało 
przyjęte pozytywnie, zapewnienie 
kadry pedagogicznej i obsługowej 
na kolonie, przygotowywanie im-

po- 
obu

do-

pisnii 
USabsI

Gdyby porównać z perspekty
wy lat zjawiska marnotrawstwa 
materiałów i czasu, łamania dy
scypliny pracy, obowiązkowości 
— ze zjawiskiem alkoholizmu, to 
to ostatnie miast maleć — potę
guje się. W dyscyplinie pracy, w 
obowiązkowości, punktualności 
widzi się postęp na lepsze. Dla
czego? Bo te negatywne zjawi
ska społeczne, postawy, bywają 
ostro piętnowane zarówno przez 
środki masowego przekazu, jak 
i metodami administracyjnymi i 
różnego rodzaju sankcjami. Nie 
widzi się natomiast poprawy w 
zwalczaniu alkoholizmu i pale
nia papierosów. Piją starzy, piją 
młodzi. No, bo... egzempla tran- 
huint. ■

Jak wygląda w szkołach spra
wa wychowywania do trzeźwoś
ci? W styczniu 1975 roku mini
ster oświaty j wychowania wydał 
wytyczne w sprawie zaostrzenia 
walki z pijaństwem i alkoholiz
mem. Oto cytat z wytycznych mi
nistra: „wychowanie przeciwalko
holowe winno być integralną czę
ścią wychowania dzieci i młodzie
ży w ogóle we wszystkich pla
cówkach oświatowo-wychowaw
czych. Sprawa walki z alkoholiz
mem powinna znaleźć odbicie w 
planie pracy zespołu wychowaw
czego placówki oraz w planach 
pedagoga lub psychologa szkolne
go”.

Nie jest to jedyne zarządzenie 
ministra oświaty i wychowania. 
Już przed wieloma laty ukazały 
się zarządzenia Ministerstwa O- 
światy w sprawie walki z alko
holizmem. Najogólniej streścić 
można politykę resortu w tej 
dziedzinie tak: na terenie szkól 
nie ma miejsca dla alkoholu i dla 
osób w szeregach nauczycielskich 
lubujących się w nadużywaniu 
go.

Niewątpliwie, w wielu szkołach 
robi się wiele w tym kierunku: 
przeprowadza się odpowiednie 
pogadanki, młodzież pisuje wy
pracowania o alkoholizmie, ma
luje udane plakaty przeciwalko
holowe; na specjalnej tablicy wy

Tarnobrzeskiego 
Budownictwa 
.otrzymaliśmy

prez artystycznych na uroczysto
ści zakładowe, prace społeczne na 
rzecz opiekuna. Do kalendarza 
imprez szkolnych zostało włączo
ne Święto Budowlanych, bardzo 
uroczyście obchodzone.

Ze strony “ 
Przedsiębiorstwa 
Przemysłowego 
szereg gwarancji, jak na przykład 
zapewnienie dowozu na praktykę 
klas uzawodowionych, nadzór in
struktorski, dostawę materiałów 
na zajęcia praktyczne. Zapewnio
no nam także świadczenia mate
rialne: autokary na wycieczki 
szkolne, zakup strojów dla chóru 
i trzech zespołów artystycznych 
(flecistów, dzwoneczków, tanecz
nego), radiofonizację budynku 
szkolnego, sprzęt muzyczny, ufun
dowanie sztandaru szkolnego, re
monty pomieszczeń oraz bardzo 
poważną pomoc — utwardzenie 
boisk szkolnych. Wszystko to sta
nowi dowód autentycznego zaan
gażowania dyrekcji, rady zakła
dowej, organizacji partyjnej 
przedsiębiorstwa.

Rada zakładowa patronuje roz
grywkom sportowym klas, fundu
je puchar przechodni.

Ze swojej strony wykorzystu
jemy każdą okazję, aby populary
zować wśród uczniów dorobek 
przedsiębiorstwa w życiu gospo
darczym kraju. Służy temu coro
czny turniej wiedzy o zakładzie 
opiekuńczym, narady klasowe, 
stała ekspozycja ukazująca budo
wy przedsiębiorstwa w mieście, w 
regionie, w kraju i za granicą, u- 
kazywanie sylwetek zasłużonych 
pracowników TPBP.

wiesza się wycinki z gazet, in
formujące o nieszczęśliwych wy
padkach drogowych oraz innych 
szkodach i tragediach spowodo
wanych nadużywaniem alkoholu. 
Istnieje ścisła współpraca w tej 
dziedzinie z rodzicami, lekarze 
przeprowadzają pogadanki o 
szkodliwości picia napojów alko
holowych i palenia papierosów.

Niestety, z przykrością trzeba 
stwierdzić, że w wielu szkołach 
robi się w tej dziedzinie bardzo 
mało albo zgoła nic; nie widzi się 
tam żadnego konkretnego działa
nia wychowawczego w zwalczaniu 
alkoholizmu.

W tym miejscu pozwolę sobie 
przytoczyć taki oto przykład: Z 
okazji Dnia Nauczyciela i dla ucz
czenia ich święta harcerze w 
szkole podstawowej przygotowali 
piękną wieczornicę. Dwa dni 
wcześniej poprosili na tę uroczy
stość wszystkich nauczycieli, o- 
czywiście, na czele z dyrektorem. 
Nadeszła godzina rozpoczęcia u- 
roczystości-wieczornicy harcer
skiej. Wszystko gotowe. Młodzież 
czeka, niecierpliwi się. Czeka 
dziesięć, dwadzieścia minut, za
czyna się denerwować.

Wtedy jedna z nauczycielek 
zwraca się do przybocznej: dla
czego nie rozpoczynasz? Na ten 
monit przyboczna przywołuje ko
legę harcerza i poleca mu: bieg
nij do mieszkania dyrektora, po
wiedz mu, że już dawno na nie
go czekamy. Na to chłopiec: dy
rektor nie przyjdzie, bo pije z 
chłopami pod sklepem. — Skąd 
wiesz? — pyta przyboczna. — Bo 
widziałem, jak szedłem do szko
ły. Rzeczywiście, dyrektora nie 
było na uroczystości. Na pięknej, 
harcerskiej uroczystości, poświę
conej specjalnie uczczeniu wycho
wawców. Przeszkodził alkohol. O 
dobrym zmierzchu podwiózł dy
rektora (w stanie nietrzeźwym!) 
chłop, który wracał z pola i je
chał w kierunku szkoły.

Czy może wychowywać do trze
źwości szkoła, której dyrektor raz 
po raz widziany bywa w stanie 
nietrzeźwym?

Latem widzi się nierzadko 
chłopców ze szkół podstawowych 
rozkoszujących się orzeźwiającym

W okresie ferii zimowych nasi 
harcerze prezentują dla najmłod
szych dzieci pracowników zamie
szkałych w okolicznych miejsco
wościach, zabawny spektakl tea
trzyku lalkowego.

Wspomniane formy współpracy 
nie obrazują całokształtu obu
stronnych kontaktów, a są one 
bardzo częste i serdeczne. Pogłę
bianiu współdziałania ogromnie 
sprzyja klimat panujący wśród 
załogi i jej kierownictwa w od
niesieniu do naszej szkoły. Znaj
dujemy zawsze zrozumienie, sym
patię, gotowość znalezienia środ
ków i form rozwiązania przedsta
wionego problemu.

Pragnę więc w imieniu nauczy
cieli i całej naszej społeczności 
uczniowskiej wyrazić przedsię
biorstwu po prostu podziękowa
nie za wszechstronną pomoc, któ
ra w wielkim stopniu wpływa na 
poprawę warunków pracy dydak
tyczno-wychowawczej w naszej 
szkole. A przecież nasza szkoła nie 
jest jedyną placówką, którą opie
kuje się TPBP. Można więc w 
harmonijny, obopólnie korzystny 
sposób ułożyć wzajemną współ
pracę.

Jeśliby został ufundowany spe
cjalny puchar dla przedsiębior
stwa patronującego szkole, to 
zgłaszamy Tarnobrzeskie Przed
siębiorstwo Budownictwa Prze
mysłowego w Tarnobrzegu jako 
kandydata do głównej nagrody. 
Czynimy 
tysfakcją.

prawdziwą sa-to z

JAN GRANDYS 
Tarnobrzeg

piwem. (Nie zawsze 
dostatkiem w sklepie

napojem... 
bywa pod 
chłodzących napojów bezalkoho
lowych). Piją bez jakiegokolwiek 
skrępowania, bo nikt im tego nie 
broni.

■ Przykładów na rozpijanie się 
młodocianych przytoczyć by mo
żna dużo. Wiemy, że alkoholizm 
bywa przyczyną nieobliczalnych 
wprost strat j szkód, a także nie
szczęść i Cierpień ludzkich. Trze
ba go zwalczać jak najenergicz
niej!

Kto jak kto, ale pedagog po
winien stać w pierwszym szeregu 
walczących z tą straszną plagą 
społeczną. Rada pedagogiczna 
każdej szkoły powinna w planie 
pracy wychowawczej szkoły moc
no wyeksponować problem wy
chowania młodzieży do trzeźwo
ści, opracować starannie, stosow
nie do miejscowych warunków 
i potrzeb, metody i formy pracy 
z tym nałogiem. Pamiętajmy 
wszakże o tym, że niewiele tu 
zdziałają nawet najlepsze formy 
pracy, jeśli młodzież nie będzie 
widziała dobrych do naśladowa
nia wzorców i osobistych moty
wacji.

LUDWIK BIESZCZAD
Sokołów Małopolski

Kolega Emil Biela, autor wypo
wiedzi pt.: „Korepetycje to pla
ga” („Głos” nr 2/77), zwraca uwa
gę na problem, który niemal ru
chem wahadłowym nasila się i 
słabnie. A choć środowisko nau
czycielskie w swej masie — za
równo z przyczyn społecznych 
jak i pedagogicznych — uznaje 
wszelkie korepetycje za szkodli
we, a udzielanie odpłatnej pomo
cy swym uczniom za niedo
puszczalne, to jednak utrzymują 
się one.

Dzieje się tak, bo należą chyba 
do tych zjawisk społecznych, któ
re samym wykazywaniem ich 
niewłaściwości, a nawet ustale
niami normatywnymi, trudno jest 
całkowicie zlikwidować, jeśli rów
nocześnie nie usunie się ich pod
łoża.

Zasadniczą przyczyną korepe
tycji są jak wiadomo, różnice w

PAMIĘĆ,
Nauczycielskie jubileusze nie 

wszędzie znajdują sojuszników 
i nie wszędzie stały się zwycza
jem. Można różnie myśleć i pi
sać o wyróżnieniu nauczyciela w 
50-lecie jego pedagogicznej dzia
łalności, czy też snuć refleksje na 
temat jego 25-lecia pracy w jed
nej i tej samej szkole. Można też 
rzecz pominąć milczeniem.

Jestem skłonny zrozumieć lu
dzi z nauczycielskiego stanu, któ
rzy z różnych pobudek nie chcą 
tego rodzaju wyróżnień, szczegól
nie tych uroczystych i zbyt napu
szonych. Niejednego wprowadza 
to w stan szczerego zakłopotania,
niejednego fizycznie i psychicznie 
męczy. Ale... sądzę, że jednak 
ten i ów pedagog spodziewa się 
kilku ciepłych słów uznania, gdy 
stwierdza, że właśnie skończył 25 
czy (rzadziej) 50 lat pedagogicz
nej służby, niełatwej, często gra
niczącej z samozaparciem, a na
wet bohaterstwem (tajne naucza
nie).

W wielu ogniskach, szkołach pa
mięta się o tych ludziach i orga
nizuje koleżeńskie ■ uroczystości. 
Rzecz w tym, by nie popadać w 
przesadę, w styl bombastycznej 
fety, połączonej z nadmiernymi 
wydatkami, co może jubilata krę
pować. Nie chodzi o kosztowne 
upominki, składkowe prezenty

JESZCZE 0 RWOJKAU Z KUSfiWKl
W 51 numerze „Głosu Nauczy

cielskiego” z 19 grudnia ubiegłe
go roku kol. Maria Dzitkowska 
poruszyła — w wypowiedzi zaty
tułowanej „Dwója z klasówki” — 
sprawę bardzo istotną, która rze
czywiście spędza sen z powiek 
ambitnej młodzieży.

Z problemem tym stykam się 
na co dzień, ponieważ mam stały 
kontakt z młodzieżą; pracuję bo
wiem w internacie. Jednak nie 
wszystkie przedmioty budzą u 
młodzieży niepożądane reakcje. 
Każda natomiast klasówka z ma
tematyki wywołuje opisane przez 
koleżanką objawy nerwicy szkol
nej, a przecież jest to stan psy
chiczny kwalifikujący się do le
czenia.

Wbrew moim zakazom ucznio
wie pracują do późnej nocy, a 
rezultatów nie widać. W konse
kwencji zniechęcają się, załamu
ją, nie lubią przedmiotu, nato
miast nauczyciela panicznie się 
boją.

Kto ponosi winę za ten stan 
rzeczy? Sprawa jest poważna, bo
wiem pozostawia trwałe ślady w 
psychice ucznia. Myślę, żo winę 
przede wszystkim ponosi nauczy
ciel. Brak nam dobrych metody- 
ków-matematyków. Praktyka 
najwyraźniej pokazuje, że nie 
każdy adept wyższej uczelni umie 
w sposób prosty i zrozumiały

JAK DNIKNAC ZDENERWOWANIA?
Już dawno chciałem zabrać 

głos na temat pisemnych spraw
dzianów, czyli klasówek w szko
le. A zdopingowała mnie do tego 
wypowiedź kol. Dzitkowskiej 
(„Głos” nr 51 z 19 grudnia ub. r.).

Uważam, że zapowiadanie kla
sówek z tygodniowym wyprze
dzeniem powoduje u mniej od
pornych dzieci nerwice, ponadto 
pewna część dzieci symuluje cho
roby, aby w dzień klasówek nie 
iść do szkoły. Sądzę jednak — 
i w tym względzie nie zgadzam 
się z kol. Dzitkowską — że kla
sówki są niepotrzebne. Wyrabiają 
samodzielność dzieci, ułatwiają 
zdobycie wiadomości, pomagają w 
sprawiedliwszej klasyfikacji ucz
niów. Przekonałem się ponadto, 
że spora część uczniów woli coś 
napisać, niż odpowiadać.

Reasumując, sądzę, że powinniś- 

UWEPETYCYINY BUMERANG
uzdolnieniach i zainteresowaniach 
uczniów oraz przerwy w nauce 
ż powodu chorób i innych prze
szkód. Czasem krótkowzroczność 
rodziców i chęć zbytniego ułatwie
nia dziecku nauki, albo niechęć 
ucznia do samodzielnego pokony
wania większych trudności.

Aczkolwiek potrzeba indywi
dualnego podejścia do ucznia i 
nauczanie zróżnicowane są coraz 
szerzej przez szkołę doceniane — 
to w klasowo-lekcyjnym systemie 
szkolnym, obecnie nieuniknionym, 
możliwości ku temu są ograniczo
ne. Nie znaczy to jednak, że pla
ga korepetycji musi być tolero
wana. Konieczna, w sporadycz
nych wypadkach, jest tylko po
trzeba dodatkowego wyjaśnienia 
tego, z czym uczeń sam nie jest 
w stanie się uporać. Ale może u- 
dzielić go sam nauczyciel, w za
kresie pracy dodatkowej.

CIESZY
czy nawet o związkowe nagrody 
i bankiety. Kwiaty i życzenia wy
starczą, wystarczy obecność przed
stawiciela Związku lub miejsco
wego wydziału oświaty, a także 
przewodniczącego komitetu rodzi
cielskiego. Może też zaśpiewać 
chór szkolny, a w kronice szkoły 
przybyć jeszcze jedna notatka...

Szkoda, że w wielu organiza
cjach związkowych nikt o tych 
sprawach nie pamięta. Szkoda, że 
niejeden dyrektor — działacz 
związkowy nie dostrzega tych 
ludzkich i ważnych problemów.

Czyżby jedyną nagrodą dla 
nauczyciela przygotowującego się
do emerytury miało być dołoże
nie obowiązków na konferencji 
inaugurującej nowy 
Albo pozbawienie 
specjalnego w imię 
sprawiedliwości i 
trzymania się litery

Pisanie o trudnej 
czyciela jest prawie truizmem. 
Ale niechże ci najstarsi i zasłu
żeni, wierni szkole i młodzieży 
nie będą zapomniani i dopiero 
jako emeryci, po latach, zaprasza
ni od przypadku na jakąś szkolną 
uroczystość. Wówczas taka pa
mięć nie zawsze cieszy. Jest zbyt 
gorzka.

rok szkolny? 
go dodatku 
źle pojętej 
kurczowego 

prawa.
pracy nau-

LI-ZA 
(nazwisko znane redakcji)

przekazać swoją wiedzę. Niektó
rzy natomiast traktują ją jako 
„bicz w ręku”. To ten fałszywy 
autorytet pozwala nauczycielowi 
nie bać się odpowiedzialności, bo 
i tak nikt nie odważy się zwrócić 
mu uwagi.

Koleżanka M. Dzitkowska 
słusznie zwróciła uwagę na fakt 
oceny klasówek: jeśli nauczyciel 
stawia więcej niż połowę ocen 
niedostatecznych,- dyskwalifikuje 
sam siebie. Ale jeśli stawia dla 
ostrożności trójki z minusem lub 
dwoma, to kto mu udowodni, że 
źle wykłada? Nie jest to, oczywiś
cie, logiczne rozumowanie, lecz są 
to fakty, które mam okazję obser
wować.

Problem ten wyłonił się na ze
braniu grupowym. Przyznam się 
szczerze, że nie rozwiązałam go 
dotychczas. Rozmowa z kolegą 
matematykiem była niepotrzeb
na, ponieważ młodzież na każdej 
lekcji informowała, że nie rozu
mie przerabianego materiału.

Efekty do dzisiaj są minimalne, 
a ja zastanawiam się: autorytet 
zawodowy czy rozwiązanie kwe
stii, która nie leży w mojej kom
petencji? Kto ma więc rozstrzyg
nąć problem znerwicowanej mło
dzieży?

MARIA KUCZYŃSKA
Maszewo

my nieco inaczej zapowiadać kla
sówki. Należałoby powtórzyć na 
lekcji materiał, który przewidu
jemy do klasówki i na następnej 
lekcji przeprowadzić sprawdzian, 
dając do rozwiązania podobne, za
dania. Uczniowie sami domyślą 
się, że na następnej lekcji będzie 
klasówka, będzie trochę emocji, 
dyskusji, ale nie będzie dużo cza
su na denerwowanie się i zbyt sil
ne przeżywanie pracy klasowej.

Mam tu, oczywiście, na myśli 
nauczycieli szkół podstawowych. 
W liceach i technikach zapowia
danie klasówek, szczególnie z ta
kich przedmiotów jak język pol
ski, jest raczej konieczne z uwagi 
na potrzebę przygotowania przez 
młodzież 
czych.

materiałów pomocni-

EDMUND KOSZEWSKI
Łasin

że przy obecnym stanieSądzę, _ _ __ __
ekonomicznym państwa i warun
ków budżetowych szkoły, można 
przewidzieć do dyspozycji dyrek
tora kilka, na przykład 10 godzin, 
w ramach których w miarę po
trzeby organizowałby on, wraz z 
radą pedagogiczną, douczanie. 
Prowadziliby je kolejno różni 
nauczyciele dla tych uczniów, któ
rzy za klasą nie mogą nadążyć 
przede wszystkim z przyczyn lo
sowych, a następnie z powodu 
słabych uzdolnień. Drobne zwięk
szenie funduszu płac — zwłaszcza 
gdy się zważy, że nie kwestionu
jemy potrzeby prowadzenia w nie
których szkołach podstawowych 
oddziałów paroosobowych — nie 
powinno stanowić przeszkody.

JÓZEF KALINOWSKI
Opole Lubelskie12 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Je?) to cytat z książki dla dzie
ci, wydanej w Izraelu. A oto 
dalsza część cytatu: „...te 
mordy wykonują oni z radością, 

ale młodzi, żydowscy junacy po
konują tchórzliwe świnie”.

Książki dla dzieci są jednym z 
ważnych środków wychowania, 
kształtują bowiem uczucia, świa
topogląd, postawy moralne, roz
wijają wyobraźnię, wzbogacają 
wiedzę najmłodszych pokoleń. 
Książka towarzyszy bowiem dzie
cku od przedszkola, w latach na
uki szkolnej, we Wszystkich sta
diach jego rozwoju. Może wzbo
gacać osobowość młodego pokole
nia i wychowywać w duchu 
braterstwa, przyjaźni, tolerancji 
do innych narodów. Może też być 
wykorzystana do rozwijania i po
głębiania nienawiści i pogardy 
wobec innych narodów, do wycho
wywania dla agresji i wojny.

Chcemy przedstawić w tym ar
tykule niektóre treści zawarte w 
Wydawanych w Izraelu książkach 
dla dzieci.

Najpierw przypomnijmy pewne 
historyczne fakty. Na obszarze 
między wybrzeżem Morza Śród
ziemnego a rzeką Jordan, zwa
nym Palestyną, zamieszkiwał. od 
około 1400 roku przed naszą erą 
lud semicki — Żydzi. W I wieku 
przed naszą erą państwo żydow
skie pobite zostało przez Rzymian. 
W 70 roku naszej ery, po powsta
niu żydowskim, zburzona zostaje 
Jerozolima. Od tego czasu Żydzi 
tracą swoje państwo, w wyniku 
ćzego rozpoczyna się ich rozpro
szenie po całym świecie.

Początkowo Żydzi próbują dro
gą walki zbrojnej odzyskać nie
podległość, ale kończy się to ich 
klęską. W VII wieku Palestyna 
przechodzi w ręce Arabów.

Żydzi, po opuszczeniu swej oj
czyzny osiedlili się głównie w Eu
ropie, tworząc w niektórych kra
jach duże skupiska. Często jednak 
stawali się obiektem prześlado
wań.

W XIX wieku rodzi się idea 
państwa żydowskiego. Twórcą jej 
był Teodor Herzl. Jego staraniem 
odbył się 29 sierpnia 1897 r., w 
Bazylei, pierwszy Światowy Kon
gres Syjonistyczny. Na kongresie 
uchwalono, że syjonizm dążyć bę
dzie do stworzenia w Palestynie 
odrębnego państwa żydowskiego. 
Aby ten cel osiągnąć, należy po
pierać emigrację Żydów do Pale
styny, wzmacniać wśród nich 
świadomość narodową, odrębność 
rasową i religijną.

Po I wojnie światowej mandat 
nad Palestyną uzyskała Wielka 
Brytania. W Palestynie żyło w 
tym czasie około 700 tys-. miesz
kańców, w tym około 50 tys. Ży
dów. W 1937 roku w Palestynie 
było już 460 tys. Żydów.

Cały świat zna tragedię narodu 
Żydowskiego: Oświęcim, Majda
nek, Treblinka, Chełmno n. Ne- 
rem, miejsca egzekucji przepro
wadzanych przez Einsatżtruppen 
na terenach ZSRR — stały się gro
bem ponad 6 milionów Żydów Eu
ropy. W tym około 3 milionów o- 
bywateli polskich. Stąd też dąże
nie ocalałych z hitlerowskiego po
gromu Żydów do stworzenia wła
snego państwa spotkało się z pow
szechnym poparciem.

KSIĄŻKI DLA DZIECI W IZRAELU

„ARABOWIE SĄ 
MORDERCAMI 

ŻYDÓW...”
Decyzję o utworzeniu na terenie 

Palestyny dwóch państw: arab
skiego i żydowskiego podjęło Zgro
madzenie Ogólne Narodów Zjed
noczonych w dniu 29 listopada 
1947 r. Za decyzją tą głosowały: 
ZSRR, Polska i inne państwa so
cjalistyczne. 15 maja 1948 roku 
proklamowano utworzenie pań
stwa Izrael ze stolicą w, Tel Awi
wie.

Zdawało się, że po -zrealizowa
niu marzeń wielu pokoleń Żydów 
— We własnym państwie rozpo- 
cżnie się pokojowa i twórcza pra
ca, że władze nowego państwa dą
żyć będą do ułożenia dobrych 
stosunków z ludnością arabską, 
zamieszkującą te tereny od ponad 
1300 lat.

Rzeczywistość okazała się Inna. 
Wybuchają walki, w wyniku któ
rych Izrael powiększa swoje te
rytorium o 6,7 tys. km kwadra
towych i jednocześnie wypędza 
ponad 900 tys. Arabów, Dalsza hi
storia to: napaść Izraela, wspólnie 
z Anglią i Francją, w 1956 roku 
na Egipt, agresja Izraela w czerw
cu 1967 roku na Egipt, Syrię i Jor
danię, walki w 1973 roku między 
Izraelem a Egiptem i Syrią.

Państwa socjalistyczne — z wy
jątkiem Rumunii — zrywają sto
sunki dyplomatyczne z Izraelem. 
22 listopada 1967 r. Rada Bezpie
czeństwa ONZ uchwaliła rezolucję 
wzywającą Izrael do wycofania 
wojsk ze wszystkich okupowanych 
terenów. Izrael zlekceważył tę re
zolucję — podobnie jak i inne, 
które zobowiązały go do uregulo
wania drogą pokojową kryzysu 
bliskowschodniego. Taką postawę 
może wykazywać dzięki poparciu 
okazywanemu mu przez państwa 
kapitalistyczne, głównie USA, 
dzięki poparciu międzynarodowe
go żydostwa.

Na całym świecie żyje obecnie 
około 12,6 miliona Żydów, z tego 
tylko 2,5 min w Izraelu, ale 5,5 
min w USA, 450 tys. w Anglii, 
400 tys. w Argentynie, 250 tys. we 
Francji, 240 tys. w Kanadzie...

Na całym świecie. wychodzi po
nad 1000 periodyków syjonisty
cznych. Z tego 250 w USA, 160 — 
w Europie, ponad 400 — w Azji.

Od dłuższego czasu opinia świa
towa niepokojona jest wiadomoś
ciami, napływającymi z okupowa
nych przez Izrael terenów, o es
kalacji terroru, o zasiedlaniu pod
bitych ziem ludnością żydowską.

W wyniku tych represji, anty- 
arabskiej polityki — wzrastają si
ły oporu ludności arabskiej, po
głębia się jej patriotyzm. Wspo
magany jest on także przez dzia

łalność postępowych odłamów 
społecznych w Izraelu, które u- 
znają prawa Palestyńczyków do 
wolności i stworzenia .własnego 
państwa. Przewodzi im Komuni
styczna Partia Izraela — Rakach.

Inne oblicze Izraela przedsta
wiają sobą także tacy ludzie jak 
nauczycielka i działaczka żydow
skiego związku nauczycieli Zippo. 
ra Sharoni Toubi z Tel Awiwu. 
Nadesłała ona do redakcji „Leh- 
rer der Welt” — organu między
narodowej organizacji nauczycieli 
FISE — artykuł, który opubliko
wany został w 3 numerze z 1976 
roku, a zatytułowany „Książki dla 
dzieci w Izraelu w służbie syjo
nizmu i imperializmu”. Oto ob
szerne fragmenty tego artykułu:

„W ostatnich latach ukazało się 
wiele książek dla dzieci. Z ubole
waniem jednak muszę stwierdzić, 
że większość tych książek ma na 
celu wychowanie dzieci w nacjo
nalizmie i nienawiści do sąsied
nich państw arabskich. W wielu 
tych książkach, wychodzących w 
tysiącach egzemplarzy, zasadnicza 
treść sprowadza się do udowod
nienia tezy, że: „Arabowie są mor
dercami Żydów, mordy te wyko
nują z radością,, ale młodzi, ży
dowscy junacy pokonają tchórzli
we świnie” (cytat z książki dla 
dzieci wydanej w Izraelu).

Kilka przykładów książek, któ
re znajdują się obecnie w sprze
daży w księgarniach, mogą po
twierdzić moje opinie. Myślę, że 
wystarczy wymienić tytuły ksią
żek, aby można było wyobrazić 
sobie, jaką zawierają treść. „Ban
da Shubshicka”, „Czterech przy
jaciół i bitwa pod Goush Etzion” 
(żydowska miejscowość w pobli
żu Hebronu) napisane przez Arno- 
na Gadot, „Szturm na piramidy” 
— Raphaela Saher, „Dzieci stare
go miasta zwalczają terrorystów” 
— H. Eliat i „Danidin” — Strągą 
Hanani. Są to niektóre z najbar
dziej popularnych książek dla 
dzieci, zawierające barwne opisy 
brutalności i głupoty Arabów”.

Zacytujmy kilka zdań zaczerp- 
niętyęh z tych książek: „Z ciem
ności wynurzył się jakiś Egipcja
nin... człowiek z gęstą czarną bro
dą i dwoma dzikimi oczami. Pa
trzył się na chłopca, jak kot na 
złapaną mysz... i pod jego wąsami 
ukazały się zęby dzikiego wilka. 
— Jeśli nie powiesz mi natych
miast twego nazwiska, wydam 
rozkaz dziesięciu żołnierzom, aby 
01 przekłuli oczy dziesięcioma 
dzidami”.

A oto inny fragment: „Całą dro
gę groził on młodzieńcowi, że mu 

palce wyłamie, uszy spali, nos 
obetnle, zęby powyrywa 1 nogi 
poprzetrąca”.

Charakterystyczny jest opis ofi
cera, który bawi się sztyletem 1 
cały czas myśli, jak pokonać Izra
elczyków i zniszczyć całkowicie 
ich kraj. Widzi w myślach ulice 
Tel Awiwu, po których płyną po
toki żydowskiej krwi. Albo sylwet
ka egipskiego członka tajnej poli
cji: „Jest brutalny jak chiński wąż 
i chytry jak syryjski lis. On uro
dził się już złoczyńcą. Od swego 
dzieciństwa był oh bardziej zwy
kłym rozbójnikiem niż normal
nym dzieckiem”. Potem następu
je opis postępowania, które to 
egipskie dziecko rozpoczęło w 
wieku 2 lat, gdy ugryzło matkę 
w ucho, aż do dziesiątego roku 
życia, gdy przyłączyło się do ban
dy morderców.

Nawet imiona występujących 
w książkach postaci są tak dobra
ne, że służą pisarzom cila określo
nych celów. Podczas gdy dzieci ży
dowskie noszą imiona wskazujące 
na odwagę, bohaterstwo — to a- 
rabskie związane są z tchórzost
wem i brutalnością. Pisarz Hazay 
Loufian, autor „Literackich utwo
rów”, wydawał W przeszłości cza
sopismo wojskowe „Bamahaneh” 
(„w obozie”) i był w armii spe
cjalistą od spraw arabskich. Tak ■ 
charakteryzuje on Arabów: „Ara
bowie są oszustami, są strasznym 
wrogiem, nienawidzę ich, gdyż 
według mojego przekonania, chcą 
oni nas wszystkich pozabijać”. 
W swojej- książce pisze: „chciał- 
bym czegoś dokonać, aby obez
władnić tego Araba, najchętniej 
bym go udusił”.

„Mogłabym — pisze Toubi — 
przytoczyć jeszcze wiele podob
nych wyjątków, gdyż większość 
książek zawiera te same myśli i 
idee, które przedstawiają Arabów 
jako niezwykle głupich i tchórzli
wych, podczas gdy Żydów charak
teryzuje heroizm, odwaga i szla
chetność. Kryje się w treści tych 
książek głębszy cel: młode poko
lenia należy tak wychowywać, 
aby były najgłębiej przekonane, 
że zajęcie ziem arabskich było 
rzeczą słuszną i sprawiedliwą; 
że Arabowie nie mają do nich 
żadnych praw. W książce „Dani
din” autor pisze: „Jesteśmy jedy
nymi panami tego kraju i wszyst
ko, co się w nim znajduje, należy 
do nas”. I dalej stwierdza: Wy
zwolimy naszą ojczyznę od jarz
ma Arabów — którzy wtargnęli 
do naszego kraju. Nasz naród od
zyska wszystkie tereny. Żołnierze 
Izraela, ojczyzna czeka na was, 
uderzcie naprzód i wyzwólcie Ju- 
deę i Efraim” (biblijne nazwy te
renów arabskich na zachód od 
Jordanu, znajdujące się obecnie 
pod okupacją izraelską).

Myślę, że teksty te nie wyma
gają komentarzy i wyjaśnień. 
Książki te przypominają nam 
pewną literaturę która przed wy
buchem drugiej wojny światowej 
wydawana była w Niemczech hi
tlerowskich przeciwko Żydom. Tę 
samą metodę stosują dzisiaj Żydzi 
przeciwko Arabom. Jest koniecz
nością zwracanie uwagi na nie
bezpieczeństwa tkwiące w takich 

książkach, na ich rozkładowy J 
niszczycielski wpływ na psychikę 
młodych pokoleń. Książki są bar
dzo ważnym czynnikiem kształtu
jącym postawę moralną dziecka. 
Powstaje pytanie, jakie wartości 
moralne rozwijają takie książki 
w młodzieży Izraela? Jakie pro
pagują wzory stosunku do, sąsia
dujących z nimi, Arabów? Czy 
jest to droga, która prowadzi 
młode pokolenia do szczęścia I 
pokoju?

Rodzice kupują te książki dla 
swoich dzieci, nie zdając sobie 
sprawy z tego, jaką truciznę one 
roznoszą i jakie szkody wywołują. 
Trzeba przy tym zaznaczyć, że W 
Izraelu nie ma żadnej kontroli 
nad wydawnictwami literackimi. 
Każdy może wydawać książki, ja
kie chce, aby tylko przyniosły mu 
jak największy zysk. Ministerstwo 
Oświaty Izraela nie interesuje 
się zupełnie faktem publikowania 
i rozpowszechniania takich szkod
liwych książek, a przecież do jego 
obowiązków powinno należeć nie
dopuszczanie do wydawania tak 
niebezpiecznej literatury”.

Tyle p. Zippora Sharoni Toubi 
— niewątpliwie uczciwy człowiek, 
światły i postępowy pedagog.

Jej postulat pod adresem Mi
nisterstwa Oświaty Izraela — jak 
najbardziej słuszny. Możemy tyl
ko od siebie dodać, że minister
stwo na pewno zna doskonale 
treść wydawanych książek, zna 
dobrze ich cel, jak również 
wpływ, jakie one wywieraj^ na 
kształtowanie postaw i przekonań 
dzieci i młodzieży. Nie reaguje, 
nie przeciwstawia się. Widocznie 
nie są one sprzeczne z celami po
lityki oświatowej Izraela.

W lipcu 1976 roku — w 30 rocz
nicę powstania FISE — reprezen
tanci 32 krajów, wystosowali w 
imieniu 13 milionów nauczycieli 
apel do nauczycieli świata i ich 
organizacji, w którym wzywali do 
współpracy, jedności i solidar
ności. W apelu tym między inny
mi czytamy: „Nauczyciele mobili, 
zują się przeciwko rasizmowi i 
dyskryminacji, dla pokoju i roz
brojenia, dla zawodowych i de
mokratycznych praw i wolności, 
przeciwko imperialistycznej in
terwencji w gospodarcze i polity
czne problemy różnych krajów, 
dla rozwoju oświaty, nauki i kul
tury, dla demokratycznych syste
mów oświatowych i naukowej 
treści kształcenia i wychowania 
młodzieży i narodów”.

Apel ten w pełni popierany 
jest przez polski ruch zawodowy 
nauczycieli i stąd też nieobojętne 
są dla nas sprawy oświaty nie 
tylko w naszym kraju. Bowiem 
walka o realizację treści zawar
tych w apelu jest częścią walki 
ludzi pracy na całym świecie — o 
pokój, sprawiedliwość, ó prawa 
do swobodnego rozwoju każdego 
narodu.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

METODY STATYSTYCZNE 
DLA PEDAGOGÓW

W literaturze pedagogicznej są 
jeszcze dziedziny słabo o- 
pracowane. Do nich należą 

m. in. metody statystyczne i to 
głównie w zastosowaniu do nauk 
pedagogicznych, które najczęściej 
korzystają z metod statystycznych 
socjologii, psychologii i innych 
nauk.

Poszukiwanie dostępnej litera
tury z tego zakresu jest zmorą 
wszystkich studiujących nauki pe
dagogiczne. Najdotkliwiej odczu
wają to nauczyciele studiujący, 
którzy mają trudności ze zdoby
ciem jakiejkolwiek literatury na 
te tematy, gdyż biblioteki w tere
nie są pod tym względem bardzo 
słabo zaopatrzone.

Idąc naprzeciw zapotrzebowaniu 
społecznemu — WSP w Zielonej 
Górze opublikowała 3 skrypty z 
tego zakresu pod wspólnym tytu
łem „Podstawy metod statystycz
nych dla pedagogów”, a ich auto
rem jest Cz. Nowaczyk*).

Część I „Statystyka opisowa” 
(5 rozdziałów) związana jest ze 
zbieraniem materiału statystycz
nego, jego grupowaniem i gra
ficzną prezentacją. Autor szcze- 

gółowp potraktował charaktery
styki liczbowe zbiorowości staty
stycznej. Część ta zawiera rów
nież przykłady wykorzystania 
miar dyspersji, w tym głównie 
odchylenia standardowego oraz 
korelacji.

Część II „Wnioskowanie staty
styczne” (5 rozdziałów) zawiera 
omówienie podstawowych zasad 
badań reprezentacyjnych i całej 
procedury wnioskowania staty
stycznego, rzetelności i. istotności 
wyników, wnioskowania korela
cyjnego i stosowanych skal testo
wych.

I wreszcie część III „Zadania 
1 ćwiczenia” zawiera ciekawy ze
staw 100 zadań (poleceń, proble
mów badawczych i sytuacji peda
gogicznych) do samodzielnej pra
cy i indywidualnych ćwiczeń. Za
dania te są tak dobrane, że ilu
strują poszczególne tematy i za
gadnienia statystyki. Mogą więc 
pomagać w opanowaniu techniki 
obliczeń, jak i służyć w ukazaniu 
konkretnych sytuacji badawczych.

Skrypty Qł Nowaczyka szcze
gólnie nadają się do samodzielnej 
pracy, gdyż są bardzo przystępne, 

nie ma w nich długiego i skom
plikowanego wyprowadzania do
wodów matematycznych poszcze
gólnych wzorów; a są one poda
ne w formie gotowej z odpowied
nimi objaśnieniami. Ponadto ca
ły materiał teoretyczny ilustrowa
ny jest przykładami liczbowymi 
sytuacji pedagogicznych, dokona
ne są wszystkie obliczenia, prze
prowadzana jest analiza materia
łu i wnioski. W każdej części 
skryptu podana jest literatura u- 
zupełniająca, zestaw symboli i 
wzorów oraz tabele statystyczne, 
z których można czerpać dane bez 
szukania w innych opracowa
niach.

Skrypty są szczególnie przydat
ne dla nauczycieli studiujących 
zaocznie i do korzystania z nich 
chciałbym ich zachęcić. Znaleźć 
je można we wszystkich bibliote
kach wyższych szkół pedagogicz
nych.

doc. dr EDMUND STUCKI
Toruń

■) C*.  Kowaczy*:  Podstawy metod 
statystycznych dl*  pedagogów. Cz. I. 
Statystyka opisowa, WSP, Zielona Gó
ra 1973, I. 137.

Cz. Nowaczyk, op. dt., Cz. □. Wnio
skowanie statystyczne, zielona Góra 
1978, s. 103.

Cz. Nowaczyk, op. dt.. Cz. TU. Za
dania 1 ćwiczenia. Zielona Góra 1978, 
a. 81.

Ożycia

W grudniu ub. r. odbyła się w Li
ceum Ogólnokształcącym im. Pow
stańców Wielkopolskich w Koźminie 
mila uroczystość: zjazd koleżeński 
pierwszych powojennych wychowan
ków 1 absolwentów z lat 1945—1951.

Uczesnicy zjazdu przybyli z różnych 
miast całego kraju. Byli wśród nich 
pracownicy naukowi, wybitni spe-. 
cjaliścl różnych dyscyplin i zawodów, 
ludzie zajmujący wysokie stanowiska 
w różnych dziedzinach gospodarki 
krajowej. Otwarcia spotkania doko
nał przewodniczący zjazdu, Tadeusz 
Maleszka. Referat okolicznościowy 
wygłosiła absolwentka, a zarazem dy
rektor liceum, kol. Maria Dorni cz, 
przedstawiając powojenny dorobek i 
osiągnięcia szkoły, która przed trze
ma laty obchodziła 100-lecie swego ist
nienia. Do byłych uczniów sprzed 
25 lat przemówił kol. Jan Wawrzyń- 
czak, długoletni nauczyciel historii. W 
imieniu absolwentów mówił dr Je
rzy. Kujawiński, wykładowca Uniwer
sytetu im. A. Mickiewicza w Pozna
niu.

Po części oficjalnej, szkolne zespoły 
wokalne i muzyczne zaprezentowały 
Interesujący 1 na dobrym poziomie 
utrzymany program artystyczny.

W uroczystościach zjazdowych wzię
li udział: naczelnik miasta i gminy 
Leonard Sztóaodrowskl oraz sekretarz 
propagandy Komitetu Miejsko-Gmin
nego PZPZ — Zygmunt Szymczak.

*
A oto echa wydarzeń a Jesieni, od

ległych Już w czasie, niemniej — ze 
względu na wagę — zasługujących na 

miejsce w naszej rubryce. Dyrekcje 
szkół kłopoczą się. jak organizować 
front uczniowskich prac społeczni® 
użytecznych. Oto przykład ze szkół 
świeb odzlńskich.

W Świebodzinie, w okresie spiętrze
nia prac polowych brakowało rąk 
do pracy. Włączyli się więc do 
niej w okresie przerwy jesiennej ucz
niowie wszystkich szkól miasta Świe
bodzina 1 gminy: 3 szkół podstawo
wych, zakładu wychowawczego, ii**  
ceum ogólnokształcącego, zespołu szkól 
mechanicznych, zespołu szkół zasad? 
niczych, zasadniczej szkoły rolniczej 
oraz czterech szkól podstawowych we 
wsiach: Gościkowie, Kupieninle, Cho- 
clulach i Rosinie.

Przy zbiorze ziemniaków pracowało 
2853 dziewcząt i chłopców. Najlepsze 
wyniki uzyskali uczniowie Zespołu 
Szkól Zasadniczych w Świebodzinie, 
ale inni też dobrze „zakasali ręka
wy”. W rezultacie młodzież zebrała 
razem 5595 ton ziemniaków. Aby zdać 
sobie sprawę z ogromu tej ilości przy
taczamy orientacyjne wyliczenie: na 
załadowanie tych ziemniaków PKP 
muslałyby podstawić około 280 wago
nów, to jest pięć pociągów, z których 
każdy ciągnąłby po 56 wagonów! Za 
tę pracę uczniowie zarobili na cele 
społeczne 567 447 złotych.

Młodzież zbierała jeszcze owoce „w 
sadach PGR-owskich oraz pomagała 
przy budowle trzykilometrowego od-*  
cinka drogi. Front robót, dowożeni® 
do miejsc pracy i przywożenie do 
szkół oraz dożywianie młodzieży za
pewniły zarządy PGR i Kółek Rolni
czych. Odniosły się one do całej spra
wy bardzo solidnie, zwracając uwagę 
na bezpieczeństwo uczniów oraz dob
re zaspokojenie Ich apetytów.

W sumie — jesienne prace uczniów 
ze Świebodzina były bardzo pożytecz
ne dla wszystkich.
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Badania prowadzane przez 
pracowników Wydziału Psy
chologii Klinicznej Uniwer

sytetu Jagiellońskiego wykazały, 
że u dzieci przybyłych do domu 
dziecka stany nerwicowe ulegają 
pogłębieniu. Dzieci z domów ro
dzinnych, nawet najgorszych pod 
względem wychowawczym, czują 
się w pewnym sensie równe 
swym kolegom, natomiast te za
kładowe wstydzą się swej inno
ści, a to sprzyja powstawaniu za
burzeń rozwojowych.

Na takim stanowisku sto! dziś 
wielu pedagogów i psychologów. 
Jest to stanowisko z punktu wi
dzenia interesów dziecka, a tak
że jego rodziny, na pewno naj
słuszniejsze. Zjawisko niedostoso
wania i sieroctwa społecznego o- 
raz dezyntegracji rodziny można 
zmniejszyć lub usunąć, udzielając 
w porę dziecku i rodzinie za
grożonej odpowiedniej pomocy. 
Ale nie jest to praca łatwa, wy
maga od wychowawcy głębokiej 
wiedzy pedagogicznej, umiejętno
ści nawiązywania kontaktów tak 
z dzieckiem, jak i rodzicami, o- 
gronmego taktu, a nawet dyplo
macji. Praca ta, a zwłaszcza po
stawienie właściwej diagnozy 
przy sprzecznych często informa
cjach dziecka, domu i szkoły, nie 
może.się obejść bez współudzia
łu psychologa, lekarza pediatry, 
a w trudniejszych przypadkach. 
psychiatry, pedagoga społeczne
go i innych osób mogących udzie
lić wiarygodnych’ opinii o sytua
cji rodzinnej dziecka i przyczy
nach wzajemnych konfliktów.

Pracę taką prowadzi Państwo
wy Zespół Ognisk Wychowaw
czych, w którego skład wchodzi 
sześć ognisk: Starówka, Mura
nów, Praga, Jelonki, Świder i 
Gdynia, obejmujących opieką 
dzieci i młodzież, które znalazły 
się w trudnych sytuacjach życio
wych. Zapoczątkował ją K. Lisie
cki, znany jako Dziadek, które
mu Towarzystwo Przyjaciół Dzie
ci Ulicy powierzyło po pierwszej 
wojnie światowej prowadzenie 
placówek dla nieletnich gazecia
rzy. Kazimierz Lisiecki nawiązy
wał do wychowania’ rodzinnego o- 
partego na zdrowym rozsądku i 
podstawowych zasadach moral
nych. Gdy w 1971 r. przeszedł na 
emeryturę, nie zostawiając po so
bie zastępcy, pracę ognisk zmo
dernizowano, dostosowując ją do 
współczesnych warunków, W la
tach 1971—1974 placówki te ob
jęły swym oddziaływaniem 848 
wychowanków oraz ich rodziny. 
Z tej liczby 107 rodzinom udzie
lono pomocy na tyle skutecznej, 
że mogły one ponownie przejąć 
opiekę nad dzieckiem. To duży 
sukces, zważywszy, że dzieci te 
przychodzą do ognisk z niemały
mi obciążeniami. Spośród objętych 
opieką 155 wychowanków miało 
wyroki sądowe, ponad 100 leczy
ło się w poradniach zdrowia psy
chicznego, 123 członków rodzin

CHRONIĆ DZIECKO
PRZED SIEROCTWEM
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odsiadywało kary więzienia^ 150 
wychowywali dziadkowie bądź 
inni członkowie rodziny.

Na obserwacji pracy Państwo
wego Zespołu Ognisk Wychowaw
czych oparła swoją kolejną publi
kację książkową Maria Łopatko
wa. Książka zatytułowana „Jak 
pracować z dzieckiem i rodziną 
zagrożoną” *)  napisana została z 
myślą o pomocy wychowawcom 
oraz kandydatom na pedagogów, 
ma rozbudzać ich wyobraźnię, re
fleksje i pragnienie działania na 
rzecz dziecka.

„Ognisko jest to teren — pisze 
we wstępie autorka — na którym 
ostrzej dają się zauważyć niepra
widłowości grożące dzieciom. Te
ren ten daje też sposobność spra
wdzenia, w jakim stopniu peda
gogiczna wiedza o człowieku, 
sprzężona z działaniem potrafi 
go kształtować, zmieniać, ratować 
w dzieciństwie i w wieku doj
rzałym”.

Autorka, omawiając metody 
pracy z dzieckiem zagrożonym i 
rodziną zagrożoną, posługuje się 
wielu konkretnymi przykładami 
zaczerpniętymi z bogatych do
świadczeń ognisk, pokazuje mo
zolną drogę stawiania diagnozy, 
a następnie stosowania odpowie
dnich zabiegów terapeutycznych.

Podstawową sprawą jest dobór 
odpowiednich pedagogów, mą
drych wychowawców, zdolnych 
zaskarbić sobie sympatię i zau
fanie wychowanków. Sytuacje 
stresowe, lękowe, alienacyjne 
dają się usuwać wyłącznie przy 
pomocy ludzi, których dzieci da
rzą zaufaniem. Gbok tych cech o- 
sobowości pożądane są także pe
wne zamiłowania i umiejętności 
odpowiadające zainteresowaniom 
dzieci.

„Dziecko najbardziej zagrożone 
to to, które nie ma żadnych po
zytywnych zainteresowań. Dzie
ciństwo i młodość są okresami 
wzmożonej potrzeby aktywności. 
Aktywność zaś jest zawsze nie
bezpieczna, kiedy brak jej myśli, 
właściwego kierunku, celu. Wy
ładowanie aktywności na ślepo 
stawia dziecko przed społeczeń
stwem w stan oskarżenia. Przy

chodząca w porę wychowawcza 
ingerencja, podsuwająca atrak
cyjne propozycje działania, sku
tecznie chroni przed popadnię- 
ciem w konflikt z normami spo
łecznymi”.

O rosnącym zaufaniu do ognisk 
świadczy liczba młodzieży, która 
zgłasza się do nich sama. W cią
gu trzech lat zgłosiło się 136 o- 
sób, nie licząc nie zarejestrowa
nych, którzy przychodzą spora
dycznie po psychiczne „wsparcie”.

Często jest to po prostu uciecz
ka z domu, w którym dziecko 
czuje się nierozumiane, krzyw
dzone. Dobrze, gdy w takim przy
padku trafia ono do ogniska, tu 
bowiem nie. tylko zostaje przy
jęte, ale często za pośrednictwem 
wychowawcy udaje się tnu na
wiązać zerwany kontakt uczu
ciowy z domem.

Tak było m. im. w przypadku 
trzech sióstr, które po ucieczce z 
domu znalazły, się w ognisku.

Marta: — Matka nie potrafiła 
nas zrozumieć. Często chciałam 
się jej poradzić, porozmawiać z 
nią, ale nigdy nie miała na to 
czasu ani chęci. Musiałam dusić 
w sobie swoje zmartwienia i kło
poty.

Aliną: — Mama mówiła zaw
sze, że powinna nas wyrzucić ra
zem z ojcem, jak odchodził, a 
nie męczyć się wychowaniem nas 
i żywieniem.

Ewa: — Miałyśmy małego pie
ska, to gdy poogryzał kwiaty z 
doniczek, mama chciała nas wy
gnać razem z nim.

Brak zrozumienia dla dziecię
cych problemów i trudnpści, de
spotyczne nadużywanie władzy 
rodzicielskiej doprowadza mło
dzież do dramatycznych decyzji.

— Ja nie wiem, o co one mają 
do mnie pretensje. Ja ich wcale 
nie rozumiem — powie potem 
matka do wychowawczyni w 
ognisku.

Książka Obfituje w wiele przy
kładów zaczerpniętych z życia, 
pokazuje różnorodne metody 
pracy z dzieckiem i z rodzicami, 

z samotną matką, z rodziną za
stępczą, która często zraża się do 
swego wychowanka i bez w po
rę udzielonej pomocy gotowa jest 
się go wyrzec. Dobre efekty daje 
między innymi forma wspólnych 
rodzinnych wczasów stwarzają
cych wspaniałe pole do obserwa
cji dla wychowawcy i sprzyjają
ce warunki do prowadzenia pe- 
dagogizacji rodziców.

Najtrudniejszy problem stano
wią rodziny alkoholików, przestę
pców i kobiet trudniących się 
prostytucją. W tych przypadkach 
często niezbędne staje się izolo
wanie dziecka, natomiast nie za
wsze pożądane jest zrywanie 
więzi uczuciowych, jeśli takowe 
istnieją.

„W gdyńskim hoteliku ognisko
wym mieszkał chłopiec, którego 
matka była portową prostytutką 
niższej kategorii i alkoholiczką. 
Kiedy dawano mu znać, że mat
ka leży gdzieś pijana, brał z og
niska taczki, przywoził ją na nich 
do ogniska, zamykał w pustym 
pomieszczeniu i wypuszczał do
piero, kiedy wytrzeźwiała. Po 
zdobyciu matury i zaciągnięciu 
się na statek, mając już własne 
pieniądze, odrestaurował matce 
mieszkanie (przedtem zmusił ją 
do leczenia odwykowego), kupił 
jej maszynę do szycia i psa, zo
bowiązując do porządnego życia”. 
Znane są też przypadki, że chłop
cy zapisują się na kurs dżudo, a- 
by bronić matkę i rodzeńctwo 
przed agresją ojca pijaka.

Ważną dziedziną pracy ognisk 
jest także „wyciąganie” dzieci z 
kłopotów szkolnych. Niepowodze
nia w nauce są bowiem jedną z 
głównych przyczyn zaburzeń w 
zachowaniu tej młodzieży. Jeśli 
współpraca wychowawców z nau
czycielami układa się dobrze, 
wspólnym wysiłkiem udaje się 
nadrobić braki i pomóc dziecku w 
uzyskiwaniu sukcesów w szkole. 
I w większości przypadków tak 
się dzieje. Toteż spośród 75 proc, 
wychowanków ognisk mających 
niepowodzenia w nauce, w roku 
szkolnym 1973/74 uzyskało promo
cje 70 proc. Ale bywa też i tak, 
jak w przypadku Grześka, który 

bity przez ojca usiłował popeł
nić samobójstwo. Na drugi okres 
otrzymał sześć ocen niedostatecz
nych.

„Po wizycie w szkole zoriento
wałem się, że jest jeszcze szan
sa na otrzymanie przez Grześka 
promocji — pisze w sprawozdaniu 
wychowawca ogniska. — Oburzy
ła mnie tylko reakcja wychowaw
czyni, która przy całej klasie po
wiedziała do mnie: — Wie pan, 
to nieuk, chyba się zakochał 
(śmiech klasy), mówił pan, że 
próbował się truć, ale nadal nic 
się nie uczy. — Wcale się nie 
dziwię, że przebywając w takiej 
atmosferze chłopiec bardzo często’ 
ućiekał z lekcji”.

Niepowodzenia szkolne pocią
gają za sóbą poważne konsek
wencje, wagary, ucieczki, aż po 
próby samobójstwa. Największa 
liczba samobójstw wśród młodzie
ży przypada na wiek 15—20 lat. 
Dziecko potrzebuje aprobaty, za
chęty, zwłaszcza dziecko zagrożo
ne, które nie ma dla kogo się u- 
czyć, bo nikt się z jego sukcesów 
nie cieszy. Lęk przed niepowo
dzeniem doprowadza do nerwicy 
i do znienawidzenia szkoły. Nie 
wsizyscy. nauczyciele starają się. 
dotrzeć do przyczyn niepowodzeń 
dziecka, okazać mu życzliwe za
interesowanie, pomóc uporać się 
z trudnościami przerastającymi 
jego możliwości.

Toteż wszystkim pedagogom i 
wychowawcom gorąco polecam 
książkę Marii Łopatkowej. Pomo
że im ona inaczej spojrzeć na kla
sę, dostrzec w niej nie tylko do
brych, średnich i złych uczniów, 
ale dzieci zagubione, nieszczęśli
we, oczekujące dobrego słowa czy 
choćby gestu wyrażającego zain
teresowanie jego problemami. 
Lektura tej książki skłoni na 
pewno czytelnika do refleksji 
nad metodami własnej pracy, u- 
czuli na wiele istotnych spraw 
wychowawczych, których dotych
czas nie dostrzegał, bądź nie u- 
ważał za istotne.

DANUTA BUKAŁOWA

•) Marta Łopatkowa: Jak pracować 
x dzieckiem i rodziną zagrożoną. Wy
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne. 
Warszawa 1976, str. 242, cena 35 zł.

W 1975 roku w szkolnictwie 
podstawowym i średnim 
wszystkich krajów świata 

(be,z ChRL) pracowało ponad 22 
miliony nauczycieli. A zaledwie 
15 lat wcześniej, to jest w 1960 
roku, liczba ta była o połowę 
mniejsza. Świadczy to o dyna
micznym rozwoju _ oświaty, która 
w dobie rewolucji "naukowo-tech
nicznej zaczęła odgrywać rolę do
minującą.

Zarówno szybki rozwój różnych 
form kształcenia, jak również in
ne ważne czynniki natury spo
łecznej i ekonomicznej — spowo
dowały, iż prawie wszystkie Kra
je świata odczuwają niedobór 
kadr nauczycielskich z odpowied
nimi kwalifikacjami. Z badań, 
przeprowadzonych w 1962 roku 
przez Międzynarodowe Biuro do 
Spraw Oświaty w Genewie, wy
nika, iż dotkliwy brak nauczycie
li szkół podstawowych odczuwa 
trzy czwarte badanych krajów 
(państw członkowskich UNESCO) 
i jedynie 33,9 proc, spośród nich 
nie zasygnalizowało tego zjawiska 
w ogóle, zaś 18 proc, nie określa 
braków kadrowych jako dotkliwe. 
Ponad trzy czwarte krajów wska
zywało na występowanie szcze
gólnych trudności w angażowa
niu nauczycieli do szkół w regio
nach wiejskich.

Jeśli chodzi o kadrę nauczają
ca dla szkół średnich, to — jak 
wykazały badania przeprowadzo
ne w 1967 roku — aż 83 kraje, 
na 91 badanych, odczuwały stały 
brak nauczycieli, szczególnie zaś 
specjalistów takich przedmiotów, 
jak matematyka, fizyka i języki 
obce. Przy tym zarówno w szkol-

Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

JEST NA
22 MILIONY

nictwie podstawowym, jak i śred
nim niedobór kadr występuje tak 
w krajach uprzemysłowionych 
jak i rozwijających się. Skutek 
tego jest taki, że do zawodu przy
chodzą ludzie bez kwalifikacji.

Wśród przyczyn — poza takimi 
czynnikami jak wyż demografi
czny, przedłużenie okresu nauki 
w szkole podstawowej, upow
szechnienie szkolnictwa — jedną 
z podstawowych jest, jak ocenia
ją wszystkie kraje,, zanikanie za
interesowania zawodem nauczy
cielskim wśród młodzieży oraz u- 
cieczki z zawodu, powodowane ni
skim usytuowaniem materialnym 
stanu nauczycielskiego.

Te interesujące dane zaczerp
nęłam z artykułu prof. dra Sta
nisława Krawcewicza, który na 
łamach „Nauczyciela i Wychowa
nia” (nr 6/76) daje ciekawy wy
wód na temat statusu społeczno- 
-zawodowego nauczyciela. Rzecz 
dotyczy tendencji rysujących się 
w święcie, autor stara się jednak 
wiele spraw odnieść do naszych 
rodzimych warunków, dzięki cze
mu mamy okazję do wielu po
równań, chyba korzystnych.

„W większości systemów oświa
towych — czytamy w artykule 
— problemem wciąż trudnym do 

rozwiązania jest właściwe mate
rialne usytuowanie kadr oświato
wych. W większości krajów sy
tuację tę ocenia się wciąż jako 
niezadowalająca. Występują wciąż 
duże dysproporcje między płaca
mi nauczycieli a pracownika
mi innych kategorii o tym sa
mym lub zbliżonym wykształce
niu”.

U nas — jak pisze St. Krawce- 
wicz — badania ujawniły istnie
nie dysproporcji w systemie o- 
światy: negatywne zjawiska to: 
większa atrakcyjność innych za
wodów w opinii młodzieży koń
czącej szkołę średnią, wybór za
wodu nauczyciela przez młodzież 
mniej uzdolnioną, odpływ peda
gogów do pracy w innych zawo
dach, poszukiwanie dodatkowych 
źródeł zarobkowania poza szkol
nictwem i wiele innych zjawisk 
obniżających pozycję i prestiż 
stanu nauczycielskiego.

A przecież zarówno u nas, jak 
i w całym świecie społeczne ko
szty na oświatę rosną z roku na 
rok, wydatki na szkolnictwo od
czuwane są w wielu krajach coraz 
bardziej i to nie tylko w kra
jach słabo rozwiniętych, biedniej
szych. Średnio na szkolnictwo 
przeznacza się w ostatnich latach 

5,8 proc, dochodu narodowego (w 
krajach wysoko rozwiniętych) i 
4,2 proc, w takich jak Ameryka 
Łacińska czy Afryka. Rzecz chara
kterystyczna, że gros tych wydat
ków pochłaniają płace nauczy
cielskie, w wielu krajach — pow
tarzam za autorem artykułu — 
płace sięgaja aż 90 proc, nakła
dów przeznaczanych przez pań
stwo na instytucjonalne formy 
kształcenia. I jest tak nawet 
wówczas, gdy płace są niskie.

Oczywiście, wniosek z tego mo
że być taki, iż należy zwiększyć 
w budżecie państwa fundusz na 
oświatę, ale — jak dotychczas — 
niewiele krajów stać na takie po
sunięcie. W każdym razie proces 
ten przebiega wolniej niż byśmy 
sobie życzyli i w różnych krajach 
różnie.

W artykule St. Krawcewicza 
czytamy między innymi: Aby za
pobiec brakowi kadr „...w wielu 
krajach dąży się do rewaloryza
cji zawodu nauczyciela, polep
szenia jego sytuacji materialnej 
i warunków pracy oraz zabezpie
czenia szczególnych uprawnień 
dla pracujących w tym zawodzie 
(...) Szereg krajów przyznaje nau
czycielom różne uprawnienia: e- 
merytaine, ubezpieczeniowe i in
ne socjalne (na wypadek choro
by, zgonu, macierzyństwa, inwa
lidztwa), usługi — medyczne, den
tystyczne itp. (...) Nadawane są 
uprawnienia (ekwiwalenty) z ty
tułu pracy na wsi bądź w odle
głych lub specyficznych regio
nach, na przykład górskich czy 
gwarancje stabilizacji służbowej 
z czym wiążą się pewne upraw
nienia mieszkaniowe (zasiłki, o- 
płaty czynszowe, bezpłatne ogrze
wanie i oświetlenie mieszkań itp). 
Ponadto stosuje się inne uspraw
nienia, na przykład dla dzieci 

nauczycieli. Dąży się do tego, aby 
nauczycielom polepszyć warunki 
pracy, w niektórych krajach 
zmniejsza się liczbę godzin nauki, 
co z kolei powoduje zmniejszenie 
czasu potrzebnego na przygoto
wanie się do lekcji, poprawienie 
prac uczniowskich. W nielicznych 
przypadkach zmniejsza się liczbę 
uczniów w klasach. Występują 
też przypadki skracania do pię
ciu dni w tygodniu pracy w szko
le”.

Nasza Karta Praw i Obowiąz
ków rozstrzygnęła jednoznacznie 
większość wymienionych wyżej 
kwestii, ponadto wprowadzono 
zasadę przyznawania nauczycie
lom odznaczeń państwowych z ty
tułu pracy zawodowej, stworzono 
fundusz nagród i fundusz socjal
ny, przyznano pedagogom upraw
nienia do wyższych rent i emery
tur i wiele innych. A także w 
Karcie zawarty został cenny po
stulat, iż należy dążyć do zapew
nienia nauczycielom coraz lep
szych warunków pracy i życia.

Artykuł St. Krawcewicza wart 
jest dokładnego przestudiowanią 
nie tylko dlatego, że dotyczy on 
kadry, a więc po części każdego 
z nas. Materiał w nim zawarty 
ma charakter wielce kształcący, 
autor sięgnął bowiem do badań, 
które są jedynymi tego rodzaju 
w świecie, w dodatku stosunko
wo świeżymi. Ze względu na nie
dostępny . powszechnie materiał 
źródłowy, tylko nieliczni będą 
mogli dotrzeć do oryginałów. Ar
tykuł St. Krawcewicza przybliża 
więc do danych, które w zasadzie 
powinien znać każdy szanujący 
się nauczyciel.
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Zima właśnie na półmetku, 
rozpoczął się okres' ferii, z 
których obecnie skorzystają 
uczniowie szkół podstawowych, a 

po nich młodzież szkół średnich. 
Jak wynika z dotychczasowych 
obserwacji, tegoroczne zimowisko 
zostało dobrze przygotowane. 
Można nawet stwierdzić, że ta
kiego rozmachu — tak pod wzglę
dem programu imprez jak i licz
by młodzieży objętej zorganizo
waną działalnością — nigdy jesz
cze dotychczas nie było.

We wszystkich, województwach 
powołano, pod przewodnictwem 
kuratoriów oświaty i wychowa
nia, Sztaby Akcji Zimowej, sku
piające przedstawicieli różnych 
organizacji i instytucji, jak Szkol
nego Związku Sportowego, Związ
ku Harcerstwa Polskiego, To
warzystwa Przyjaciół Dzieci, a 
często również działaczy . TKKF, 
spółdzielczości mieszkaniowej i 
związków zawodowych. Sztaby te 
są odpowiedzialne za organizację 
sieci placówek opiekuńczych, za
opatrzenie ich w żywność, opał, 
również rezerwują miejsca w po
ciągach, udzielają pomocy w 
skompletowaniu personelu wy
chowawczego i obsługowego dla 
obozowisk, kolonii i placówek śro
dowiskowych. Troszczą się także 
o to, aby dzieci i rodzice byli 
dobrze poinformowani o wszel
kich możliwościach korzystania 
xe zorganizowanej opieki. Służą 
temu między innymi informato
ry oraz afisze rozlepiane w szko
łach i osiedlach.

Połączenie sił kilku instytucji 
1 organizacji wydaje się niezwy
kle cenne. Łatwiej w ten sposób 
tworzyć szeroką bazę dla wypo
czynku dzieci, wykorzystywać 
wszelkie dogodne ku temu wa
runki. Między innymi w szer
szym niż dotychczas zakresie zo
staną udostępnione młodzieży w 
czasie ferii domy kultury, świe
tlice zakładowe, kluby „Ruchu”, 
lokale TPD, kluby osiedlowe, 
które przygotowują na ten czas 
specjalne programy dla dzieci i 
młodzieży, nastawione na relaks 
i rozrywkę. Szerzej niż zwykle od
tworzą im także bramy kluby 
sportowe, udostępniając młodzie
ży szkolnej hale i kryte baseny.

W ogóle tegoroczny wypoczy
nek zimowy dzieci i młodzieży 
przebiega pod znakiem sportu i 
rekreacji na świeżym powietrzu. 
O atrakcyjny program, nastawio
ny na jak najliczniejsze uczestni
ctwo, a w związku z tym prze
widujący wiele różnorodnych im
prez, gier, zawodów i turniejów 
na śniegu i lodzie oraz w obiek
tach zamkniętych, postarał się 
Szkolny Związek Sportowy. Głó
wna Rada Koordynacyjna SZS- 
-AZS opracowała założenia pro
gramowe i organizacyjne pod ha
słem: „Sportowa Zima 1977”, w

sasaasz:

W dzisiejszym numerze poda- 
jemy końcowe rezultaty trzeciej 
grupy półfinałowej III Turnieju 
ZNP.

Awans do finału uzyskał kol. 
Stefan Wojtowicz. Serdecznie 
gratulujemy!

W tej grupie III kategorię sza
chową zdobył kol. S, Wojtowicz, 
IV kategorię uzyskali kol. kol. 
L. Lamparski, K. Minln, Z. Goź- 
dziejewski, a V kat. zdobył kol. 
A. Jackowski.

Pod redakcją
BOGDANA RUSIŃSKIEGO

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ W KŁODAWIE WOJ. 
KONIŃSKIE zatrudni z dniem 1 września 1977 r. w Liceum Ogólno
kształcącym w Kłodawie magistra filologii angielskiej oraz magistra 
wychowania technicznego. Kandydatom zapewnia się mieszkania ro
dzinne w nowym budownictwie.

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W ZŁOCZEWIE 
KOD 98-270 WOJ. SIERADZKIE zatrudni od zaraz względnie od 1 
września 1977 r. nauczyciela do jęz. angielskiego, jęz. francuskiego i 
jęz. niemieckiego. Uwzględniamy dużą ilość godzin nadliczbowych. 
Mieszkanie zapewnione. K 7
ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W PIASKACH KOD 83’820 WOJ. 
LESZCZYŃSKIE zatrudni od zaraz dwóch nauczycieli na stanowisku 
wychowawców w Państwowym Domu Dziecka w Bodzewie, Zapewnia 
się mieszkanie dla osooy samotnej i mieszkanie dla rodziny. Godziny 
ponadwymiarowe zapewnione. K 9

oparciu o które każde wojewódz
two przygotowało własne szcze
gółowe programy. Organizację 
wszelkich imprez wzięły na sie
bie Szkolne Kluby Sportowe, w 
czym wspomaga Ich wydatnie 
Związek Harcerstwa Polskiego.

Przewiduje się więc zabawy i 
gry na śniegu i lodzie, sanecz
kowanie, wycieczki narciarskie, 
szkolenie w łyżwiarstwie figuro
wym, hokeju, biegach łyżwiar
skich i narciarskich, a ponadto 
szereg zawodów, jak na przykład 
„Błękitna Sztafeta” dla dziew
cząt, „Złoty krążek” dla chłop
ców, biathlon dla młodzieży szkół 
ponadpodstawowych. Przewidzia
no także szereg imprez sporto
wych na wypadek braku śniegu 
i lodu, jak turnieje minigier w 
koszykówkę, piłkę nożną, siatków
kę czy tenisa stołowego.

Ale, jak na razie, zima na 
ogół dopisuje, już od końca grud
nia (z niewielkimi przerwami) pa
nują w całym kraju dobre wa
runki do uprawiania sportów zi
mowych. Już z pierwszym mro
zem zaczęto urządzać lodowiska 
przy tysiącach szkół, na osiedlach 
i w gminach. Jak wynika z mel
dunków nadesłanych z woje
wództw, wszędzie starano się u- 
rządzić lodowiska z prawdziwego 
zdarzenia, a więc duże, z oświe
tleniem i często z radiofonizacją, 
bufetami, z wypożyczalnią sprzę
tu oraz z Instruktorami do napki 
jazdy na łyżwach. Na przykład w 
stołecznym województwie war
szawskim zorganizowano 36 ta
kich dobrze wyposażonych cen
tralnych lodowisk oraz dziesiąt
ki przyszkolnych i osiedlowych. 
W województwie siedleckim — 
ogółem 150 obiektów, tyle samo 
w kaliskim. Do urządzania jak 
najlepszych i jak największych 
lodowisk dopingował organizato
rów wypoczynku tradycyjny kon
kurs Zarządu Głównego SZS pod 
hasłem: „Zmieniamy boiska w lo
dowiska” (połączony z atrakcyj
nymi nagrodami).

Więcej niż w poprzednich sezo
nach urządzono tej zimy również 
torów saneczkowych i tras nar
ciarskich. W niektórych woje
wództwach zorganizowano lokal
ne konkursy na budowę ogólno
dostępnych obiektów do uprawia
nia sportów zimowych. Na przy
kład w województwie krośnień
skim miejscowy Zarząd SZS o- 
głosił taki konkurs pod hasłem: 
„Dobry wypoczynek — lepsza na
uka i praca”, w ramach którego 
zbudowano w czynie społecznym 
kilkadziesiąt lodowisk, wiele to
rów saneczkowych, nartostrad o- 
raz skoczni narciarskich.

Tak więc różnego typu obiek
tów jest w całym kraju dużo, a- 
trakcyjne są również programy 
wypełniania czasu wolnego ucz
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nia. Ale to przecież jeszcze nie 
wszystko, aby można mówić o 
masowym uprawianiu sportów 
zimowych przez dzieci 1 młodzież. 
Do tego potrzebny jest jeszcze 
sprzęt, który każdy uczeń powinien 
mieć indywidualnie, zwłaszcza 
łyżwy 1 narty z odpowiednimi bu
tami. Jeśli te pierwsze są łatwiej 
dostępne, ze względu na przystęp
niejszą cenę i wystarczające nasy
cenie rynku, tak wciąż nieroz
wiązany pozostaje problem nart. 
Jak w poprzednich latach, tak i 
obecnie, nie ma w sklepach ta
nich nart, zwłaszcza popularnych 
śladówek i dostosowanych do 
nich w cenie butów, a to przecież 
sprawa o zasadniczym znaczeniu, 
jeśli chcemy mówić o umasowie- 
niu sportów zimowych. Nie wszy
stkich rodziców stać na kupno 
drogich, wysokiej klasy nart z 
butami i innymi akcesoriami, 
zresztą młodzieży niepotrzebny 
jest luksusowy sprzęt. Obiecy
wano już niejednokrotnie prob
lem ten rozwiązać, ale — jak do
tychczas — brak jakichkolwiek 
efektów.

Kulminacyjnym punktem Spor
towej Zimy 1977 będzie okres fe
rii, podczas których ze zorganizo
wanych form wypoczynku sko
rzysta około 2,€ fnln uczniów, w 
tym 500 tys. wyjedzie na obo
zy i kolonie. Aktywnym wypo
czynkiem powinni być objęci 
wszyscy uczestnicy zimowisk, po
przez organizowanie różnorod
nych zajęć sportowych 1 turysty
cznych, zawodów wewnątrz- i 
międzyobozowych. Wszystkie pla
cówki wczasów dla dzieci i 
młodzieży powinny wziąć udział 
w specjalnym dla nich konkur
sie Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania, Głównej Rady Koordy
nacyjnej SZS-AZS oraz redakcji 
„Sportu”, na działalność sporto
wą.

Ostatnim już akcentem „Spor
towej Zimy 1977 będą VII Ogól
nopolskie Igrzyska Zimowe Mło
dzieży Szkolnej, które odbędą się 
w dniach do 28 lutego do 5 mar
ca w Krynicy, Nowym Targu i 
Zakopanem. Igrzyska odgrywają 
dużą rolę w popularyzacji w 
szkołach różnorodnych form za
jęć sportowych na śniegu i lo
dzie. Dzięki temu, że przeprowa
dzane są na wszystkich szcze
blach, może w nich uczestni
czyć wiele tysięcy dziewcząt i 
chłopców. Półtora tysiąca spo
śród nich, reprezentujących wszy
stkie województwa rywalizować 
będzie w siedmiu dyscyplinach 
(narciarstwo klasyczne i alepej- 
skie, łyżwiarstwo szybkie i figu
rowe, szaneczkarstwo, hokej i 
biathlon) o „Puchar Zimy 1977”.

A tymczasem ferie. Pragnęliby
śmy, aby podczas nich każdy u- 
czeń znalazł dla siebie w prog
ramie’ „Sportowej Zimy” takie 
gry, zabawy, zawody i imprezy, 
w których uczestnictwo byłoby 
dla niego prawdziwą frajdą,, peł
nym wyładowaniem energii, spra
wdzianem umiejętności sporto
wych. a jednocześnie gromadze
niem nowych sił do dalszej nau
ki w okresie wiosennym.

(hb)

Magister historii (3-letnl staż pracy) 
podejmle pracę jako nauczyciel hi
storii i propedeutyki lub jako wycho
wawca Internatu. Warunek — mie
szkanie rodzinne. Janina SCHAEDLER 
ul. Gwardii Ludowej 6», 34-400 Mię
dzychód.1
Absolwentka SGP1S podejmle pracę 
na terenie Warszawy w charakterze 
nauczyciela przedmiotów zawodowych. 
Warszawa, telefon 44-03-85. i

Matematyczka — wykształcenie wyż
sze zawodowe, i lat pracy, przyjmle 
pracę w szkolnictwie. Warunek mie
szkanie rodzinne. Teresa Kandziora, 
Tychy — Chełm dl. 43-146, UL Pawła 2.

11
Gladlois-mleczykl wielkokwiatowe, 30 
odmian do wiosennego sadzenia do
starczam pocztę. Koprowski, 76-100 
Sławno, skrytka 9. 13

I ŁADYSŁAWA BOBROWSKA |

Była w pełni sil twórczych. 
Miała dopiero 45 lat...

Dr Ładyslawa Horzelska-Bo- 
browska — utalentowana nauczy
cielka, wyróżniający się pracow
nik naukowy, zasłużony działacz 
społeczny.

Pasjonowała się wychowaniem 
przez sztukę. Gruntowne wyksz
tałcenie artystyczne i pedagogicz
ne — ukończyła Akademię Sztuk 
Pięknych w Krakowie, a dokto
rat zdobyła na Wydziale Pedago
gicznym Uniwersytetu Warszaw
skiego — pozwalało Jej na bar
dzo pogłębione zajmowanie się 
tym problemem.

Interesowała Ją zwłaszcza eks
presja artystyczna — ekspresja 
plastyczna i ekspresja typu dra
matycznego. Właśnie temu osta
tniemu zagadnieniu poświęciła 
swoją pracę doktorską, którą za
tytułowała: „Ekspresja drama
tyczna w kształceniu nauczycieli”.

Dramat i teatr intrygowały Ją 
od bardzo dawna: na krakow
skiej ASP studiowała przecież 
scenografię — pracuje też przez 
pewien czas jako scenograf w 
Teatrze Ziemi Mazowieckiej.

I choć teatrowi pozostaje na
dal wierna — zwyciężają jednak 
zainteresowania pedagogiczne: 
wybiera pracę w szkole i przez 
wiele lat jest nauczycielką wy
chowania plastycznego, między 
innymi w byłych Studiach Nau
czycielskich nr 2 i 3 w Warsza
wie. A pierwsze doświadczenia 
pedagogiczne zdobywa w Domu 
Dzieci Koreańskich w świdrze.

Od 1971 roku pracuje w In
stytucie Badań Pedagogicznych, 
zajmując się tu także wy
chowaniem plastycznym. Boga
te doświadczenie, a zwłaszcza 
wieloletnia praktyka w różnego 
typu szkołach, uczestnictwo w no
watorskich badaniach z zakresu 
wychowania przez sztukę oraz 
gruntowne przygotowanie teore
tyczne — czyniły z niej znaw
czynię zagadnienia szczególnej 
klasy.

Była autorką wielu interesują
cych publikacji drukowanych 
zwłaszcza w czasopismach peda
gogicznych. między innymi na ła
mach „Przeglądu Pedagogiczne
go”, „Plastyki w Szkole”, a także 
„Głosu Nauczycielskiego”;

Ma też na swym koncie publi
kacje książkowe. Właśnie pod Jej 
redakcją ukazała się — w 1975 ro
ku, nakładem Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych — 
praca zbiorowa pt. „Plastyka w 
klasach początkowych”; część 
druga tej publikacji, poświęcona 
wskazówkom metodycznym dla 
nauczycieli wychowania plastycz

Wyrazy współczucia

KOL. STANISŁAWOWI SLIMKO 
z powoda zgonu Zony

KOL HALINY SLIMKO
długoletniej, zasłużonej nauczycielki Szkoły Podstawowej nr 1 w Suwałkach 
składają

Instruktorzy Oddziału ZG ZNP w Suwałkach
K 3
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Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 1 stycznia 1977 r. odeszła od nas 
na zawsze najukochańsza Siostra, Szwagierka, Ciocia

LONGINA RACHOCKA
z domu Zbikowska

Emerytowana, długoletnia, zasłużona nauczycielka odznaczona Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem X-lecia PRL oraz Złota odzna
ką ZNP.
O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

siostry, bracia 1 rodzina
2
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BELETRYSTYKA

Malcolm Lowry: POD WULKANEM. 
PIW, Warszawa 1976, s. 408, cena 40zł.

Ryszard Miernik: DOŻYNKI w 
MIEŚCIE. Wyd. Łódzkie, Łódź 1976, 
s. 194, cena 17 zł.

GÓRNICZE PRZEDWIOŚNIE. Re
portaże o Lubelskim Zagłębiu Wę
glowym. Wyd. Lubelskie, Lublin 1976, 
s. 206, cena 20 zł.

Barbara Czałczyńska: WIELKA CI
SZA. WL, Kraków 1976, s. 110, cena 
10 zł.

Bohdan Królikowski: BŁAŻEJA 
SIENNICKIEGO DIARIUSZ Z WOJ
NY SZWEDZKIEJ. MON, Warszawa 
1977, s. 329, cena 30 zł.

Himilsbach: MONIDŁO PRZEPY
CHANKA. Piw, Warszawa 1976, cena 
25 zł.

HISTORIA, LITERATURA 
POPULARNONAUKOWE

GuiUaume Apolllnalre: POETA ZA
MORDOWANY, WL, Kraków 1973, 
s. 172, cena 40 zł.

Druki Prasowe Zakłady Graficzne BSW „Prasa-Kslążka- Ruch”, 02-017 Warsze*  
wa, uL Nowogrodzka 34/83. Nr Indeksu 35923. Zam. 226. F-6J

nego, Jest właśnie jej pióra. Opra
cowała rozprawę „Wychowanie 
aktywnej osobowości” do przygo
towywanej przez IBP publikacji 
pt. „Szkoła wychowująca”.

No i Jej książka, która Jest 
w druku, a która ukaże się —• 
również nakładem WSiP — jesz
cze w roku bieżącym: „Nauczy
ciel i wychowanie plastyczne”: 
praca pomyślana jako przewod
nik dla nauczycieli klas począt
kowych, jako pomoc w poszerza
niu i pogłębianiu wiadomości 1 
umiejętności metodycznych.

Z Wydawnictwami Szkolnymi i 
Pedagogicznymi, a zwłaszcza z ich 
redakcją Wychowania Estetycz
nego — była też blisko związa
na przez recenzowanie, przygoto
wywanych tu do druku, książek 
z zakresu wychowania plastycz
nego.

Brala udział w różnych bada
niach z zakresu wychowania pla
stycznego, na przykład w bada
niach dotyczących kształtowania 
się sądów estetycznych u dzieci 
i młodzieży; opracowywała lek
cje wychowania plastycznego 
skorelowane ściśle z zagadnienia
mi muzycznymi; była twórczynią 
programów eksperymentalnych 
wychowania plastycznego dla 
klas I—II oraz prowadziła w kil
ku szkołach doświadczenia nad 
jego realizacją, opracowała pro
gram studiów dokształcających 
dla nauczycieli w zakresie plasty
ki...

Przez wiele lat utrzymywała 
bardzo bliskie kontakty z zespo
łem wychowania estetycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego. Pra
cowała też w Komisji Pedagogicz
nej działającej przy Zarządzie 
Głównym Związku Polskich Ar
tystów Plastyków.

Bo mimo bogatej pracy nauko
wej, która tak mocno. Ją pasjo
nowała, znajdowała czas i na 
działalność społeczną. Szczególnie 
serdeczne więzy lączyiy Ją z na
szą organizacją związkową: w In
stytucie Badań Pedagogicznych 
pełniła funkcję prezesa Rady Za
kładowej ZNP.

Za wieloletnią pracę nauczy
cielską, naukową i związkową 
pełną pasji postawę — została 
wyróżniona Złotym Krzyżem Za
sługi, Medalem XXX-lecia oraz 
Złotą Odznaką ZNP.

Jeszcze tyle ciekawych rzeczy 
mogła podjąć, tyle inicjatyw za
inspirować, wartościowych rze
czy napisać... Świadomi tego — 
z tym większym żalem Ją że
gnamy

Koledzy 1 przyjaciele

Władysław Smoleński: MIESZ
CZAŃSTWO WARSZAWSKIE W 
KOŃCU WIEKU XVIII. PIW, War
szawa 1976, s. 513, cena 120 zł.

Henryk Markiewicz: PRZEKROJE I 
zbliżenia dawne i nowe. piw. 
Warszawa 1976, s. 467, cena 85 zł.

Alfred Leslie Rowse; ANGLIA W 
EPOCE ELZBIETANSKIEJ. PIW, War
szawa 1976, cena t. I/II 240 zł.

SOCJOLOGIA, POLITYKA 
GOSPODARKA

Karol Małcużyński: OSKARŻENI 
NIE PRZYZNAJĄ SIĘ DO WINY. Wyd. 
Interpress, warszawa 1976, cena 55 zł.

Mieczysław Porzuczek: AWANS RE
GIONU. LSW, Warszawa 1976, s. 350, 
cena 45 zł.

POMOCNICZE

Wawrzyniec Al. Podwaplński, Ber
nard St. Bartnik: TECHNOLOGIA 
MECHANIZMÓW ZEGAROWYCH. 
Mechanizmy. Wyd. Szkolne i Pedago
giczne, Warszawa 1976, s. 374, cena 
34 zł.

Jerzy Maternicki: LITERATURA 
POPULARNONAUKOWA W NAU
CZANIU HlSTORn. Wyd. Szkolne i 
Pedagogiczno, Warszawa 1976, s. 143, 
cena 23 zł.
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W swojej praktyce pedago

gicznej widziałem wiele 
rzeczy wesołych, smut

nych i takich sobie.
Silnie utkwiła mi w pamięci 

postać czternastoletniej uczenni
cy. Krysia pochodziła z domu, w 
którym gdy się kupiło z rana bu
telkę wina i papierosy dla rodzi
ców, to nie starczało już na mar
garynę i chleb dla dzieci.

Wymagania w siódmej klasie 
bardzo wzrosły, szczególnie w za
kresie stroju gimnastycznego. 
Krysia nie mogła sprostać tym 
wymaganiom. Rodzice nie mieli 
najmniejszego zrozumienia dla 
gimnastycznych majteczek, zaś pa
ni nauczycielka nie miała zrozu
mienia dla sytuacji, w jakiej znaj
dowała się Krystyna. Wprawdzie 
pobierała dodatek wybitnego pe
dagoga, ale jako instruktorka me
todyczna wychowania fizycznego 
uważała, że nie ma na świecie 
spraw ważniejszych nad gimna
styczne majteczki.

Nie było też nikogo, kto powie
działby, że to nie jest zupełnie 
prawda, że oprócz stroju gimna
stycznego trzeba widzieć i rozu
mieć coś więcej... Może źle się 
wyraziłem — w zespole nauczy
cielskim z pewnością byli ludzie 
odznaczający się zdrowym rozsąd
kiem i trzeźwym widzeniem sy
tuacji materialnej uczniów. Lecz 
nikt nie odważył się zabrać w tej 
/prawie głosu. Wbrew pozo
rom sprawa nie jest prosta. Wa
runkują ją układy, konwencje, in
teresy...

Ocena niedostateczna z wycho
wania fizycznego zadecydowała o 
tym, że Krystyna pozostała na 
drugi rok w tej samej klasie.

To nic, że była to dziewczyna 
o pełnej sprawności fizycznej, mo
że tylko trochę niedożywiona — 
ona nie miała gimnastycznych 
majteczek!

Można by w tym miejscu przy
toczyć światłe myśli luminarzy 
nauk pedagogicznych, rzucić z tu
zin sławnych nazwisk i wykazać 
niezbicie bezsens, a nawet szko
dliwość postępowania nauczyciel
ki WF. Tylko po co? Powyższy 
przykład ma jednoznaczną wymo
wę dla każdego, kto choć trochę 
zna się na nauczycielskim fachu.

Przykład Krystyny jest z pew
nością nietypowy i nie wiem, czy 
byłby sens przytaczać go tu, gdy
by nie dalsze reperkusje tego wy
darzenia.

Otóż Krystyna jako repetentka 
nie sprawdziła się — bo spraw
dzić się nie mogła. Sytuacja, w 
którą została wplątana, powodo
wała dalsze napięcia, stresy i wy
woływała nie kończące się pasmo 
konfliktów. Wreszcie poniechała 
szkoły na rzecz samodzielnego 
zdobywania środków utrzyma
nia. A że w tym wieku nie jest 
to sprawą łatwą, przeto szybko 
popadła w konflikt z prawem.

Takim sposobem stałem się jej 
kuratorem z wyroku sądu dla 
nieletnich.

John Locke powiada, że wy
chowanie tworzy ludzi. Znam 
dziesiątki nauczycieli, a wierzę, że 
jest ich tysiące, którzy doskonale 
znają tę prawdę pedagogiczną. I 
jest ona dla nich jak latarnia 
morska — drogowskazem w pod
róży przez burzliwy ocean. Gdyby 
to nie było banalne, przytoczył
bym nazwisko nauczycielki, która 
co pewien czas penetrowała wła
sną szafę, nachodziła PKPS, a 
niekiedy sama zasiadała przy ma
szynie do szycia — w wyniku cze
go jej najbiedniejsi uczniowie 
mieli nie tylko majteczki gimna
styczne...

Ale są i tacy, którzy tej praw
dy nie znają, albo jeśli znają, to 
na opak... Stąd też tak wiele jesz
cze tragedii młodych ludzi...

Wracając do Krystyny.'.. Jako 

kurator postanowiłem, że naj
pierw skończy szkolę, a potem 
wyuczy się jakiegoś zawodu. Z ro
dzicami w zasadzie nie było sen
su rozmawiać — ich interesowały 

zgoła inne rzeczy. Powiadomiłem 
więc o swoich przemyśleniach i. 
pomysłach dziewczynę. Wybrałem 
na to moment, kiedy była wyjąt
kowo pogodnie usposobiona.

— Po moim trupie — wykrzy
knęła słysząc o szkole — po moim 
trupie!

I dodała po chwili.
— Jeśli pan będzie upierał się 

przy szkole, rzucę się pod pociąg.
I to w zasadzie wszystko, co 

miałbym do powiedzenia o tej 
dziewczynie. A raczej o pewnej 
nauczycielce — bo wbrew pozo
rom, ona jest główną bohaterką 
tego felietonu.

Co zaś do Krystyny — kilka 
miesięcy później trafiła do zakła
du wychowawczego. Widocznie 
nie zdałem egzaminu jako kura
tor...

Z historii tej dziewczyny, która 
do końca życia będzie dostawać 
alergicznej wysypki na dźwięk 
słowa „szkoła", dowiedziałem się 
więcej niż z niejednego mądrego 
referatu. Z większą niż dotych
czas ostrożnością podchodzę do 
wszelkich stopni, opinii i ocen. 
Nie dowierzam także stopniom, 
które sam wystawiam.

Stawiam stopnie, bo muszę, ale 
najchętniej nie robiłbym tego 
wcale... Jasność obrazu przesłania 
mi cień gimnastycznych majte
czek... Może to brzmi śmiesznie, 
lecz coraz bardziej nurtuje mnie 
myśl, iż nie uczyniłaby się dziura 
w niebie, gdyby oceny przestały 
być niepodważalne i gdyby zespół 
nauczycielski miał prawo do za
kwestionowania, a nawet korekty 
oceny, która, być może, postawio
na została w emocji czy tenden
cyjnie...

Jeśli można podważyć wyrok 
sądu, to czemu nie można podwa
żyć oceny będącej w odczuciu o- 
gółu oceną niesprawiedliwą?

Wyobrażam sobie w tym miej
scu ogromny rwetes części peda
gogicznego świata, dlatego nie 
wypowiadam tego poglądu na 
głos. Myślę o tym w najgłębszej 
skrytości ducha...

Nie chcę rewolucjonizować cze
gokolwiek ani porzucać- starych, 
utartych i sprawdzonych szlaków. 
Nie chcialbym jednak, aby maj
teczki gimnastyczne przesłaniały 
tej czy innej nauczycielce rzeczy
wisty świat, który nas otacza...

HENRYK SĄCZEWSKI

FRASZKI
„BODAJBYS CUDZE DZIECI 

UCZYŁ”

Mam do rubryki 
żal na dnie serca 
za to, że wiele 
mych fraszek uśmierca.

Kazimierz Gorzolok

ARKA NOEGO

Nowa nawa nie ratunek 
póki stary takielunek.

Wacław Klejmont

DYREKTOR „SPOIECZNIK”
Najchętniej przebywa poza szkolą — jako wzór społecznika. 

Na tej niwie pracuje od godziny dziesiątej do piętnastej i na 
ten czas, z promiennym uśmiechem na ustach, ulatnia się ze 
szkoły. Wśród uczniów i grona nauczycielskiego przebywa ra
czej niechętnie. Może dlatego, iż legitymuje się dyplomem pe
dagoga.

Krytycznych opinii nie znosi, uwielbia maleńkie gronko do
branych poklaskiewiczów. Bezlitosny i arogancki wobec malucz
kich. jest uprzedzająco grzeczny dla przełożonych i wpływo
wych. Wnosi przytłaczającą atmosferę.

Chronicznie brakuje mu czasu na sprawy nauczycielskie. 
Często napomina o własnych lekcjach, a dyrektorskie obowiąz
ki próbuje załatwiać metodą „spychotechniki”. Uczy bezkon
fliktowo i wzorowo — żaden z jego wychowanków nie schodzi 
poniżej czwórek. Nie znosi cudzych sukcesów, chętnie wyolbrzy
mia własne.

Pedagog i społecznik, we własnym mniemaniu.
Zyje i działa wśród nas!

„PORTRECISTA”

Z CYKLU: BAJKI

PSY I OBROŻA
Kiedyś dwa psy przed bramą spiżową 
zaczęły się kłócić niepomiernie o to 
czy lepiej nosić obrożę stalową 
platynową czy obrożę alotą 
na ten czas lisek wkradł się pod leszczyny 
rosnące przy bramie i wyrzekł: 
głuptasy 
obroży stalowej złotej czy z platyny 
jeśli wam na szyje bezcaelnie nałożą 
nie można nazywać klejnotem a tylko obrożą!

Bolesław Palęcki

PYTANIE

Oto dylemat na miarę 
kwadratury koła: 
jak przy minipomocach 
programowi podołać?

Łucja Rohowska

Z FRONTU 
WYCHOWAWCZEGO

Szkoła o pomoc 
do domu woła: 
Dom odpowiada:
— Od czego szkoła!

Józef Bułatowicz

Nie jest to takie ważne, gdzie 
i jaka miejscowość wczaso
wa, ani kto załatwiał miej

sce pobytu. Nie najważniejszy jest 
nawet rodzaj wykonywanej kie
dyś pracy, ani pełniona przez wie
le lat funkcja i pozycja społeczna. 
Nie takie to też ważne, z jakich 
pochodzą stron, z Wybrzeża, z 
centrum, czy też z południa Pol
ski. Nie najważniejsza jest nawet 
pogoda, chociaż tym razem zimo
wa rzeczywistość w Beskidach 
przerosła oczekiwania.

Najważniejszy jest fakt, że zbli
żały się święta, a kierownictwo 
Domu Nauczyciela, na przykład w 
Jaszowcu, w dniach od 5 do 17 
grudnia wciąż przyjmowało inte
resantów. Każdy z nich chciał pła
cić i to całą, a nawet podwyższo
ną, o świąteczne wydatki stawkę, 
każdy prosił o pozostawienie na 
jeszcze jeden turnus, o przedłuże
nie pobytu.

Dlaczego? Co w tym jest? Świę
ta — i to przecież rodzinne — za 
kilka dni. Więzi ze środowiskiem 
nie mogły ulotnić się same, ani 
automatycznie.

Wieloletni nauczyciele, wielole
tnie nauczycielki są tu rzeczywi
stością.

Jeden z tych nauczycieli może 
powiedzieć, że jest doktorem filo
zofii i chociaż ma już 85 lat, to

tHTHM?
jeszcze biega po schodach i 
wszystkich tarasach i trasach wy
cieczkowych. Drugi nauczyciel 
może powiedzieć, że jest muzy
kiem i to nic, że dzisiaj o kulach, 
ale dojdzie nad skarpę w Cieszy
nie i też zobaczy Studnię Leszka, 
Mieszka i Czeszka, a lat ma też 84. 
Jedna nauczycielka może powie
dzieć, że ma lat 74 i że mieszka 
w Bytomiu, a tam powietrze cięż
kie, a część wspólnego z innymi, 
obcymi ludźmi, mieszkania nie 
zachęca do powrotu. Druga nau
czycielka może stwierdzić, że ci
śnienie tu wzrasta, że aż boli gło
wa. i to znacznie gorzej niż w 
Gdyni, ale mimo to lepiej byłoby 
tu pozostać niż powracać do niby 
swoich, ostatnio zamieszkiwanych, 
stron.

Wypowiedzi jest znacznie wię
cej. Powtarzanych motywów też 
sporo. Te i inne można zebrać w 
jedną całość, uszeregować, prze
wartościować, a może nawet i wy
ważyć szalę Temidy. A ta szala 
skacze, podobnie jak ludzkie my
śli, jak serca tych wszystkich wy
powiadających się osób.

Nie chcą jechać do domów. 
Chcą zostać, jeśli nie tu, nie w tym 
Domu Nauczyciela, to w innym 
domu wczasowym, a jeśli też nie, 
to może z kimś znajomym, to z 
kimś, kto dawniej nazywał się 
przyjacielem.

Okazuje się jednak, że żadnej 
z tych spraw nie można załatwić 

pozytywnie. Dom Nauczyciela jest 
w tym czasie oddany do dyspozy
cji organizatorów kursu. Wszyst
kie miejsca zajęte. W sąsiednich 
domach — Górnika, Hutnika, Le
śnika, w Gwarku, w Sasance, w 
Mazowszu (takie piękne nazwy) 
— też brak możliwości. Prywatnie 
można znaleźć łóżko (w domku 
prywatnym), ale za 50 złotych i to 
bez możliwości uzyskania wyży
wienia, choćby się chciało płacić 
po 100 złotych dodatkowo.

Przyjaciele gdzieś są, żyją jesz
cze, ale jakoś gorzej z listami od 
nich, a jeszcze gorzej z telefonem, 
a najgorszej z możliwością spot
kania się w najbliższym czasie.

I tak fakty zmuszają do decy
zji. Trzeba jechać do domu, jeśli 
to, gdzie się mieszka, można zaw
sze nazywać domem.

A gdzie są te roczniki uczniów, 
narastające latami, teraz już w 
postaci dorosłych osób? A gdzie 
jest ten zachwycający dziecięcy 
uśmiech i te wszystkie otwarte, 
działaniem nauczycielek, ucz
niowskie strapienia i radości?

Co pewien czas czyta się o tym 
w gazetach, telewizja też podaje 
efekty serdecznego uczniowskiego 
i realistycznego dojrzałego dzia
łania. To cieszy i satysfakcjonuje.

Ale d konkretni nauczyciele w 
Jaszowcu nie chcą jechać do do
mów; podkreślają swoje oderwa
nie się od rodzin i otoczenia. Więź 
uczuciowa wyczerpała się nawar- 
stawianiem czasu i faktów. Mani
festują dążenie do uzyskania spo
koju, a faktycznie nie znajdują 
go.

I w taki oto sposób nieodparcie 
nasuwają się wnioski, że żaden 
nauczy ciel-emeryt nie może pozo
stać sam, w jakiekolwiek święto i 
w jakikolwiek czas. Żaden nau- 
czyciel-emeryt nie może być od
trącony w poszukiwaniu miejsca 
i wydarzeń najbardziej mu po
trzebnych i satysfakcjonujących.

Warto chyba zastanowić się nad 
tym i to nie tylko w poświątecz- 
nych rozważaniach.

KAZIMIERZ MASALSK1

MYŚLI TAKIE SOBIE
Tak mu kadzili, że krztusząc się, nie mógł podziękować za 

okazane mu zaufanie.
*

Na wywabiacze plam charakteru popyt byłby zapewniony.
Janusz Gaudyn

★
Chłodne spojrzenia ekspedientek nie zastąpią napojów chłodzą

cych.
*

Bagno zawsze zazdrości rzece koryta.
Wacław Klejmont

*
Niektóre więzy to jeszcze okowy.

*
Wielcy ludzie dają życiu więcej niż od niego wymagają. Mali 

czynią to odwrotnie.
' *

Nie dla każdego zasłużony odpoczynek. Dla niektórych to 
zwykła emerytura.

Józef Witkowski

OGŁOSZENIA DROBNE
Zjednoczone Zakłady Browarni

cze ogłaszają nieograniczony prze
targ na wypicie piwa, którego so
bie nawarzyły.

Zegary jedenastogodzinne znacz
nie oszczędzają Twój czas! Pro
dukuje je Zakład Zegarmistrzow
ski „Wczorajsze Jutro” w Nie- 
wcześnie, Zaułek Pozytywnych 
Opóźniaczy 8. Wacław Klejmont

— BĘDZIE KLASÓWKA. MATEMATYK JUZ PRZYJECHAŁ.
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Rys. L. Szalecki

Dla obywateli bez perspektywy 
odstąpimy stare perspektywy oraz 
lornetki teatralne. Dział Optyczny 
Plajtującej Trupy Teatralnej Ob
jazdowo, ul. Zaułek Szekspira 57.

Nieograniczoną liczbę przyjaciół 
na zamówienie tak osób prywat
nych, jak i instytucji dostarczy 
Zakład Świadczenia Zasług dla 
Ludności Pocieszewo, ul. Wniebo
wziętych 44. Uwaga: Termin gwa
rancji towaru ograniczony przyczy
nami obiektywnymi.


